
Tygodnik Polski 
w NUMKRZE: 
3 Ziemia 

ciqgle oskarża 

5 Gdy polska lampa 
rozpalała 
„pełrolejowy" szał 

8 Szwajcarzy 
o polskim malarzu 
z Paryża 

10 Czy pamiętasz 
pożegnalny bal? 

1 8 Polscy rycerze 
owalnej piłki ** 

1 9 Limanowa 

W każdy pogodny dzień, 
a również w dni mniej po-
godne lecz wietrzne, na 
Wiśle w obrębie Warsza-
wy jest aż tłoczno od ża-
glówek. Statki mogą rów-
nież być na kółkach o 
czym jest mowa na str. 9 

Four peu que le temps s'y 
prête la Vistule à Varso-
vie devient un vrai „bou-
levard" pour embarca-
tions à voiles de tous 
genres. Mais les bateaux 
peuvent aussi être à rou-
lettes, comme en page 9 
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W I E Ż A EIFFLA D L A BASI 
Basia Ktoiatkotoska, znana zue Francji jako Bar-
bara Lass , otrzymuje Srebrną Wieżę Eiffla z rąk 
Rodolfo Crociani, nestora dziennikarzy tołoskich, 
którzy przyznali tą nagrodą polskiej aktorce za 
jej role tv filmach wyświetlanych we Włoszech 

A A. Zwoleń, ville 
natale du grajwi poète 
polonais Jan Kocha-
nowski — inauguration 
<ł'un monument à sa 
mémoire. 

A Barbara Lass 
reçoit une Tour Eiffel 
en argent — prix des 
journalistes Italiens 
pour ses rôles dans les 
films polonais et fran-
çais. 

A. Un éléphant dans 
un magasin de porce-
laine... 

A Exposition aéro-
nautique à Londres. Les 
„Spltflre" et „Hurrl-
cane'* de la bataille 
d'Angleterre, à laquelle 
prirent part tant de pi-
lotes polonais. 

A Un stand folklori-
que polonais à la fête 
de „l'Humanité" à La 
Coumeuve. 

A. Ce lionceau de 6 
mois s'habbitue aux 
hommes, avant de pa-
raître dans l'arène. 

A Foires annuelles — 
à Poznań en Pologne et 
à Brno (Tchécoslova-
quie). 

\ Après l'ouragan 
,,Caria", au Texas. 

A -A. Tarnowskie Gó-
ry — fête annuelle et 
corso des mineurs. 

w Z W O L E N I U 
w Z w o l e n i u i C z a r n o -
lesiu odby ły się u r o -
czystości zw iązane z od -
słonięciem pomnika 
wie lk iego polskiego p i -
sarza X V I w i e k u Jana 
Kochanowsk i ego oraz 
o twarc iem c i ekawego 
M u z e u m Jego imienia 

• 

l 'ou;icti_cnic o sljiiiu w składzie poTcełany, jak się 
okazuje, może niekiedy stać się rzeczywistością 

Ś W I Ę T O W LA C O U R N E U V E 
N a d o r o c z n y m ś w i ę c i e „ H u m a n i t é " w L a C o u r n e u v e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " i i nne s t o w a r z y s z e n i a f r a n c u s k i e 
u r z ą d z i ł y k i l k a s to isk t e m a t y c z n i e z w i ą z a n y c h z 
P o l s k ą , j a k t o na z d j ę c i u , w I c t ó rym m o ż n a b y ł o 
n a b y ć o r y g i n a l n e w y r o b y p o l s k i e j s z tuk i l u d o w e j 

W Y S T A W A L O T N I C Z A 
w I x ) n d y n i e o d b y ł a s ię c o r o c z n a w y s t a w a l o t n i -
cza. P o k a z a n o m. in . s a m o l o t y , k t ó r e b r a ł y u d z i a ł 
w s ł y n n e j b i t w i e o A n g l i ę p r z e d 21 l a t y . N a 
t ak i ch S p i t f i r e ' a c h 1 H u r r i c a n e ' a c h l a t a l i p o l -
scy p i l o c i w a l c z ą c w 1940 r o k u z L u f t w a f f e 

T A R G I 
W e wrześn iu odby ły się w Poznan iu targ i „Jesień 61" — n a j w i ę k s z a k r a j o w a 
impreza h a n d l o w a . B l i sko 5.000 w y s t a w c ó w o f e rowa ło s w e w y r o b y . Oto f r agment 
ekspozycj i Łódzk ich Z a k ł a d ó w Odz ieżowych im. W i ęckowsk i ego . I nne targ i m ię -
dzyna rodowe odby ły się w B r n i e ( C S K S ) . M ias to p rzyb ra ło odświętny w y g l ą d 

S P A C E R K R Ó L A P U S T Y N I 
Dużą s e n s a c j ę na u l i cach G l i w i c b u d z i n i e c o -
d z i e n n y w i d o k s p a c e r u j ą c e g o m ł o d e g o l w a . O p i e -
k u j e s i ę n i m a r t y s t a c y r k o w y K l a u d i u s z B ł a s z c zak . 
G -m i e s i ę c zny „ k r ó l p u s t y n i " o s w a j a s ię w t e n 
sposob z l u d ź m i p r z e d w y s t ę p a m i na a r e n i e 

P O P R Z E J Ś C I U 

H U R A G A N U 

Z d j ę c i a ; C A F i K E Y S T O N E D N I G W A R K Ó W 
T a k w y g l ą d a ł o molo w p rzyb rzeżnym mieście T e -
ksasu po prze jśc iu s t rasz l iwego h u r a g a n u „ C a r l a " 

W Tarnowskich, Górach hucznie obchodzono doroczne 
„Dni Gwarków", tradycyjne święto górnicze. Na zdję-
ciu „triumfalny" wjazd dumnego winiarza Sedlaczka 
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W T R O Y E S 
Przy dźwiękach hy m nów na rodowych —• „Jeszcze Polska nie 

zg inę ła " i „La Marse i l l a i s e " ,— rozpoczę ła s ię w dniu 17 września 
w Teatrze M i e j sk im w T r oy e s ( Aube ) uroczysta akademia zorga-
nizowana z okaz j i 30-lecia istnienia Towar z y s twa P o m o c y Oświa -
t owe j . Na akademię zaproszono w i e l e osobistości polskich i fran-
cuskich; p r z yby ł o r ówn ie ż l iczne g rono Rodaków z T r o y e s i oko-
lic. W ś r ó d zaproszonych gości by l i przedstawic ie le Ambasady 
PRL i Konsulatu, pp. Gabrys iak i Kłaput, z kurii b iskupiej 
w T r o y e s — ks. kanonik Moreau, ze Stowarzyszenia Obrony Gra-
nic na Odrze i N y s i e — dr V a l é r y oraz p. Szikudlarek. 

Pre fekt departamentu Aube , sekretarz genera lny Stowarzysze-
nia , ,France-Pologne" prof. Hugonnot i w i e l e innych osobistości 
oraz instytucj i nadesłało te l egramy, l isty g ra tu lacy jne i życzenia 
da lsze j o w o c n e j pracy zasłużonemu Towarzys twu . 

BY Ł O T O 30 i a t t e m u , dn i a 22 
s i e r p n i a 1931 r o k u . W T r o y e s 
o d b y ł o s i ę p i e r w s z e z e b r a n i e , 

k t ó r e g o c e l e m b y ł o o m ó w i e n i e z a ł o -
ż eń o r g a n i z a c y j n y c h p o l s k i e g o t o w a -
r z y s t w a k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o . W 
z e b r a n i u u c z e s t n i c z y l i pp . : W i e c z o r e k , 
Z i e l i ń s k i , F a l e c k i , J a ś k o w i a k , K r z a k , 
Bassa , S t r a u b e , A r t y c h o w i c z , P i e -
c h o w s k i i M i l k o . P o p r z e p r o w a d z e -
n iu w y t x > r ó w , w k t ó r y c h w y n i k u p. 
M i c h a ł Z i e l i ń s k i z os ta ł p r e z e s e m , a 
p. S t a n i s ł a w J a ś k o w i a k s e k r e t a r z e m 
( s p r a w u j ą c y m d o o b e c n e j c h w i l i t ę 
f u n k c j ę ) , u s t a l ono p l a n d z i a ł a lnoś c i : 
t e r m i n z e b r a ń , p l a n w y k ł a d ó w k u l t u -
r a l n o - o ś w i a t o w y c h , l e k c j i j ę z y k a f r a n -
cusk i e go , k u r s ó w d o k s z t a ł c a j ą c y c h w 
z a k r e s i e j ę z y k a p o l s k i e g o o r a z p o w o -
ł a n o d o ż y c i a s e k c j ę t e a t r a l n ą i k a s ę 
s a m o p o m o c y . 

I t a k p o w s t a ł o S t o w a r z y s z e n i e P o -
m o c y O ś w i a t o w e j , o k t ó r e g o 30 - l e t -
n i e j d z i a ł a l n o ś c i w i e d z i s i a j n i e t y l k o 
T r o y e s i d e p a r t a m e n t A u b e , a l e ca ła 
n i e m a l P o l o n i a f r a n c u s k a . 

r o z g a ł ę z i o n e j e s t j e g o o d d z i a ł y w a n i e 
na n i e m a l ca łą P o l o n i ę f r ancuską . . 

U r o c z y s t o ś c i j u b i l e u s z o w e j w 
T r o y e s d o p e ł n i ł a b o g a t a i u r o z m a i c o n a 
część a r t y s t y c z n a , p o d c z a s k t ó r e j z e -
spó ł P o m o c y O ś w i a t o w e j u c i e s z y ł 
p u b l i c z n o ś ć p o l o n e z e m , k r a k o w i a k i e m 
i w i e l o m a p i e ś n i a m i p o l s k i m i . D o d a ć 
w a r t o , ż e w s k ł a d z e s p o ł u w c h o d z i 
w i e l u m ł o d y c h F r a n c u z ó w i F r a n c u -
z ek , k t ó r z y — r o z e n t u z j a z m o w a n i 
f o l k l o r e m p o l s k i m — m ó w i ą i ś p i e -
w a j ą p o po l sku , a t a k ż e tańczą t a ń c e 
p o l s k i e ; są t o m . in. p . J e a n - C l a u d e 
L a n i o n , p. A g n e s P r a t i p. B e r n a d e t -
t e C o l i n e t . N i e m o ż n a n i e w y m i e n i ć 
t a k ż e u r o c z y c h s o l i s t ó w p o l s k i c h : p. 
H e l e n y K a z i m i e r s k i e j , p . E d y t y K a -
z u b s k i e j , p. E m i l i i M o s t a n i e c , no i 
p e ł n e g o t e m p e r a m e n t u i h u m o r u p. 
W a c ł a w a P r o c h a . O r k i e s t r ę z e spo łu 
p r o w a d z i z n a n y w T r o y e s p i an i s ta i 
k o m p o z y t o r , p. H u b e r t C o n t e n t . 

U r o c z y s t o ś ć w z b u d z i ł a z a i n t e r e s o -
w a n i e m i e j s c o w e j p r a s y f r a n c u s k i e j ; 
r e p r e z e n t o w a l i ją p. G a s s e r t ( „ L e 

P r z y t o c z y ć w a r t o k i l k a d a n y c h i l u s t r u j ą c y c h d z i a ł a lnoś ć „ P o m o c y O ś w i a -
t o w e j " z T r o y e s w o k r e s i e m i n i o n e g o t r z y d z i e s t o l e c i a : 

628 z eb rań (27 z e b r a ń w a l n y c h , 130 m i e s i ę c z n y c h , 471 z e b r a ń z a r z ą d u ) ; 
72 przedstawien ia teatra lne; z e spó ł T o w a r z y s t w a o d e g r a ł 33 sztuki; 
9'J w y s t ę p ó w tańca i śp iewu . 
R a z e m z e spó ł s e k c j i a r t y s t y c z n e j „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " w y s t ą p i ł 171 r a -

zy, d a j ą c w s u m i e 855 godzin r o z r ywek ku l tu ra lnych Po loni i z T r o y e s i i n -
n y c h ko l on i i . 

P o n a d t o na z a p r o s z e n i e f r a n c u s k i c h o r g a n i z a c j i i k o m i t e t ó w z e spó ł a r t y -
s t y c z n y „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " w y s t ą p i ł p o n a d 80 razy p r z e d pub l i c znośc i ą 
f r a n c u s k ą . R a z e m w i ę c p o s i a d a z e spó ł w s w y m d o r o b k u s c e n i c z n y m i e s t r a -
d o w y m 251 w y s t ę p ó w . 

N i e z a w s z e s y t u a c j a s p r z y j a ł a r o z -
w o j o w i T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j . W l a t ach 1933 i 1934, w o k r e -
s ie k r y z y s u i b e z r o b o c i a , w i e l u c z ł o n -
k ó w w y j e c h a ł o d o K r a j u , i nn i p o -
zos ta l i w e F r a n c j i , a l e opuśc i l i 
T r o y e s w p o s z u k i w a n i u p r a c y . D r u g i m 
o k r e s e m , w k t ó r y m g r o z i ł T o w a r z y -
s t w u u p a d e k , b y ł o s k ł ó c e n i e , w z r o s t 
a n t a g o n i z m ó w w ś r ó d n i e k t ó r y c h c z ł o n -
k ó w . W i e l k ą p o m o c ą w t y c h t r u d n o ś -
c iach s t a ł o s ię p r z y b y c i e d o T r o y e s 
d o ś w i a d c z o n e g o o r g a n i z a t o r a , p. M i e -
c z y s ł a w a P r o c h a . O d t e g o czasu p. 
M i e c z y s ł a w P r o c b n i e opuśc i ł s t a n o -
w i s k a p r e z e s a , p o ś w i ę c a j ą c T o w a r z y -
s t w u k a ż d ą w o l n ą c h w i l ę . W c i ą g n ą ł 
on t e ż d o p r a c y o b y d w u s w o i c h s y -
n ó w , k t ó r z y z k o l e i — j a k o c z ł o n -
k o w i e z e spo łu a r t y s t y c z n e g o — o d d a -
l i T o w a r z y s t w u w i e l k i e us ług i . 

P o z a k o ń c z e n i u o k u p a c j i w z n o w i o -
na zos ta ła d z i a ł a l n o ś ć na w i e l k ą s k a -
lę . I g d y b y o b e c n i e s p o r z ą d z i ć w y k a z 
i m a p ę w y s t ę p ó w t e a t r a l n y c h i f o l -
k l o r y s t y c z n y c h T o w a r z y s t w a , o k a z a ł o -
b y s i ę w pe łn i , j a k i e s i l ne i s z e r o k o 

C o u r r i e r " ) , p . N i e p s ( „ L ' E s t E c l a i r ) , 
p . L e j e u n e ( „ L i b e r a t i o n - C h a m p a g n e " ) . 
N a z a j u t r z u k a z a ł y s ię w e w s z y s t k i c h 
d z i e n n i k a c h w T r o y e s o b s z e r n e s p r a -
w o z d a n i a . 

Rk ipa A luzeum O k r ę g o w e g o w Z i e l o n e j Gó r ze w czasie r o zkopywan i a te -
r enu b. S ta l agu VIII C w Ż a g a n i u odna laz ła różne drobne przedmioty p o -
chodzenia f rancuskiego , w łosk iego , angielskiego, radzieckiego, kanady j sk i ego 
i czeskiego. Oto odznaki, guz ik i i monety j e ń c ó w różnych narodowośc i . 

Z I E M I A 
CIĄGLE OSKARŻA 

Pod koniec sierpnia opubli-
kowano w Warszawie komu-
nikat G łównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol-
sce na temat przeprowadzo-
nych przez nią dochodzeń w 
sprawie b. obozów jenieckich 
oraz masowych grobów jeń-
ców wojennych z okresu dru-
giej wo jny światowej, wykry-
tych na terenie województwa 
zielonogórskiego, w pobliżu 
Zagania. 

O 
B O Z Y j e n i e c k i e S t a l a g V I I I 
C w Ż a g a n i u ( b r z m i e n i e n i e -
m i e c k i e — S a g a n ) o r a z S t a -
l a g 308 w S w i ę t o s z o w i e 
( N e u h a m m e r ) z n a j d o w a ł y s ię 
na t e r e n i e w c h o d z ą c y m d o 

1945 r. w sk ł ad I I I R z e s z y . P r z e z S t a -
l a g V I I I C i j e g o f i l i ę w S w i ę t o s z o -
w i e p r z e s z ł o p o d c z a s w o j n y o g ó ł e m 
200 t y s i ę c y j e ń c ó w r ó ż n y c h n a r o d o -
w o ś c i , p r z e z k a ż d y z t y c h o b o z ó w •— 
p o 100 t y s i ę c y . 

O p r ó c z P o l a k ó w j e ń c a m i o b o z ó w ż a -
g a ń s k i c h b y l i F r a n c u z i , A n g l i c y , C z e -
si, J u g o s ł o w i a n i e , B e l g o w i e , H i n d u s i , 
M u r z y n i i R o s j a n i e . N a j w i ę c e j b y ł o 
j e ń c ó w r a d z i e c k i c h . W S t a l a g u 308 w 
S w i ę t o s z o w i e , p r z e z n a c z o n y m g ł ó w n i e 
d l a n ich , p r z e b y w a l i j e d n a k r ó w n i e ż 
j e ń c y p o l s c y i n i e l i c z n a g r u p a j e ń c ó w 
f r a n c u s k i c h o r a z a n g i e l s k i c h . 

N a t e r e n i e s a m e g o Z a g a n i a i s tn i a ł y 
p o n a d t o 2 m a ł e o b o z y j e n i e c k i e d la 
l o t n i k ó w a n g i e l s k i c h , t z w . obóz L u f t 
3 - K u p p e r i o b ó z L u f t 4 - B a l a r i a , p o d 
„ o p i e k ą " h i t l e r o w s k i e j L u f t w a f f e . O b y -
d w a w y m i e n i o n e S t a l a g i z n a j d o w a ł y 
s ię p o d k o m e n d ą W e h r m a c h t u . 

W następnym numerze „TYGOOMKA" 
znajdziecie wiele interesujących 

fotoreportaży, sprawozdań, informacj i , w iadomośc i : 
— o wyprawach wybitnych polskich alpinistów 
— o zespole Towarzystwa Pomocy Oświatowej z Troyes 
— o "Les Thlaullns" z Lignleres 
— o wizycie mera Bourges w Polsce 
— o sympatycznym Dravl Mokpokpo z Togo 

oraz liczne stale rubryki 
o życiu Polonii, Kraju 1 wydarzeniach w świecie, 
porady prawne, rozrywki umysłowe, humor 1 inne. 
CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE „ T Y G O D N I K POLSKI" 

O b o z y ż a g a ń s k i e s ta ł y s ię g ł o ś n e j u ż 
p o d c z a s w o j n y , a t o z t e j p r z y c z y n y , 
ż e w ł a d z e n i e m i e c k i e k a z a ł y r o z s t r z e -
l ać g r u p ę k i l k u d z i e s i ę c i u j e ń c ó w — 
l o t n i k ó w b r y t y j s k i c h , k t ó r y c h s c h w y -
t a n o p o d c z a s uc i ec zk i . W N o r y m b e r -
d z e p o d c z a s p r o c e s u g ł ó w n y c h z b r o d -
n i a r z y w o j e n n y c h n a w e t a d w o k a t f e l d -
m a r s z a ł k a K e i t l a s t w i e r d z i ł , ż e „ h a -
n i e b n a s p r a w a ż a g a ń s k a g o d z i w h o -
n o r n i e m i e c k i c h sił z b r o j n y c h " . 

P i e r w s z y c h o d k r y ć g r o b ó w o f i a r d o -
k o n a n o w k r ó t c e p o w o j n i e j u ż w P o l -
sce. W z w i ą z k u j e d n a k z p ó ź n i e j s z y m 
p o w s t a n i e m p o d e j r z e ń , ż e o b s z a r m a -
s o w y c h g r o b ó w j e s t w y j ą t k o w o w i e l -
k i , z n a c z n i e w i ę k s z y n i ż p r z y p u s z c z a -
n o d a w n i e j . G ł ó w n a K o m i s j a B a d a n i a 
Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w P o l s c e p r o -
w a d z i ł a w l a t ach 1958—1961 d o c h o d z e -
n ia w t e j s p r a w i e . U s t a l i ł a ona, ż e n i e -
m i e c k i e a d n o t a c j e w k s i ę g a c h s tanu 
c y w i l n e g o , d o t y c z ą c e z g o n u j e ń c ó w , są 
a b s o l u t n i e n i epe łne . W e d ł u g n i ch w 
c i ą gu 1940-43 r o k u z a r e j e s t r o w a n o w 
S t a l a g u V I I I C o g ó ł e m t y l k o 176 z g o -
n ó w , a t o — 158 F r a n c u z ó w , 9 — J u -
g o s ł o w i a n , 4 — A n g l i k ó w , 4 — R o s j a n 
i 1 P o l a k a . 

P o n i e w a ż j e d n a k G ł ó w n a K o m i s j a 
o d k r y ł a w o k o l i c y Ż a g a n i a g r o b y m a -
s o w e , o f i c j a l n ą r e j e s t r a c j ę z g o n ó w 
p r o w a d z o n ą p r z e z N i e m c ó w u z n a ć n a -
l e ż y p o p r o s t u za p e r f i d n ą p r ó b ę z a -
t a j e n i a p o t w o r n y c h z b r o d n i h i t l e r o w -
sk ich , j a k i c h d o p u s z c z o n o s ię na b e z -
b r o n n y c h j e ń c a c h r ó ż n y c h n a r o d o -
w o ś c i . 

W a r t o t a p r z y t o c z y ć k i l k a d o k u m e n -
t ó w z o f i c j a l n y c h a k t s t a n u c y w i l n e g o 
i n i e k t ó r e m e l d u n k i k o m e n d a n t a S t a -
l a g u V I I I C s k i e r o w a n e d o n i e m i e c -
k i c h w ł a d z p o l i c y j n y c h w Ż a g a n i u . 
Dokurae :Tty t e c y t u j e m y w p r z e k ł a d z i e 
p o l s k i m : 

„Francuski Jeniec wojenny, proboszcz 
Patrick Cecłlier, kaitoUk, zmarł w dulu 18 
pażdziernika 1942 o godzinie 18 w Żaganiu, 
w lazarecie obozowym, zmarły urodził się 
w dniu 13 września 1913 r. w Locronan 
(Finistère)" 

„Angielski jeniec wojenny, ogrodnik Char-
les Maurice Baker, ewangelik, zmarł w la-
zarecie oljozowym w Żaganiu w dniu 22 
października 1941 r. o godzinie 10 minut 45. 
zmarły urodził się w dniu 17 września 1888 
r. w SweHling (Suffolk)" 

„ w dniu 1 czerwca 1944 r. zmarł francu-
ski jeniec wojenny Marcel Sourirille, nr. 
55256/VIII C. Urodził się w dniu 12 ItwietiUa 
1912 T- w Cliateaul>ourg (Iłłe et vilaine). 
Został pochowany w dniu 5 czerwca 1944 r. 
na cmentarzu francuskim w Żaganiu." 

„ w dniu 8 kwietnia 1944 r. zmarł wioski 
internowany, Dante Gasparini, Nr 51086'XX 
A, szewc, strzelec, urodzony w dniti 1 sierp-
nia 1924 w Noale (Venezia), Włochy". 

eŁokc^^Yjenle na <str.Ą-



CELE - ZADANIA - ŚRODKI 
CENTRALNEGO KOMITETU RODZICIELSKIEGO 
, ,OŚWIATA P O L S K A " w BELGII 

w Be lg i i powsta ł Centra lny K o m i -
tet Rodz ic ie lsk i „Oświata Polska" z 
przewodniczącą Marią Ofierzyńską, w i -
ceprzewodn iczącym Janem W o j e w o -
dzicem, sekre tarzem Stanisławem Cioł-
kiem i skarbnik iem Stanisławem Spo-
rakowskim. Pozosta l i c z łonkowie K o -
mi te tu to: Błażej Wikiera i Tomasz 
Korpak. 

W aneksie do Moni tora be l g i j sk i ego 
z dnia 10.VIII.1961 r. na srtonie 1251 
poz. 3289 opub l ikowany został statut 
Komi te tu . Czy tamy w n im: 

„Rodzice dizieci, które uczęszczają 
na kursy języka polskiego w Belgii, 
reprezentowani przez 36 delegatów, 
zebrani 30 kwietnia przy ulicy Louv -
ret N r 90 w Liège postanowili powo-
łać towarzystwo o charakterze niedo-
chodowym i apolitycznym pod nazwą 
Komitetu Rodziców Polskich „Oświata 
Polska" w następujących celach: 

1 zachęcania i pomocy w nauce 
j ę zyka po lsk iego w Be lg i i w s z y -
stkim dziec iom, k tórych rodzice 

w y r a ż a j ą tego życzenie , 
a. poprzez wspomagan i e kursów orga-

n i zowanych za zgodą odpowiednich 
w ładz . 

b. poprzez pomaganie w tworzen iu 
nowych kursów tam, gdz ie odczu-
w a się ich potrzebę, 

c. poprzez zachęcanie dzieci do r e gu -
larnego uczęszczania na kursy ; 

2 Pomocy w korzystaniu z ko lo -
nii w a k a c y j n y c h organ i zowanych 
w Be lg i i luta w Po lsce dz iec iom 

t ego po t r z ebu jącym i na jba rdz i e j na 
to zas ługującym, uczestnicząc w częś-
c i o w y m pokrywan iu opłaty lub w n ie -
k tórych wypadkach całości kosztów, 
zw iązanych z udz ia łem w tych ko lo -
niach; 

3 zachęcania i pomagania dz ie -
c iom na jba rdz i e j z do lnym w 
kontynuowaniu studiów w szko-

łach wyżs zych w Be l g i i lub zagranicą; 

4 rozwi jan ia ruchu kul tura lnego 
poprzez o rgan i zowanie uroczys-
tości szkolnych, imprez r o z r y w -

k o w y c h z wys t ępami zespołów ludo-
wych , wyśw i e t l an i em f i l m ó w , w y -
c ieczkami itp. 

5 współpracy z nauczyc ie lami po l -
sk imi pos iada jącymi zezwo len i e 
na w y k o n y w a n i e zawodu, kon-

sultując się z n imi i p o m a g a j ą c w ich 
pracy w ogó lnym interesie dz iec i i ich 
rodz iców. 

N a fundusz Komitetu złożą się do-
chody z imprez kulturalnych i szikol-
nych organizowanych przez Komitet 
oraz darowizny, subwencje, składki 
itp. 

Do fak tu utworzen ia Centra lnego 
Komi t e tu Rędz ic i e l sk iego „Oświa ta 
P o l s k a " trzeba się odnieść z pe łnym 
uznaniem. M o ż e on służyć za w z ó r dla 
R o d a k ó w w innych skupiskach po lo -
n i jnych. Jest to na pewno jeszcze jed -
no osiągnięcie podyktowane troską o 
zachowanie narodowych tradycji i j ę -
zyka ojców wśród najmłodszego poko-
lenia polskiego na wychodźstwie. 

Les parents des enfants qui suivent les 
cours de langue polonaise en Belg ique, 
représentés par 36 délégués, réunis en 
avri l à lAège, ont convenu d e constituer 
une association sans but lucratif, de cara-
ctère apolitique, sous le nom de Comité 
des Parents polonais , ,Oświata Pol.sI.:a" 
(Education polonaise), qu i se donne pour 
but : 
— d 'encourager et a ider l 'enseignement d e 
la langue polonaise en Be lg ique à tous les 
enfants dont les parents en expr iment le 
désir, 
— d ' a ider à bénéf ic ier des colonies d e va-
cances, orgaaiisées en Be lg ique ou en Po -
logne, les eniants nécessiteux et les p lus 
méritants, 
— d ' encourager et a ider les enfants les p lus 
doués à poursuivre leuis études dans les 
écoles supér ieures en Be lg ique ou ' à 
l 'étranger, 
— d e déve lopper les activités culturelles 
en organisant des fêtes scolaires, des séan-
ces récréatives avec représentations fo lk lo-
riques, projections d e f i lms, excursions, etc. 
— de coopérer avec les " Instituteurs polo-
nais, possédant le permis d 'exercer leurs 
fonctions, en les consultant et en les aidant 
dans leur tâclle. 

L e patr imoine d u comité sera constitué 
par les recettes provenant des manifesta-
tions culturelles et scolaires organisées pa r 
le comité ainsi que les dons, subventions, 
cotisations, etc. 

ZIEMIA CIĄGLE OSKARŻA 
(ŁoKoiicrenie xe 9tt. 5 
Jest rzeczą oczywis tą , że dokumen-

ty te, aczko lw iek p rawdz iwe , pos łu-
ży ły h i t l e rowcom j edyn i e d o masko -
wan ia ogromu ich zbrodni . 

Badania p rowadzone przez G łówną 
Kom i s j ę , ukończone dop ie ro przed pa -
ru tygodniami , ob j ę ł y protoko ły prze -
s łuchiwań 50 św iadków, zbadanie m a -
te r ia łów z procesu p r z ec iw g ł ó w n y m 
zbrodniarzom w o j e n n y m przed M i ę -

Od dnia 1 listopada 1961 roku 

PARYŻ -WARSZAWA 
samolotem turbośmigłowym 

Iliuszyn 18 

nowoczesny — szybki 
informacji udziela: 
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dzyna rodowym T r y b u n a ł e m w N o r y m -
berdze oraz ekshumac ję g r o b ó w m a -
sowych na terenie Żagania i Sw i ę to -
szowa, a wreszc i e eksper tyzę sądo-
wo - l eka rską w y d o b y t y c h szczątków 
ludzkich. Z g r o b ó w żagańskich w r e -
jonie Sta lagu V I I I C w y d o b y t o k i l -
kanaście tys ięcy szk ie le tów, a w r e j o -
nie Swię toszowa — ki lkadzies iąt tys ię -
cy zwłok . Wszys tk i e odkry te szczątki 
są szk ie le tami mężczyzn w w i e k u p r z e -
ważn i e od 18 do 35 lat. Pop r z edn i o w 
re jonach obozów nie by ło tak gęstego 
lasu j ak obecnie. N a podstawie w i e k u 
d r z e w zasadzonych na cmentarzyskach 
(w celu zamaskowania m i e j s c zbrodni ) 
okreś lono przyb l i żony czas powstania 
g r o b ó w na lata 1941—1942. 

M a s o w a śmierte lność j eńców w s k a -
zu j e ponad wsze lką wą tp l iwość na n ie -
naturalną pr zyczynę zgonów. Św iadko -
w i e w zeznaniach podawa l i takie p r z y -
czyny w i e l k i e j śmierte lności , j ak egze -
kuc je , n ie ludzkie wa runk i bytowania , 
g łód i z imno oraz szerzące się na t y m 
t le choroby zakaźne. 

Usta lone w toku dochodzenia f ak t y 
świadczą o zbrodn iczym t raktowaniu 
j eńców przez w ładze Wehrmach tu i 
bezprzyk ładnym łamaniu u m ó w m i ę -
d zyna rodowych w spraw ie t rak towan ia 
j eńców wo j ennych . 

Od zakończenia I I w o j n y ś w i a t o w e j 
minę ło 16 lat. Ludz i e dz is ie js i chc ie-
l iby uwo ln ić wyobraźn i ę od koszmar -
nych wspomnień wo j ennych , chcie l iby 
już wreszc i e nie pamiętać o dokona-
nych podczas w o j n y przez m i l i t a r y -
s tów niemieckich nies łychanych zbrod-
niach. N ieste ty , nie wys ta r c zy tu t y l -
ko chęć, czy umie ję tność zapominania, 
w k tó re j tak c e lu j e ogromna w i ę k -
szość społeczeństwa w N R F . W Polsce, 
a także w w i e l u innych kra jach , nie 
podobna zapomnieć. Sama z iemia 
oskarża c iąg le na nowo. 

A P 

LOT-

Pani St. C Z A R K A z Waziers. M a 
Pan i rac ję . D z i ę k u j e m y za uwagę . N i e 
pow inno się u żywać takich s łów jak 
cy f e rb l a t (ch na końcu by ło oczyw iś -
cie b ł ędem korektorsk im) , nie m a j ą 
one nic wspó lnego z p ięknem po lsk ie -
g o j ę z yka i j e g o poprawnośc ią . Za 
pozdrowien ia dz i ęku j emy , n a w z a j e m 
serdecznie Panią pozdraw iamy . 

Pani Helena V A L I S S A N T - M A J O R 
z Kpernay (Marne). L i s t Pan i p r zeka-
zal iśmy prof . dr Pożarsk iemu. N i e -
w ą t p l i w i e o t r zyma Pan i od n iego od-
pow iedź bezpośrednią, przypuszczamy, 
że po przeczytaniu pracy, o k tó r e j m o -
wa w liście, będz ie on móg ł udzie l ić 
opinii . T e m a t jest r zeczywiśc ie bardzo 
c i ekawy i potrzebny. 

• '̂ «C» 

,,Powinniśmy się doloiyć..." 

Do „Tygodnika Polskiego" w Paryżu. 

Jako stary Rodak z miejscowości 
polonijnej Corbeil-Essonnes załatwi-
łem kilku Polakom i Francuzom pol-
skiego pochodzenia trochę formalności 
związanych z odwiedzeniem Kraju. 
Jak z radością pojechali do tej Polski 
naszej, tak jeszcze z większą radością 
i opowiadarmem przyjechali, żałują 
tylko, że za mało, za krótko trwał ten 
pobyt w Polsce. Ale na przyszły rok 
na dłuższy czas jeszcze pojadą, mimo 
le niektóre gazety tak tej Polsce ubli-
żają, że tam wszystkiego brak, że bie-
da, że kościoły nie odbudowane, a lu-
dzie boso chodzą. 

Dla każdego, kto zwiedzi Polskę, 
wszystko to okazuje się nieprawdą, 
wszyscy, którzy powrócili, nie mogą 
się naopowiadać, jak naród w Polsce 
żyje swobodnie, społecznie i gościn-
nie, jak ładnie są wszyscy ubrani. 
Możliwe,- że się jeszcze trafi gdzieś 
z dala od miasta jakaś niedomoga, że 
są jakieś braki czegoś w sklepie, ale 
ludzie sobie radzą i żyją w swoim 
kraju i swój kraj odbudowują. A my. 
Polonia zagraniczna, jedziemy tylko 
zobaczyć to, co już pobudowane. Po-
winniśmy się dołożyć też choć po jed-
nej cegiełce na zbudowanie szkoły 
1000-lecia, powinniśmy pokazać naszą 
solidarność z tą Polską Ludową, która 
się z tak okropnych zniszczeń i gru-
zów dźwiga. 

Dla całego narodu polskiego wraz z 
Polonią wielki to zaszczyt, że tylu 
turystów wyjeżdża co roku do Polski. 
Widzimy nieraz, że w Konsulacie w 
Paryżu i w biurach podróży istnieje 
tłok, pełno pracy, załatwianie formal-
ności, wszędzie w biurach polskich 
pracują, nawet i ponad normę, żeby 
tylko ludzi załatwić; korytarze są 
przepełnione, na trotuarze dużo ludzi, 
jedni wychodzą, a drudzy wchodzą, 
kiedy się na to patrzy — to zupełnie 
jak w Polsce — do kościoła i z koś-
cioła!... 

Po powrocie wszyscy mówią, że 
jeszcze pojadą na przyszły rok, ja sią 
cieszę, bo mi każdy dziękuje, żem 
go namówił na urlop w Kraju, że tego 
nie żałuje, a gazetom szkalującym 
Polskę teraz nie wierzy. 

Pragnę podziękować w „Tygodniku 
Polskim" panu Marianowi Tworkow-
skiemu — Cité Polonaise, 207, Argen-
tière-La-Bessée (Hautes Alpes) — za 
jego prawdziwy artykuł o pobycie w 
Polsce (Nr 34/202, z sierpnia). Ja w 
przeszłym roku też bytem w Kraju 
i tak. samo byłem zadowolony z tego, 
co zobaczyłem. 

ICNACY NIEDZIELAK 
Corbe i l -Essonnes 

List z Pantalonńcz 
Wielce Szanowna Redakcjo! 
N u m e r y „ T y g o d n i k a " o t rzymałam. 

W ę d r o w a ł y z rąk do rąk. N ieczęsto 
się zdarza, że do naszej ws i zawi ta 
reporter , a t ym bardz i e j z p isma w y -
chodzącego za granicą. Repor taż ze 
w z m i a n k a m i o przeb iegu ca łe j dysku-
s j i by łby dla mnie czymś bardzo 
przy jemnym., nawe t w wypadku , g d y -
by nie dotyczy ł m o j e j rodz iny , a co 
dopiero, gdy zobaczy łam ładnie w y k o -
nane zd jęc ia swych na jb l i ższych i do-
m ó w , w k tórych mieszkamy. 

N a j b a r d z i e j j es teśmy wzruszen i pod-
kreś len iem w reportażu naszej po l -
sk ie j gościnności, choć — proszę m i 
w i e r zyć — p r z y j ę l i śmy W a s t ym , co 
by ł o pod ręką. Za to, j ak na p e w n o 
zdążyl iśc ie odczuć, z ca łym sercem i 
z nadz ie ją , że nie by ła to Wasza ostat-
nia w i z y t a n nas. Ż e ż y j e m y o w i e l e 
l ep ie j niż dawn i e j — to prawda. 
Słusznie reportaż to podkreśla. W s z y -
stko to co opisano w „ T y g o d n i k u " 
jest p rawdą . C iężko by ło nam żyć 
przed wo jną , a le teraz nasza droga 
oświet lona jest b laskami szczęścia i za-
dowolenia . Inna sprawa, że o Panta -
lowicach można by napisać o w i e l e 
w i ę c e j rzeczy i to bardzo przekonu-
jących. Dobrze by łoby — m o i m zda-
niem — podać jakieś c y f r y mów iące 
np. o t ym, i le młodz i e ży po w o j n i e 
p o w ę d r o w a ł o z Pan ta l ow ic w świat i 
zdoby ło dobre zawody , w w i e lu w y -
padkach wyżs z e wyksz ta łcen ie ( inży-
n ierowie , lekarze , nauczyc ie le itp.) 

Jeszcze raz dz i ęku j ę i łączę pozdro-
wienia . Karolina Olejarz 



GDY POLSKA LAMPA 
ROZPALAŁA 

P E T R O L E J O W Y S Z A t 
C'était il y à d e j a p lus <ie 100 ans , en 1853. D a n s u n hôp i ta l po l ona i s à Ł w o w u n e 

opéra t ion ch i ru rg i ca l e f u t e f f e c t u é e et r éuss i e à l a l u m i è r e <3e l a p r e m i è r e l a m p e 
à pet ro le a u m o n d e , invent ion <lu P o l o n a i s I g n a c y Ł u k a s i e w i c z . A p r è s de s a n n é e s 
d ' oub l i les histor iens d e l ' indust r ie et d e l a technique , entre au t r e s P i e r r e R o u s s e a u — 
F r a n ç a i s et R. J. F o r b e s — H o l l a n d a i s ont r e c o n n u les mér i t e s d e ce p ionnier , qu i 
avant les A m é r i c a i n s é l a b o r a u n e m é t h o d e d e dist i l lat ion todtistrieUe d u pé t ro l e b ru t . 

w b u j n y c h l asach B e s k i d u D u k i e l s k i e g o spotlc:ać m o ż n a stare, n i eczy ime s z y b y z d r e w -
n i a n y c h ba l i , gdz ie p r y m i t y w n y , r ę c z n y ko towr6t n a w i j a U n ę o d z w y k ł e g o w i a d r a . T o 
p a m i ą t k i p i e r w s z y c h na św iec i e k o p a l ń r o p y n a f t o w e j , k tó re za łoży ł I g n a c y Ł u k a -
s iewicz . S z y b y m a j ą i m i o n a — „ F r a n e k " , „Wojc iech** . . . N a z y w a n o j e b o w i e m o d imię -
n i a w k a l e n d a r z u w dniu , w k t ó r y m s z y b rozpoczyna ł p r o d u k c j ę . 

PO R A Z p i e r w s z y na św i e c i e 
l a m p y n a f t o w e zaśw i e c i ł y w 
końcu lata 1853 r oku w szp i ta -
lu na Ł y c z a k o w s k i m w e L w o -
w i e . T e j s a m e j nocy , p r z y 
b lasku l a m p w y n a l a z k u P o l a -

ka, I g n a c e g o Ł u k a s i e w i c z a , ch i rurg 
Za o r sk i dokona ł udane j ope rac j i . T o 
by ła p r z e ł o m o w a chw i l a d l a p r z y s z ł o ś -
ci n a f t y . Już 4 l i s topada 1854 roku , 
w Bóbrce ko ł o K r o sna , ruszy ła p i e r w -
sza na św i e c i e kopa ln i a n a f t y , a 
Wkró t ce w pob l i żu r a f i n e r i e . N a r o d z i ł 
się ś w i a t o w y p r z e m y s ł n a f t o w y , a j e -
g o ko l ebką b y ł o po l sk i e P o d k a r p a c i e . 
W roku 1877, na kong res i e n a f t o w y m 
w e L w o w i e , Ł u k a s i e w i c z sam p o d -
kreś l i ł : „ N a s z e j t o p r o w i n c j i , n a m 
zawdz i ę c za ś w i a t ten wyna lazek . . . \V 
A m e r y c e zaczę to u ż y w a ć n a f t y dla 
o św i e t l en i a dop i e r o w 1859 r o k u " . 

I g n a c y Ł u k a s i e w i c z u l epszy ł i po raz 
p i e r w s z y zas tosowa ł w ska l i p r z e -
m y s ł o w e j chemiczną d e s t y l a c j ę r o p y 
n a f t o w e j o ra z dokona ł w y n a l a z k u 
l a m p y n a f t o w e j . P r ó b k i d e s t y l a t ów 
w r a z z l a m p a m i przes ła ł on od ra?:u 
do g e n e r a l n e g o d y r e k t o r a ko l e i w P a -
ry żu , do k ó ł n a u k o w y c h P r a g i C z e s -
k i e j , do w łaśc i c i e la f a b r y k i c h e m i c z -
ne j w W i e d n i u . 

Ł u k a s i e w i c z p ragną ł b o w i e m z m ^ -
b i l i z o w a ć kap i ta ł y d la b u d o w y p r z e -
mys łu n a f t o w e g o na z i em iach p o l -
skich, a na mie j scu , n ies te ty , p o t e n -
taci nie k w a p i l i się, b y pod j ą ć interes 
p r z e d s t a w i o n y p r z e z ubog i ego , m a ł o 
znanego p r o w i z o r a ap tekarsk i ego . 

Z a g r a n i c z n i p r z e m y s ł o w c y także j e d -
nak nie w i d z i e l i na raz i e w na f c i e 
ż a d n e g o interesu. A j ednak m i m o 
w s z y s t k o „ i d é e f i x e " Ł u k a s i e w i c z a 
z w y c i ę ż y ł a . W końcu zna laz ł w K r a -
ju .— choć nie w ś r ó d „ g r u b y c h r y b " — 
podobnych m u śmia łych i d a l e k o -
w z r o c z n y c h ludzi , k t ó r z y za ł o ż y l i 
p i e rwszą na św i e c i e spó łkę n a f t o w ą ; 
do myś l i , ta lentu, p rzeds i ęb io rczośc i 
Ł u k a s i e w i c z a doda l i r oponośne g r u n t y 
i kapi ta ł . 

W la tach 1854—1861 na po l sk im P o d -
karpac iu w y p r a c o w a n e zosta ły z a sad -
n icze w z o r y w zakres i e kopa ln i c twa i 

eksp loa tac j i r opy , u r ządzeń r a f i n e r y j -
nych , o r g a n i z a c j i i b e z p i e c z e ń s t w a 
p racy , t ranspor tu i handlu. N a t e j 
p i e r w s z e j t w ó r c z e j f a z i e r o z w o j o w e j 
p r z e m y s ł u n a f t o w e g o w n a j w i ę k s z y m 
stopniu z a w a ż y ł a i n d y w i d u a l n o ś ć Ł u -
kas i ew i c za . 

Jeszcze w 1870 roku, osobiście do 
Ł u k a s i e w i c z a , oraz do p r o w a d z o n y c h 

p r z e z n i e go z a k ł a d ó w , p r z y s y ł a ł d e -
l e g a c j ę a m e r y k a ń s k i c h i n ż y n i e r ó w 
R o c k e f e l l e r , p ó ź n i e j s z y „ k r ó l n a f t y " . 
N i es t e t y , w Ga l i c j i , pod z a b o r e m 
aust r iack im, n ie b y ł o w a r u n k ó w na 
to, b y „sza l p e t r o l e j o w y " — j a k z w a -
no w ó w c z a s „ g o r ą c z k ę n a f t y " — s t w o -
r z y ł p o t ę żny p r z e m y s ł i z r odz i ł m i -
l i a r d e r ó w , choć tu w ł a śn i e b y ł a j e g o 
ko l ebka , p i e r w s z e k rok i , p o d s t a w y 
r o z w o j u . 

A m e r y k a n i e lub ią p o d a w a ć s ię za 
p i o n i e r ó w p r z e m y s ł u n a f t o w e g o . T o 
p r a w d a , ż e w 1829 r oku w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h , s zuka jąc w ę g l a , d o -
koipano się r o p y n a f t o w e j , l ecz co 
prędze i j z b u d o w a n o f o s y do r z ek i 
C u m b e r l a n d , b y cuchnący p ł y n sp ł y -
w a ł i n ie n iszczy ł pól . L e c z g d y w 
w 1859 r o k u A m e r y k a n i n S i l l i m a n o d -
k r y ł m e t o d ę p r z e m y s ł o w e j d e s t y l a c j i 
r o p y n a f t o w e j — a w i ę c w 6 la t po 
Ł u k a s i e w i c z u — i 28 s i e rpn ia 1859 r o -
ku D r a k ę w y w i e r c i ł p i e r w s z y s zyb 
w P e n n s y l w a n i i — w G a l i c j i b y ł o 
ich już w ó w c z a s k i l ka t y s i ę cy o raz 
i t i lka r a f i n e r i i — „sza ł p e t r o l e j o w y " 
oga rną ł A m e r y k ę z dn ia na dz ień . 
T o t e ż św ia t b y ł g o t ó w z a p o m n i e ć o 
w y n a l a z c y i p i on i e r z e z Po l sk i , w y -
k r e ś l o n e j w ó w c z a s z m a p p r z e z z a -
b o r c ó w . 

N a szczęśc ie jest inacze j , ś w i a t o w y 
kong r e s n a f t o w y w P a r y ż u u t w o r z y ł 
s ekc j ę h i s to ryczną , m i l i a r d e r z y n a f t o -
w i o f i a r o w u j ą n a g r o d y i p o m o c d la 
h i s t o r y k ó w n a f t y . C i zaś o d d a j ą p e ł n y 
ho łd I g n a c e m u Ł u k a s i e w i c z o w i , do -
niosłe da ty 1853 i 1854 r o k u z n a j d u -
j e m y z a r ó w n o u f r a n c u s k i e g o h i s to -
r y k a technik i P i e r r e Rousseau, j a k 
i u n a j w y b i t n i e j s z e g o h i s t o r yka n a f t y , 
a m s t e r d a m s k i e g o p r o f e s o ra R . J. F o r -
besa, k t ó r y w s w e j n a j n o w s z e j ks iążce 
ca ły rozdz ia ł pośw i ę ca „ O l e j o w i ze 
w s c h o d n i e j E u r o p y " . 

I g n a c y Ł u k a s i e w i c z p i ękn i e i s z l a -
chetn ie zap isa ł się w sercach ludz i z a -
g łęb ia k rośn ieńsk iego . Z a k ł a d a ł p r z e -
c ież p r z e m y s ł n a f t o w y w latach p r z y -
b i e r a j ą c e j na s i le g o rąc zk i bogacenia, 
się za w s z e l k ą cenę, za k r e w i po t 
robo tn ika . O n j e d n a k by ł z i n n e j g l i -
ny . Tu , w Bóbrce , w C h o r k ó w c e w p r o -
w a d z i ł od 1866 r. p i e r w s z e w E u r o p i e 
ubezp ieczen ia spo łeczne na w y p a d e k 
cho roby luto śmie rc i p r a c o w n i k a , e m e -
r y t u r y po p r z e p r a c o w a n i u 20 lat , kasy 
se imopomocy, s typend ia d la młodz ieży , , 
a z t e g o co za rob i ł na na f c i e f u n d o w a ł 
s zko ły , n a p r a w i a ł mos t y itp., podnos i ł 
ku l tu r ę r o lną ws i , budz i ł z a m i ł o w a n i e 
d o sadów , zak łada ł kasy samopomocy . 
Jako ap t eka r z z z a w o d u d a r m o l e c z y ł 
ludz i , n a w e t w czasie e p i d e m i i cho -
l e r y . G d y na t e r en i e kopa ln i w B ó b r c e 
w y s t ą p i ł y so lank i j o d o - b r o m o w e , k a -
za ł j e zbadać l e k a r z o m i z a ł o ż y ł k ą -
p i e l i sko „ d l a l eczen ia c i e rp i eń p r z e -
w l e k ł y c h , k t ó r y m na j c z ę ś c i e j u lega — 
j a k m ó w i ł — k lasa n i e zamożna , r o l -
nicza, w y r o b n i c z a i r z em i e ś ln i c za " . 

I gnacy Ł u k a s i e w i c z b y ł k r a j o w y m 
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m T o w a r z y s t w a D e -
m o k r a t y c z n e g o w P a r y ż u , d z i a ł aczem 
S t o w a r z y s z e n i a L u d u Po l sk i e go , p o w -
s tańcem w W i o ś n i e L u d ó w , w i ę ź n i e m 
p o l i t y c z n y m . Z a w s z e w i ą z a ł n a d z i e j e 
w y z w o l e n i a n a r o d o w e g o ze spo ł e c znym 
w y z w o l e n i e m ludu. 

T a m , gd z i e I g n a c y Ł u k a s i e w i c z 
p r z e z ostatnich 28 lat s w e g o życ ia z a -
k łada ł f u n d a m e n t y p r z e m y s ł u n a f t o -
w e g o — t r w a n i e z w y k l e ż y w a p a m i ę ć 
0 t y m w y b i t n y m c z ł ow i eku , w z r u s z a -
jąca t r adyc j a w ś r ó d m i e j s c o w e j l ud -
ności. P o m n i k I g n a c e g o Ł u k a s i e w i c z a 
w K r o ś n i e (na f o t o g r a f i i ) — j es t w i ę c 
n ie t y l k o jxomnik iem o d k r y w c y ś w i a -
t o w e j s ł awy , lecz t a k ż e —• świat łego-
o b y w a t e l a j pa t r i o t y s w o j e g o narodu . 

R o p y n a f t o w e j u ż y w a l i w o j o w n i c y d o m io -
tan ia ogn ia j u ż w starożytności . Z n a n o j ą 
także j a k o lek . A l -Raz i w X w . p o d g r z e w a ł 
1 oczyszczał ro<pę, n a z y w a j ą c o t r z y m a n y p ł y n 
n a f f a t a. S t an i s ł aw Staszic n a począ tku 
X I X w i e k u opisa ł , j a k l u d P o d k a r p a c i a zb ie -
ra ł ^,skałoIej*< do d o ł ó w i u ż y w a ł go do-
s m a r o w a n i a w o z ó w . P i e r w s z e j n o w o c z e s n e j 
n a u k o w o des ty l ac j i r o p y d o k o n a U w 1837 — 
1838 P o l a k i F r a n c u z — F i l ip W a l t e r i Jo-
s g > h P e U e U e r . Wa l t e r , pows tan i ec 1831 r o k u , 
e m i g r o w a ł do P a r y ż a i tu, j a k o w y b i t n y che-
mik , został d y r e k t o r e m Conse rva to i r e des 
A r t s Bt Met iers . N a t o m i a s t w a l o r y p r z e m y -
s ł o w e r o p y o d k r y ł p i e r w s z y I g n a c y Ł u k a s i e -
wicz . P r z e m y s ł n a f t o w y m a z a l e d w i e 100 lat, 
a le s z y b k o z rob i ł kar ie rę . Obecn i e dz ienna 
p r o d u k c j a ś w i a t o w a r o p y -wynosi oko ł o 2" 
m i l i o n ó w 700 tys ięcy ton, p r a w i e mi l i a rd ton 
rocznie l S z y b y zaś m n o ż ą się da le j . 
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ECHO - 1 KRĄŻY O D ROKU 
CAPE CANAVERAL 

E c h o - l , n a d m u c h i w a n y sa te l i s ta k o -
m u n i k a c y j n y , za k t ó r e g o p o ś r e d n i -
c t w e m p r z e s y ł a n o z U S A d o E u r o p y 
d e p e s z e r a d i o w e , k r ą ż y w o k ó ł z i e m i 
o d r o k u i d o k o n a ł j u ż 4.480 o b i e g ó w . 
N a j c i e k a w s z ą cechą t e g o s t a r e g o sa -
t e l i t y j e s t j e d n a k d z i w n y t an i e c , j a k i 
w y k o n u j e na s w e j o r b i c i e i>od w p ł y -
w e m c i śn i en ia ś w i a t ł a s ł o n e c z n e g o . 

E c h o - l j e s t b a l o n e m o ś r e d n i c y 30 
m e t r ó w , s t o s u n k o w o b a r d z o l e k k i m . 
D l a t e g o t e ż b a r d z o w y r a ź n i e r e a g u j e 
na s łabe , a l e s ta łe c i śn i en i e ś w i a t ł a 

ASTRACHAŃ 
w j e d n e j z e s toczn i r a d z i e c l t l c h 

s p u s z c z o n o na w o d ę n i e z w y k ł y s t a t e k . 
Z b u d o w a n y j e s t on w ca łośc i z ż e l -
b e t onu . D ł u g o ś ć s t a tku w y n o s i 85 m , 
s z e r o k o ś ć — 17 m , w y p o r n o ś ć 3,5 t ys . 
t on . J a k o c e n i a j ą k o n s t r u k t o r z y , s t a -
t e k b ę d z i e m 6 g ł b y ć e ' k s p l o a t o w a n y 
b e z k a p i t a l n e g o r e m o n t u 50 la t . 

T e n ż e l t i e t o n o w y s t a t e k s t a n o w i 
w i e l k ą p ł y w a j ą c ą c h ł o d n i ę i f a b r y k ę 
l odu . Z a d a n i e m j e g o b ę d z i e p r z e c h o -
w y w a n i e r y b z ł o w i o n y c h na d a l e k i c h 
r e j s a c h p r z e z r y b a k ó w k a s p i j s k i c h 
i d o s t a r c z a n i e l o d u m n i e j s z y m s t a t -
k o m - b a z o m . S t a t e k b ę d z i e w y p o s a ż o -
n y w u r z ą d z e n i e u m o ż l i w i a j ą c e m u 
o d b i e r a n i e na p e ł n y m m o r z u ł a d u n k u 
r y b o d c z t e r e c h s t a t k ó w r y b a c k i c h 
j e d n o c z e ś n i e . 

s ł o n e c z n e g o . Z a r a z p o w e j ś c i u na o r -
b i t ę E c h o - l z a t a c za ł w o k ó ł Z i e m i 
p r a w i e ko ł a . A p o g e u m w y n o s i ł o 1.678 
k m , a p e r i g e u m 1.512 k m . C i ś n i e n i e 
r a d i a c j i s ł o n e c z n e j s p r a w i ł o w c i ą g u 
d r u g i e g o p ó ł r o c z a 1960, iż o r b i t a s ta ła 
s ię b a r d z i e j e l i p t y c z n a , m a j ą c a p o -
g e u m na w y s o k o ś c i 2.160 k m i p e r i -
g e u m j u ż na w y s o k o ś c i t y l k o 920 k m . 

Echowi s p ł o n i e w a t m o s f e r z e z i e m -
s k i e j p o d k o n i e c b i e ż ą c e g o r o k u , a l b o 
l a t e m 1962. 

JUBILEUSZ TROLEJBUSU 
PRAGA 

D l a wszystk ich „ t r a j l u s i ó w " rok 
bieżący jest r ok i em j u b i l e u s z ó w } ^ . 
O k a z u j e s ię bow iem, źe p i e rwszą w 

BALTIMORE 
M i n i o n y r o k o b f i t o w a ł w t r z ę s i e n i a 

z i e m i . W s a m y m C h i l e z g i n ę ł o k i l k a 
t y s i ę c y ludz i , s t r a t y m a t e r i a l n e p r z e -
k r o c z y ł y m i l i a r d d o l a r ó w . 

A m e r y k a ń s k i i n ż y n i e r E d m o n d N a -
s a r e sądz i , ż e w p r z y s z ł o ś c i s t r a t y b ę -
d z i e m o ż n a p o w a ż n i e o g r a n i c z y ć , s t o -
s u j ą c d o b u d o w y b u d y n k ó w w r e j o -
nach s e j s m i c z n y c h w y n a l e z i o n y p r z e -
z e ń b e t o n e l a s t y c z n y . W y t r z y m u j e on 
c i śn i en i e d z i e s i ę ć r a z y w i ę k s z e , n i ż 
b e t o n z w y c z a j n y — 30 ton na m e t r 
k w a d r a t o w y . 

Budżet na rok 1962 
R a d a m i n i s t r ó w z a t w i e r d z i ł a d e -

f i n i t y w n y p r o j e k t b u d ż e t u na r o k 
1962. W p a ź d z i e r n i k u p r o j e k t t e n 
b ę d z i e p r z e d m i o t e m d y s k u s j i p a r -
l a m e n t a r n e j . 

XXII I salon 
radia i telewizj i 

W e w r z e ś n i u o d b y ł s ię w p a r k u 
w y s t a w o w y m p r z y B r a m i e W e r s a l -
s k i e j w P a r y ż u X X I I I s a l on r a d i a 
i t e l e w i z j i . S a l o n b y ł m a ł y m m i a -
s t e c z k i e m w m i e ś c i e : 24.000 m^ p o -
w i e r z c h n i , 160 s to isk , 135 w y s t a w -
c ó w , 7 s t a c j i n a d a w c z y c h , 400 c z y n -
n y c h t e l e w i z o r ó w . W o b l i c z o n y m 
na 6 t y s i ę c y m i e j s c P a l a i s d e s 
Spo r t s z w i e d z a j ą c y m o g l i b e z p ł a t -
n i e s ł u c h a ć k o n c e r t ó w , o g l ą d a ć w y -
s t ępy z e s p o ł ó w t e a t r a l n y c h i w a l -
k i z a p a ś n i k ó w . S p o r y s z m a t c zasu 
d z i e l i ł nas od p i e r w s z e g o s k r o m -
n e g o sa l onu w 1924 r i pK jprzedza-
j ą c y c h g o i m p r e z w 1921 i 1922 r. 

N o w e m o d e l e t e l e w i z o r ó w c h a -
r a k t e r y z o w a ł y s i ę w i ę k s z y m e k r a -
n e m , a u t o m a t y c z n ą r e g u l a c j ą o b r a -
zu, c z y s t y m d ź w i ę k i e m i n o w o -
c z e s n y m k s z t a ł t e m . W y s i ł k i k o n -
s t r u k t o r ó w sz ł y r ó w n i e ż w k i e r u n -
ku p r o d u k c j i m n i e j s z y c h n i ż d o -
t y chc zas a p a r a t ó w . W d z i e d z i n i e 
r ad i a k r ó l o w a ł y n i e p o d z i e l n i e o d -
b i o r n i k i na t r a n z y s t o r a c h . 

T e g o r o c z n y S a l o n z b i e g ł s ię Z d e -
c y z j ą r z ą d u u t w o r z e n i a „ S e c o n d e 
C h a î n e " t e l e w i z y j n e g o . R e a l i z a c j a 
p r o j e k t u u l e g ł a j e d n a k p e w n e m u 
o p ó ź n i e n i u z p o w o d u n a r z u c e n i a 
n o w e j T a x e à l ' a cha t w w y s o k o ś c i 
85 N F . O p ł a t a ta zos ta ła u z n a n a 
za w y g ó r o w a n ą p r z e z p r o d u c e n t ó w , 
k t ó r z y o d w o ł a l i s i ę d o N a j w y ż -
s z e g o T r y b u n a ł u A d m i n i s t r a c y j -
nego . 

Sukces sztuki Salacrou 
S e n s a c j ą s e z onu t e a t r a l n e g o j e s t 

n o w a s z tuka A r m a n d a S a l a c r o u pt . 
„ B o u l e v a r d D u r a n d " p r z y r ó w n a n a 
d o w i e l k i c h d z i e ł G o r k i e g o i B r e c h -
ta. O p i e r a s i ę ona na p r a w d z i w y m 
z d a r z e n i u s p r z e d pó ł w i e k u . Ju l e s 
D u r a n d , d z i a ł a c z z w i ą z k o w y w 
H a w r z e , z os ta ł w 1910 r. s k a z a n y 
n i e s łus zn i e na k a r ę ś m i e r c i na s k u -
t ek m a c h i n a c j i p r o t e s t a n c k i c h a r -
m a t o r ó w . A c z k o l w i e k z r e h a b i l i t o -
w a n y i u w o l n i o n y d z i ę k i w y s i ł k o m 

a d w o k a t a R e n é C o t y — p ó ź n i e j s z e -
g o p r e z y d e n t a I V R e p u b l i k i — z a ł a -
m a ł s ię n e r w o w o 1 p o p a d ł w ob ł ęd . 
D o p i e r o ś m i e r ć p r z y n i o s ł a m u w y -
z w o l e n i e . N a m ł o d y m , p o d ó w c z a s 
S a l a c r o u s k a n d a l t en w y w a r ł 
w s t r z ą s a j ą c e w r a ż e n i e . J eś l i d z i e ł e m 
t y m — p o w i e d z i a ł w i e l k i p i s a r z — 
m o g ł e m p r z y c z y n i ć s i ę d o w y z w o -
l e n i a k l a s y r o b o t n i c z e j , m o j e ż y c i e 
n i e p ó j d z i e na m a r n e . 

N i e j e s t d z i e ł e m p r z y p a d k u , ż e 
p i e r w s z e p r z e d s t a w i e n i a „ B o u l e v a r d 
D u r a n d " w w y k o n a n i u C e n t r e 
D r a m a t i q u e du N o r d o d b y ł y s ię w 
H a w r z e , w t e j s a m e j sa l i , w k t ó -
r e j Ju l e s D u r a n d p r z e m a w i a ł d o 
r o b o t n i k ó w . W t en sposób f i k c j a 
t e a t r a l n a i r z e c z y w i s t o ś ć z l a ł y p ię 
w n i e p o d z i e l n ą ca łość . 

P u b l i c z n o ś ć , z w ł a s z c z a r o b o t n i c z a , 
r e a g u j e ż y w o i b e z p o ś r e d n i o . P r z y 
s c enach z w i e c u , a r e s z t o w a n i a i 
p r o c e s u g ł o s y w i d o w n i m i e s z a j ą s i ę 
n i e r z a d k o z g ł o s a m i a k t o r ó w . G d y 
z a p a d a k u r t y n a , r o z l e g a j ą s ię f r e -
n e t y c z n e o k l a s k i . 

Francusko-amergkański 
układ atomoujji 

w d r u g i e j p o ł o w i e w r z e ś n i a I z b a 
R e p r e z e n t a n t ó w p r z y j ę ł a j e d n o -
m y ś l n i e u k ł a d w s p r a w i e p r z e s z k o -
l en i a w o j s k f r a n c u s k i c h , s t a c j o n u -
j ą c y c h w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e 
F e d e r a l n e j , w u ż y c i u a m e r y k a ń -
sk i ch b r o n i a t o m o w y c h . U p r z e d n i o 
a n a l o g i c z n e p o r o z u m i e n i a z o s t a ł y 
p o d p i s a n e z T u r c j ą , G r e c j ą , H o l a n -
d ią , W ł o c h a m i i N R F . 

Sezon w||daujnicz2i 
W y d a w c y f r a n c u s c y o b i e c u j ą 

n a m c o n a j m n i e j 60 n o w y c h t y -
t u ł ó w p r z e d 1 l i s t opada . J e d y n i e 
G a l l i m a r d p r z y g o t o w u j e d o d r u k u 
30 k s i ą ż e k . 

C e c h ą c h a r a k t e r y s t y c z n ą s e zonu 
j e s t n i e o b e c n o ś ć r e n o m o w a n y c h p i -
s a r z y . R o g e r V a i l l a n d k o ń c z y s w ą 
n o w ą p o w i e ś ć . J e a n D u t o u r d o g ł o -
si d o p i e r o w m a r c u „ L e s h o r r e u r s 
d e l ' a m o u r " . T r o y a t , S a g a n , B a z i n 
p r a c u j ą , a K e s s e l , S a r t r e i S i m o n e 
d e B e a u v o i r p o d r ó ż u j ą . M a r c e l 
A y m é i R o m a i n G a r y p i szą s z t u k ę 
t e a t r a lną . D r o g a p r z e d m ł o d y m i t a -
l e n t a m i s to i w i ę c o t w o r e m : 

B M 

Europ ie l inię t r o l e j bu sową otwarto 
jeszcze w r o k u 1911, to jest p rzed 50 
laty, w Czeskich Budz i e j ow i cach w 
p o ł u d n i o w e j Czechos łowac j i . 

Obecn ie w mieście tym, l iczącym 
67 tys. mieszkańców, d ługość linii 
t r o l e j bu sowych i au tobusowych p r ze -
kracza 53 km, a l iczba osób, które k o -
rzys ta ją z us ług t e j komunikac j i , w y -
nosi rocznie 28 mi l i onów . 

RZYM 
W e W ł o s z e c h u k a z a ł y s ię w s p r z e -

d a ż y p a p i e r o s y , k t ó r e n i e p o t r z e b u j ą 
z a p a ł e k a n i z a p a l n i c z k i . W y s t a r c z y 
p o t r z e ć k o ń c e m p a p i e r o s a o j e d n ą z e 
ś c i a n e k o p a k o w a n i a : p a p i e r o s z a p a l a 
s i ę n a t y c h m i a s t . C o w a ż n e , s u b s t a n -
c j e z a p a l a j ą c e n i e p s u j ą a r o m a t u t y -
t o n i o w e g o . 

TEL AVIV 
W pańs tw ie I z rae l rozpoczęto pracę 

przy b u d o w i e n o w e g o portu w m i e j -
scowości A shdod . B u d o w a p r z e p r o w a -
dzana zostanie w trzech etapach. 

P i e r w s z y etap, który m a być zakoń -
czony jes ienią 1964 r., pozwo l i n a 
roczny p rze ł adunek mi l iona ton to -
w a r ó w . D r u g i etap zakończy się w 
1966 r . i podniesie zdolność p r ze ł a -
d u n k o w ą portu do 2,5 mi l iona ton. 
T e r m i n zakończenia trzeciego etapu 
b u d o w y nie jest jeszcze znany, w i a -
domo j ednak , że osiągnięciem doce lo -
w y m jest zdolność p r z e ł adunkowa 
wynosząca 4 mi l iony ton t o w a r ó w 
rocznie. 

Koszt b u d o w y portu wyn ies i e 75 
m i l i onów do l a rów . 

PRAWO JAZDY 
gen. EISENHOWERA 

W A S Z Y N G T O N 
B y ł y p r e z y d e n t U S A , D w i g h t E i s e n -

h o w e r , k t ó r y od k o ń c a I I w o j n y n i g d y 
n i e p r o w a d z i ł au ta . z ł o ż y ł o s t a t n i o 
e g z a m i n i o t r z y m a ł p r a w o j a z d y . 

IMPONUJĄCY 
ZĄBEK 

LUBEKA 
W d o l e ż w i r o w y m w M e k l e m b u r g i i 

( o k r ę g D e m m i n ) z n a l e z i o n o k i e ł m a -
m u t a p r z e d p o t o p o w e g o o d ł u g o ś c i 180 
c m . N i e m a co m ó w i ć — z ą b e k i m -
p o n u j ą c y ! 

N O W Y JORK 
N o w o j o r s k i f r y z j e r , p o d a j ą c y s ię za 

„ f r y z j e r a N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h " 
u s t a w i ł w o k n i e w y s t a w o w y m s w o j e g o 
z a k ł a d u s z y l d z i k z n a p i s e m : „ G o l e n i e 
i s t r z y ż e n i e w e w s z y s t k i c h j ę z y k a c h " 

HANOWER 

Daty i fakty 
W r z e s i e ó 

19 Dowódca wojslc franciislcich w Al-
gerii, gener^a AlUeret, wydal rozkaz 
dziermy wzywający do „zwalczania 
ultrasowskiej organizacji OAS na 
równi z rebeUantami FWN" . 
Prezydenrti de Oaulle rozpoczął kolej-
ną podróż do prowincji francuskich, 
która objęła tym razem departamen-
ty Aveyron, I^ozère i Dordogne. 

20 Na popołudniowym posiedzeniu Zgro-
madzenia Ogólnego NZ wiceminister 
spraw zagranicznych. PRL, Józef Wi-
nie wicz, wygłosił przemówienie p©-
święcone pamięci Daga Hammar-
skjoelda. 

20 Podpisane zostało w Nowym Jorku 
wspólne radziecko-amerykańskie oś-
wiadczenie w sprawie uzgodnionych 
zasad rokowań na temat rozbrojenia. 

20 w Urundi (część belgijskiego' teryto-
ritun powierniczego Ruanda-Urundi) 
odbyły się pierwsze wybory powszech-
ne. Według dotychczasowych obliczeń, 
paritia „Uprona" zdobyła 58 z 64 man-
datów. 

20 Amerykańska Izba Reprezeiktantów za-
aprobowała jednomyślnie i bez dys-
kusji układ atomowy, zawarty między 
Francją a Stanami Zjednoczonymi. 
Porozumienie to musi być jeszcze za-
twierdzone przez Senat. 

20 Przybył do Moskwy ambasador Fe-
deracyjnej Ludowej Republiki Jugo-
sławii w ZSRR, C. Mxatovic. 

21 Odbyło się w nowojorskim hotelu 
Waldorf Astoria pierwsze spotkanie 
minisitra spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyki z sekretarzem stanu USA 
Rusk'iem. Drugie si>otkanie zaś — 
27.IX-

21 Weszło w życie porozumienie o ,.pro-
wizorycznym wstrzymaniu ognia" 
między wojskami Katangi i siłami 
Narodów Zjednoczonych. 

21 Belgijska królowa Elżbieta udała się 
w podróż do ZSRR i stolicy Chin, 
Pekinu. 

21—22 W Warszawie odbyły się dwudniowe 
obrady Prezydium Światowej Rady 
Pokoju pod przewodnictwem angiel-
skiego profesora, J. D. Bemal'a. 

23 Prezydent Ghany, Kwame Nkrumah, 
objął naczelne dowództwo sił zbroj-
nych tego kraju. 

23 ,,New Jork Times*' zamieścił prze-
mówienie amerykańskiego generała, 
Luciusa Clay'a wygłoszone w Berli-
nie zachodnim na temat konieczności 
pogodzenia się „z Istnieniem dwóch 
państw niemieckich". 

24 Rząd ZSRR opublikował komunikat 
dotyczący dwustronnych rokowań ra-
dziecko-amerykańskich w sprawie roz-
brojenia. Minister Gromyko wręczył 
tekst przewodniczącemu Zgromadze-
nia Ogólnego ONZ. 

24 Do Czechosłowacji przybyła z wizy-
tą przyjaźni delegacja partyjno-rzą-
dowa PRL z Władysławem Gomułką 
i Józefem Cyrankiewiczem na czele. 

24 20 tysięcy osób — pisarzy, uczonych, 
robotników i młodzieży — odbyło po-
chód z Perugii do Assyżu (Włochy), 
manifestując na rzecz zachowania 
pokoju. 

25 Prezydent USA, Kennedy, wygłosił 
przemówienie na forum ONZ. 

25 W Covea^try (W. Brytania) rozpoczął 
się międzynarodowy zjazd burmi-
strzów z udziałem przedstawicieli War-
szawy, Stalingradu (ZSRR), Lidie 
(Czechosłowacja), Grazu (Austria) 
Aosty (Włochy), Parkes (Australia) 
Caen i St. Etienne. 

26 Brytyjski minister spraw zagranicz-
nych, lord Home, i radziecki minister 
Andrzej Gromyko wygłosili przemó 
wlenia na forum ONZ. 

28 Odbyło się otwarcie w Pekinie pol 
skiej wyiStawy przemysłowej. 

29 w Ups^ i odbył się w obecności 
szwedzkiej pary królewskiej pogrzeb 
państwowy tragicznie zmarłego Dag 
Hammarskjoelda. 

A n g i e l s k a spó łka „ T h e P y r e n e 
C o m p a n y " s k o n t r u o w a ł a u r z ą d z e n i e 
a u t o m a t y c z n e , k t ó r e w y k r y w a p o ż a r 
i s a m o a l a r m u j e s t r a ż p o ż a r n ą . 

U r z ą d z e n i e s 'kłada s ię z c z u j n i k ó w 
t e r m i c z n y c h p o ł ą c z o n y c h p r z e w o d a -
m i . C z u j n i k i m o ż n a r o z m i e ś c i ć w p o -
k o j a c h d ó m u c z y w b u d y n k a c h c a -
ł e g o o b e j ś c i a . W r a z i e z n a c z n e g o 
w z r o s t u t e m p e r a t u r y c z u j n i k p o w o -
d u j e z a p a l e n i e s i ę j e d n e j z l a m p e k 
na t a b l i c y a l a r m o w e j , p o z w a l a j ą c 
z o r i e n t o w a ć s ią n a t y c h m i a s t , g d z i e 

w y b u c h ł p o ż a r . R ó w n o c z e ś n i e z a c z y -
na b r z ę c z e ć d z w o n e k , a n a j b l i ż s z y 
o d d z i a ł - s t r a ż y p o ż a r n e j z o s t a j e a u t o -
m a t y c z n i e p o w i a d o m i o n y o w y p a d k u 
p r z e z t e l e f o n . 

LENINGRAD 
S p e c j a l i ś c i r a d z i e c c y z b u d o w a l i 

e l e k t r o n o w ą m a s z y n ą m a t e m a t y c z n ą 
p r z e z n a c z o n ą d o p r o j e k t o w a n i a w i e l -
k i c h r u r o c i ą g ó w g a z o w y c h i z a u t o -
m a t y z o w a n i a p r o c e s u t r a n s p o r t u g a z u 
na r ó ż n e o d l e g ł o ś c i . 

W m a s z y n i e z n a j d u j e s ię e l e k t r y c z -
n y m o d e l g a z o c i ą g u . P r z e p ł y w p r ą d u 
w p r z e w o d z i e o d p o w i a d a w ę d r ó w c e 
g a z u p r z e z r u r o c i ą g , n a p i ę c i e w s iec i 
m o d e l u j ą c e j — c i śn i en iu , zaś n a t ę ż e -
n i e p r ą d u — z u ż y c i u gazu . O b l i c z e -
n i e p r o c e s u , k t ó r y w r u r o c i ą g u t r w a 
24 g o d z i n y , w y k o n u j e m a s z y n a w 3 
s e k u n d y . 



^ Praprawnuk 
Chopina 

Miesięcznik kulturalny 
„SZCZECIN" ogłosił ciekawą 
monografię twórczości malar-
skiej oraz życiorys jednego 
z obywateli Szczecina, z któ-
rych społeczeństwo szczeciń-
skie jest szczególnie dumne. 
Jest to monografia Feliksa 
Ciechomskiego, znanego na 
Wybrzeżu malarza, który 
wiele swoich prac poświęcił 
Szczecinowi i okolicznym 
krajobrazom. Feliks Ciechom-
ski byl ciotecznym prapra-
wnukiem Fryderyka Chopina, 
ze strony siostry Fryderyka 
Chopina — Ludwiki. Malarz 
ten mieszkał w Szczecinie 
przez wiele lat, niedawno 
zmarł w tym mieście i jest 
pochowany na szczecińskim 
cmentarzu. 

# Angl icg 
nad O d r ą i Nysą 

E k i p a a n g i e l s k i c h f i l m o w -
c ó w z t e l e w i z j i B B C p r z y b y -
ła na D o l n y Ś l ą sk , a b y n'a-

k r ę c i ć z d j ę c i a d o f i l m u o g r a -
n i c y P o l s k i na O d r z e i N y s i e . 
P i e r w s z e z d j ę c i a p l e n e r o w e 
z c s t a ł y w y k o n a n e na u l i cach 
W r o c ł a w i a . N a s t ę p n i e f i l m u j e 
s ię m i a s t o Z g o r z e l e c — tu , w 
m i e j s c o w y m d o m u k u l t u r y , 
p r e m i e r P o l s k i i p r e m i e r N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a -
t y c z n e j z ł o ż y l i p r z e d k i l k u 
l a t y p o d p i s y p o d u k ł a d e m o 
u s t a l o n e j g r a n i c y . A n g i e l s k a 
e k i p a f i l m o w a m a w p l a n i e 
j e s z c z e w i e l e i n n y c h z d j ę ć 
p l e n e r o w y c h z m i a s t i r ó ż -
n y c h o k o l i c z a c h o d n i e j P o l -
ski , w a r t o p o l s k ą O d r ę 1 p o l -
ską N y s ę p o k a z a ć n a d a n g i e l -
ską T a m i z ą . 

9 Marceau : to po-
w in ien zobaczyć 
Paryż 

Po l ska og ląda ła i ok lask i -
w a ł a wys tępy znakomitego 
m i m a f rancuskiego , Ma r ce l a 
M a r c e a u . P o ł o w ę czasu ze 
s w e g o pobytu w Polsce M a r -
ceau poświęci ł na W r o c ł a w . 
Og l ąda ł t am zespół w r o c ł a w -
sk ie j pantomimy p rowadzony 

G D Y S Z Y B K O J ^ A D J A D Ą 
M i l i c j a n c i w G l i w i c a c h 

w c z e ś n i e r a n o , z a n i m z a c z n i e 
s ię w i e l k i , n o r m a l n y r u c h na 
u l i cach , u s t a w i a j ą s i ę na 
s t a n o w i s k a c h j a k m y ś l i w i na 
p o l o w a n i u . T o p o l o w a n i e m a 
na u w a d z e l e k k o m y ś l n y c h 
s z o f e r ó w , k t ó r z y j e ż d ż ą z 
n a d m i e r n ą s z y b k o ś c i ą , z a g r a -
ż a j ą c ż y c i u w ł a s n e m u i p r z e -
c h o d n i ó w . W P o l s c e , n i e s t e t y , 
i l o ść w y p a d k ó w d r o g o w y c h 
w s t o sunku d o i l ośc i l udnośc i 
i s a m o c h o d ó w j e s t w i ę k s z a 
n i ż w e F r a n c j i , choć s a m o -
c h o d ó w m n i e j . N a „ u ł a ń s k ą 
f a n t a z j ę " p r z y k i e r o w n i c y — 
P o l i t e c h n i k i • w G d a ń s k u i 
W a r s z a w i e o r a z W a r s z a w s k i e 
Z a k ł a d y R a d i o w e z n a l a z ł y 
sposób , t a k i e o t o r a d a r o w e 
m i e r n i k i p r ę d k o ś c i , p r z y p o -
m o c y k t ó r y c h m i l i c j a n t m o ż e 
s k u t e c z n i e k o n t r o l o w a ć p r ę d -
kość w i e l k i e j n a w e t i l ośc i 
p o j a z d ó w na raz . 

SOO-lecie urodzin 
Kopernika 

S ł a w n y , s t a r y u n i w e r s y t e t 
w U p p s a l i w S z w e c j i p o s i a -
da w s w e j b i b l i o t e c e k s i ę g o -
z b i ó r M i k o ł a j a K o p e r n i k a . 
U n i w e r s y t e t ten, o d d a w i e n 
d a w n a z a p r z y j a ź n i o n y z c e n -
t r a m i p o l s k i e j a s t r o n o m i i , g o -
t ó w j e s t p r z e k a z a ć k s i ę g o -
z b i ó r K o p e r n i k a u n i w e r s y t e -
t o w i w T o r u n i u , w s z c z ę t o j u ż 
w t e j spra-.vle p o t r z e b n e r o z -
m o w y . T o r u ń , p r z y g o t o w u j ą c 
s ię d o u r o c z y s t o ś c i 500- lec ia 
u r o d z i n K o p e r n i k a , u b i e g a s ię 
r ó w n i e ż o to , b y w ł a ś n i e w 
t y m m i e ś c i e o d b y ł s ię p l a n o -
w a n y ś w i a t o w y z j a z d M i ę -
d z y n a r o d o w e j U n i i A s t r o n o -
m i c z n e j . 

P R Z E Z R O C Z A 
W KOŚCIELE 

w w i e l u kościołach w P o l -
sce księża w p r o w a d z i l i z w y -
cza j wyśw ie t l an i a przezroczy 
o tematyce r e l i g i j ne j przed 
l ub po nabożeństwie w i eczo r -
nym. Przezrocza p rzeważn ie 
dotyczą kultu M a t k i Bosk ie j , 
w y ś w i e t l a się na p rzyk ład m . 
in. cykl przezroczy z Lourdes , 
a ob jaśnień do nich udzie la 
ksiądz z ambony . 

przez H e n r y k a T o m a s z e w s -
kiego. W r o c ł a w i a n i e by l i p e ł -
ni Kachwytu d la sztuki s ł a w -
nego M a r c e a u . M a r c e a u zaś 
powiedz ia ł : Zespó ł T o m a s z e -
wsk iego , n a j w i ę k s z y obecnie 
zespół pantomimy na ś w i e -
cie, jest n a p r a w d ę ba rdzo 
c iekawy, P a ry ż — ś w i a t o w y 
ośrodek pantomimy — po -
w in ien ten zespół zaprosić 
na wys t ępy i obejrzeć. 

# N i e tak źle, 
jak móiuią 

Franciszek Kusiała przyje-
chał do Warszawy z wyciecz-
ką ze wsi. Pełen wrażeń • — 
przysiadł na chwilę na ławce 
na Placu Konstytucji, odpo-
czął i wyruszył dalej, na wy-
stawę maszyn rolniczych 
przed Pałacem Kultury i Na-
uki. Tu, przed którymś z 
pięknych okazów ciągników, 
pomyślał sobie z rozrzewnie-
niem o wymarzonym swoim 
motocyklu. No, tak, a gdzie 
teczka z 7 tysiącami złotych 
na motocykl, który mial być 
właśnie kupiony w Warsza.-
wie? Teczka została na ławce. 
Pan Kusiała zrozpaczony wró-
cił na Plac Konstytucji, mi-
nęła przecież godzina... Tecz-
ka leżała sobie spokojnie na 
ławce, pieniądze w środku — 
także. 

9 Łosos ie 
w o l ą plastyk 

Tworzywa sztuczne zaczy-
nają robić karierę również 
wśród rybaków i... łososi. 
Łosoś, to ryba nie tylko 
smaczna, ale i wrażliwa. 
Wyczuje z daleka np. starą 
drewnianą ociekającą smarem 
łódź. • natomiast plastyk nie 
odstrasza jej. Potwierdziły to 
niemal 3-letnie doświadczenia 
z łodzią prototypową, zbudo-
waną w Gdańskiej Stoczni 
Rzecznej, i przeprowadzone 
na Zalewie Wiślanym. 

Smne zalety tego rodzaju 
łodzi — to o 10 do 40 proc. 
mniejszy ciężar własny, jak 
również niższe niż przy ło-
dziach tradycyjnych koszty 
konserwacji i remontów. Są 
one także wygodniejsze i 
tańsze w eksploatacji oraz 
bezpieczniejsze w żegludze. 

ANDRZEJ MÜNK 
zyie 

Dnia 20 wrześn ia w i eczo -
rem samochód c iężarowy z -
druzgota ł n ieda leko Ł o w i c z a 
ma ły wóz osobowy. C iężko 
rannego mężczyznę, który s ie -
dział za k ierownicą , p r z ew i e -
ziono do szpitala. W nocy 
zmar ł . T a k zakończył życie 

A n d r z e j M ü n k , w y b i t n y po l s -
ki reżyser f i lmowy , trzykrotny 
l aureat nag ród P o l s k i e j K r y -
tyki F i l m o w e j , l aureat m i ę -
dzyna rodowych nag ród n a f e -
s t iwa lach w Trento, Wenec j i , 
K a r ł o w y c h Va rach , M a r del 
P lata , E d y n b u r g u , twó rca f i l -
m ó w , które zdoby ły uznanie 
na ca ł ym świecie. T o on w 
m a j u b.r. r ep rezentowa ł w 
Pa ryżu polską k inematogra f i ę 
— w r a z z A n d r z e j e m W a j d ą 
i Je rzym K a w a l e r o w i c z e m — 
podczas obchodów p o ś w i ę -
conych p rzy j aźn i f rancus 'ko-
-po i sk ie j . W Pa ł a cu U N E S C O , 
na kon fe renc j ach p rasowych , 
tak n i e d a w n o m ó w i ł w e 
F r a n c j i o swoich p lanach 
twórczych. M i a ł przystąpić 
n ied ługo do rea l i zac j i f i l m u 
— na zasadach koprodukc j i 
t r ancusko -po l sk ie j — którego 
bohaterką m ia ł a być F r a n c u z -
ka, M a r y s i e ń k a Sobieska, u -
kochana żona k ró l a Jana U l . 

D R A W I N ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — G r o m a d ą r z ą -
dzą w y ł ą c z n i e k o b i e t y , j e s t t o b o w i e m 
c h y b a j e d y n a w K r a j u m i e j s c o w o ś ć , w 
k t ó r e j d o R a d y N a r o d o w e j w y b r a n o w y -
ł ą c z n i e n i e w i a s t y . 

O S T R O W I E C Ś W I Ę T O K R Z Y S K I — 100 ton 
s u r ó w k i m i e ś c i s i ę w k a ż d y m z 45 w a -
g o n ó w w y p r o d u k o w a n y c h p r z e z H u t ę im . 
N o w o t k i d l a N o w e j H u t y . 

C Z A R N A W O D A ( B y d g o s k i e ) — W c e n t r a l -
n y m l a t w r a t o r i u m p ł y t p i l ś n i o w y c h o p r a -
c o w a n o m e t o d ę w y t w a r z a n i a p i ę k n y c h 
m e l a m i n o w y c h k o l o r o w y c h p ł y t e k w y k ł a -
d z i n o w y c h . 

O R Ł O W I C E ( W r o c ł a w s k i e ) — O d n a d m i a r u 
g ł o w a j e d n a k bo l i . O d k r y c i e b o g a t y c h 
z ł o ż y i u r u c h o m i a n i e j e d y n e j w K r a j u 
k o p a l n i l u p k a m i k o w e g o b a r d z o u c i e s z y ł o 
m i e s z k a ń c ó w . G d y j e d n a k w z a i n s t a l o w a -
n y c h o l b r z y m i c h m ł y n a c h d o p r z e m i a ł u 
ł u p k a Z " p su ł y s ię f i l t r y , t o t u m a n y p y ł u 
o s i a d a j ą c e g o w s z ę d z i e r a d o ś ć t ę z epsu ł y . 

T U Ł O W I C E ( O p o l s k i e ) — N a z w a m i e j s c o -
w o ś c i j e s t s z e r o k o znana w E u r o p i e , 
m . in . w B e l g i i , N o r w e g i i , D a n i i i W ł o -
s zech , j a k t e ż w A m e r y c e i A z j i . D z i e -
s i ą t k i k r a j ó w i m p o r t u j ą b o w i e m p i ę k n e 
t u ł o w i e c k i e s e r w i s y p o r c e l i t o w e . 

K N U R Ó W ( K a t o w i c k i e ) — M i e j s c o w o ś ć z n a -
na d o t y c h c z a s j e d y n i e z k o p a l n i s t an i e 
s i ę w k r ó t c e m a ł y m z d r o j e m , d z i ę k i o d -
k r y t y m z a s o b o m s o l a n k i i i nnych w ó d 
l e c zn i c z y ch . O c z y w i ś c i e s k o r z y s t a j ą z t e g o 
g ł ó w n i e g ó r n i c y . 

S Ł U P S K ( K o s z a l i ń s k i e ) — M i e j s c o w e p a ń s t -
w o w e g o s p o d a r s t w o r y b a c k i e j e s t n a j -

w i ę k s z y m w P o l s c e d o s t a w c ą p s t r ą g ó w , 
r ó w n i e ż d l a z a g r a n i c y . 

O L K U S Z — B u d o w a częśc i p ó ł t o r a t y s i ą ca 
n o w y c h m i e s z k a ń u l e g ł a z a h a m o w a n i u . 
O d k r y t o b o w i e m w y r o b i s k a i s z t o ln i e 
g ó r n i c z e p o k o p a l n i a c h s r e b r a z X V — 
— X V I I w i e k u . P r z y s t ą p i o n o j u ż d o z a -
m u l a n i a t y c h sz to ln i . 

B R Z E Z I E ( O p o l s k i e ) — D z i e ł e m szt i iki . . . z 
k o m i n a m i n a z y w a j ą p l a s t y c y p r o j e k t 
w i e l k i e g o k o m b i n a t u p r o d u k c j i s z t u c z n e -
g o w ł ó k n a , k t ó r y s t a n i e tu d o 1964 r o k u . 

R O Z N O W — D z i ę k i n a u k o w c o m z G d a ń s k a 
i W a r s z a w y s tan z a p o r y w o d n e j b ę d z i e 
k o n t r o l o w a n y p r z e z s p e c j a l n ą a p a r a t u r ę 
t e l e w i z y j n ą , k t ó r a b ę d z i e m o g ł a d z i a ł a ć 
p o d w o d ą . 

O S O W A S I E N ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — N i e l a d a 
s u k c e s e m w y k a z a ł a s i ę z a ł o g a o ś r o d k a 
h o d o w l i z a r o d o w e j w y p r a c o w u j ą c r o c z n y 
z y s k p o n a d 11 m i l i o n ó w z ł o t y ch . 

S K O R C I C E ( K i e l e c k i e ) — P a r ę t y s i ę c y la t 
p o M o j ż e s z u m i e s z k a ń c y S k o r c i c u j r z e l i 
s a m o c z y n n e z a p a l e n i e s ię k r z a k a , k t ó r y 
z a p ł o n ą ł n i e b i e s k i m p ł o m i e n i e m . „ C u d " 
s p r a w i ł a w o b u w y p a d k a c h r o ś l i na 
„ d y p t a m " , k t ó r a p o d c z a s u p a ł ó w w y d z i e -
la l o t n y o l e j e k ł a t w o z a p a l a j ą c y s ię -od 
p r o m i e n i s ł o n e c z n y c h . 

R A C I B Ó R Z — Z a k o ń c z o n e z o s t a ł y p o m y ś l -
n i e p r ó b y t e c h n i c z n e n a j w i ę k s z e j p o l s k i e j 
o b r a b i a r k i . K a r u z e l ó w k a K B A - 7 0 0 m a 
7,5 m e t r a ś r e d n i c y , w a ż y 150 ton i p r a -
c u j e z d o k ł a d n o ś c i ą d o 1/1000 m m . 

M R Ą G O W O ( O l s z t y ń s k i e ) — N a d n i e j e z i o r a 
P i ł a k n o i s tn ia ła p r z e d 2.500 l a t y osada na 
p a l a c h , k t ó r ą z n i s z c z y ł p o ż a r . P r a c u j ą tu 
t e r a z a r c h e o l o g o w i e . 

Z G I E R S K ( K i e l e c k i e ) — W lasach ś w i ę t o -
k r z y s k i c h z a k w i t ł y p o r a z d r u g i w t y m 
r o k u n i e k t ó r e k r z a k i m a l i n i p o z i o m e k . 

Andrzej Münk urodził się w 
1921 roku. Ukończył łódzką szko-
lą filmową. Pracę rozpoczął od 
kroniki filmowej i fumów doku-
mentalnycli, które nazywano „re-
portażami dramatycznymi*', bo 
przekazywały przeżycia ludzkie 
metodą dokumentalną, oto trzy 
tytuły najbardziej znane: „Kole-
jarskie słowo", „Gwiazdy muszą 
płonąć" (wspólnie zrealizowany z 
Witoldem Lesiewiczem), „Błękitny 
Krzyż". Pierwszym fabularnym 
filmem Munka był „Człowiek na 
torze" (1956 r.), utwór o tematyce 
współczesnej, poruszający problem 
zaufania do człowieka, szczególnie 
aktualny w owym okresie poli-
tycznym. „Eroica" (powstała w 
1357 r.) oraz „Zezowate szczęście** 
(1959 r.) — były ważnymi wypo-
wiedziami artystycznymi o bołia-
terstwie i odpowiedzialności oso-
tństej. Filmy pozwalają scłiarakte-
ryzować metodę twórczą munka — 
racjonalistyczną, zaprawioną iro-
nią i sarkazmem. 

F i lm ostatni, „Pa saże rkę " , 
który by ł już n a ukończeniu, 
r ea l i zowa ł na terenie by ł ego 
obozu koncentracy jnego w 
Oświęc imiu . M ü n k p o d j ą ł w 
n im p rob l em w i n y ; chciał p o -
kazać kobietę, by łą kapo, 
N i emkę , która czu je się n i e -
w inna , pon ieważ „tylko w y -
k o n y w a ł a rozkazy" . F i lm n a 
p e w n o zostanie zmontowany 
w e d ł u g reżyserskiego s c ena -
riusza A n d r z e j a M u n k a . W y -
pow ie z ekranu j ego ostatnie 
myśli, które zabrzmią j a k te -
stament: że nie każdy rozkaz 
należy w y k o n y w a ć , bo u l e -
głość nie zwa ln i a od od -
powiedzia lności za dokonane 
zbrodnie. 

SŁODKI 
SYGNAŁ 
KLEME1VS0WA 

w K l e m e p s o w i e p o d Z a -
m o ś c i e m r u s z y ł a c u k r o w n i a , 
na t en s y g n a ł c u k r o w n i e p o l -
sk i e r o z p o c z ę ł y d o r o c z n ą 
k a m p a n i ę d la „ o s ł o d y ż y c i a " . 
P o n i e w a ż s p r z e d a ż i k o n -
s u m p c j a c u k r u w K r a j u 
o g r o m n i e w z r o s ł y , i n a u g u r a -
c j a n o w e j k a m p a n i i c u k r o w -
n i c z e j p r z y b r a ł a c h a r a k t e r 
o d ś w i ę t n y , d o b r e p l o n y b u r a -
k ó w p o w i t a ł a z a ł o g a K l e m e n -
s o w a r a z e m z p r z e d s t a w i c i e -
l a m i w ł a d z w o j e w ó d z t w a l u -
belstkiego, n i e w y c z e r p a n e j — 
j a k z a w s z e — s p i ż a r n i p o l -
s k i e g o c u k r u . C u k r o w n i a w 
K l e m e n s o w i e p o z a k o ń c z e n i u 
2- le t in ie j r o z b u d o w y p r z e r a -
b ia p o n a d 18 t y s i ę c y k w i n t a l i 
b u r a k ó w na d o b ę . 

P o s y g n a l e K l e m e n s o w a — 
rzeika b i a ł y c h , b r y l a n t o w y c h 
k r y s z t a ł k ó w c u k r u p o s y p a ł a 
s ię w L u b e l s k i e m : w R e j o w -
cu, L u b l i n i e , W o ż u c z y n i e , 
G a r b o w i e , S t r z y ż e w i e , O p o l u 
L u b e l s k i m ; w K i e l e c k i e m : w 
Częstoc i icach; w W a r s z a w -
s k i e m : w S o k o ł o w i e P o d l a s -
k i m . W r e s z c i e d o 5 p a ź d z i e r -
n i k a — r u s z y ł y s u k c e s y w n i e 
w s z y s t k i e c u k r o w n i e w K r a -
ju . B u r a k i , k t ó r e o d b i e r a ł o 
w t y m r o k u o k o ł o 300 p u n k -
t ó w , w t y m 10 n o w o u r u c h o -
m i o n y c h , d a d z ą o w i e l e w i ę -
c e j c u k r u n i ż w r o k u u b i e -
g ł y m . W i a d o m o ju ż , ż e r ó ż -
n i c ę na k o r z y ś ć l i c z y ć b ę d z i e 
m o ż n a w m i l i o n a c h k w i n t a l i . 



P O L S K I M A L A R Z Z P A R Y Ż A 
na łamach szwajcarskiego „IVeue Grafik 

w w i e l k i m k w a r t a l n i k u s z w a j c a r s k i m p o ś w i ę c o n y m z a g a d -
n i e n i o m s z tuk i , w y d a w a n y m w t r z e c h j ę z y k a c h : „Neue Gra-
fik — New Graphie Design — Graphisme actuel" — u k a z a ł a 
s ię o b s z e r n a r o z p r a w a pt . „ L e Graphisme Fonctionnel Polo-
nais des années vingt". T e m a t e m r o z p r a w y są p o c z ą t k i n o w o -
c z e s n e j a w a n g a r d o w e j g r a f i k i p o l s k i e j , k t ó r a p o w s t a ł a w P o l -
sce w o k r e s i e d w u d z i e s t o l e c i a m i ę d z y w o j e n n e g o . A u t o r e m j e j 
j e s t z a m i e s z k a ł y w P a r y ż u p o l s k i m a l a r z ś w i a t o w e j s ł a w y 
i k r y t y k s z tuk i Henryk Berlewi. 

EP O K A , k t ó r ą p r z e d s t a w i a u k a z a n i e s ię m a n i f e s t ó w a r -
auto r , w y p e ł n i o n a g o r ą c z - t y s t y c z n y c h i l i t e r a c k i c h B r u -
k o w y m i p o s z u k i w a n i a m i i 

e k s p e r y m e n t a m i p o e t ó w i 
p l a s t y k ó w , r o z p o c z y n a sią od 
r o k u 1916, od d z i a ł a l noś c i 
k r a k o w s k i e j g r u p y t z w . f o r -
m i s t ó w . D a l s z y m o g n i w e m t e -
g o w z m o ż o n e g o p r o c e s u w a l -
k i o n o w ą s z t u k ę j e s t t w ó r -
c z o ś ć w a r s z a w s k i c h f u t u r y s -
t ó w , w r e s z c i e w l a t ach 1919— 
1921 k u l m i n a c y j n y m o m e n t — 

• Tym razem o językoznawcach • Również 
jązyk wymaga uprawy • Wspaniała galeria 

• ldq z żywymi naprzód 
We wrześniu i w paździer-

niku bieżącego roku obcho-
dzą jubileusze dwaj wybitni 
naukowcy polscy, profesoro-
wie T a d e u s z L e h r - S p ł a w i ń s k i 
i Z e n o n K l e m e n s i e w i c z . Obaj 
znakomici językoznawcy u-
kończyli 70 lat, a pól wieku^ 
poświęcili badaniom umiło-
wanego przez nich języka 
ojczystego. Prof. Lehr-Spła-
wiński należy do najwybit-
niejszych slawistów świata. 
Nie tylko język polski, ale 
wszystkie języki słowiańskie 
są przedmiotem jego wy-
trwałych badań i prac nau-
kowych, a jeżeli chodzi o ję-
zyk czeski, myślę, że jest je-
go nie gorszym znawcą od 
uczonych — specjalistów cze-
chosłowackich. Prof. Klemen-
siewicz jest prezesem T o w a -
r z y s t w a M i ł o ś n i k ó w J ę z y k a 
P o l s k i e g o , niesłychanie zasłu-
żonego w rozwoju badań nad 
dziejami nie tylko języka, ale 
i dziejów Polski (jedno wią-
że się z drugim nierozer-
walnie). 

W ogóle językoznawstwo, a 
zwłaszcza językoznawstwo 
slawistyczne — t o dziedzina 
wiedzy, która w Polsce na-
leży do kategorii najwybit-
niejszych i może się poszczy-
cić galerią nazwisk profesor-
skich znanych szeroko na ca-
łym świecie. „ J a k r z e k i r o -
d o w i t e p ł y n i e nasz j ę z y k o b -
f i c i e , l e c z j a k o n e w y m a g a 
p i l n i e j s z e j u p r a w y , p e w n i e j -
s z e g o ł o ż a " — ten cytat ze 
S t a n i s ł a w a K o s t k i — P o t o c -
k i e g o posłużył innemu języ-
koznawcy, S t a n i s ł a w o w i S ; o -
b e r o w i , jako motto do jego 
„ S ł o w n i k a p o p r a w n e j p o l -
sce y z n y " . I trzeT^a powie-
dzieć prawdę: jak dotychczas 
pjlscy językoznawcy lepiej 
. . o p a n o w u j ą " strumień pol-
skiej mowy, aniżeli meliora-
torzy — polskie rzeki, które 
często płyną sobie jeszcze jak 
chcą i nie służą tak gospo-
darce, jak mogłyby służyć. 
Ale i to się powoli zmienia 
(pisałem o tym niedawno w 
gawędzie o W,śle). 

Od czasów L i n d e g o , który 
u progu dziewiętnastego wie-
ku wydał swój nowoczesny 
już słownik, urodzaj na języ-
koznawców jest w Polsce 
ogromny. K a r ł o w i c z — ini-
cjator wielkiego, wielotomo-
wego słownika języka pol-
skiego, i jego współpracowni-
cy, niezmordowany i pilny 
jak mrówka K r y ń s k i oraz 

N i e d ż w i e d z k i , następnie — 
wywodzL^cy się z Francuzów, 
ałe tak znakomicie znający 
wszelkie drgnienia języka 
polskiego, że zazdrościli mu 
i starzy Sarmaci — prof. 
B a u d o i n d e C o u r t e n a y , cy-
towany już S t a n i s ł a w S z o b e r 
— ogromny gramatyk, dalej 
wielki specjalista od spraw 
wymowy (fonetyki) B e n n i , 
uczony slawista S ł o ń s k i i o -
becnie chyba najpopularniej-
szy językoznawca, wieloletni 
wykładowca Uniwersytetu 
Warszawskiego W i t o l d D o r o -
s z e w s k i — to tylko niektóre 
postaci ze wspaniałej galerii 
polskiego językoznawstwa. 
Myślę, że językoznawstwo 
obok matematyki jest tą 
dziedziną wiedzy, w której 
polscy uczeni są najbardziej 
znani na świecie. 

Wydaje mi się, że wielką 
ich zasługą jest między in-
nymi to, iż traktują język 
jako coś żywego, zmiennego, 
a nie jako zasuszony zmumi-
fikowany raz na zawsze 
kształt, który nie może ule-
gać zmianom. Oczywiście by-
li i tacy, którzy gniewali się 
na język ludzi w Polsce, że 
nie jest posłuszny ich wska-
zaniom. Ale zmieniają się lu-
dzie, czasy, ustroje — i język 
też ulega zmianom. Niektóre 
wyrazy umierają, inne się 
rodzą, inne jeszcze zmienia-
ją swoje znaczenie. Współ-
czesny językoznawca tępi 
oczywiście błędy, ale nie za-
skorupia się, stosu jc,c Asny-
kowską zasadę „ t r z e b a z ż y -
w y m i n a p r z ó d i ś ć " . Ileż na-
przykład nowych słów wpro-
wadził do języka polskiego 
Wiech, którego i Czytelnicy 
„ T y g o d n i k a " dobrze znają. 
Słówka narodzone na Tar-
gówku czy innym przedmieś-
ciu Wars .awy wes.ły potem 
jako pełnoprawni obywatele 
do języka i zasiadły tam obok 
dostojnych i prastarych wy-
razów. Nie ma na to rady 
i rozumieją to polscy języko-
znawcy. Dlatego też cenieni 
są nie tylko jako wybitni 
naukowcy, ale jako ludzie, 
którzy żyją naprawdę wśród 
ludzi. W dniach ich jubileu-
szów nie , , u w i ę d ł y l a u r ó w 
I ś ć " — by pozostać przy As-
nyku — ale szczere uznanie 
wszystkich tyc'x, którym losy 
języka nie są obojętne, jest 
podzięką za ich pracę. 

M a r i a n 

n o n a J a s i ń s k i e g o o r a z A n a t o -
la S t e r n a i A l e k s a n d r a W a t a . 
W a r s z a w a s ta ła s i ę w t e d y 
c e n t r u m r e w e l a c y j n y c h i r e -
w o l u c y j n y c h r u c h ó w a r t y s -
t y c z n y c h w P o l s c e . R o k 1923 
j e s t da tą p o w s t a n i a f u n k c j o -
n a l n e j g r a f i k i p o l s k i e j . W ó w -
czas w r ó c i ł d o P o l s k i , p o 
d w ó c h l a t a c h p o b y t u w B e r -
l i n i e i o ż y w i o n e j d z i a ł a l n o ś c i 
a r t y s t y c z n e j w p o s t ę p o w e j 
g r u p i e a r t y s t y c z n e j „Der 
Sturm", H e n r y k B e r l e w i . 

Szwajcarska fcrytyka artystycz-
na wylcazuje, że już 40 lat temu 
Berlewi głosU w swych teoriaich, 
w swych manifestach i realizował 
w swej twórczości graficznej, 4 
malarslciej te zasady i idee pio-
nierskie, które dzisiaj, po upły-
wie niemal pól wieku uchodzą 
za nowe. Teoria mechano-faktury, 
wypracowana- przez Henryka Ber-
lewiego, nfiiała charakter uniwer-
salny, dotyczyła nie tylko samej 
sztuki, ale związku sztuki z ży-
ciem: 

„Zrywamy raz na zawsze 
z fikcją „czystej sztuki" i 
,.sztuki dla sztuki" — g ł o s i ł a 
j e d n o d n i ó w k a f u t u r y s t ó w w y -

d a n a w t y c h l a t a ch . — „Sztu-
ka musi być przede wszyst-
kim ludzka, to znaczy dla 
ludzi, dla mas, ma być de-
mokratyczna i kolektywna". 

Pragnąc mocniej zaatakować 
pozycje estetyzującycŁ konserwa-
tystów, awangardowi artyści pol-
scy manifestowali chęć dokona-
nia swych rewelacyjnych zmian 
poprzez wprowadzenie nowej, 
uproszczonej ortografii, wciskali 
się w oczy poprzez druki, puhli-
Icacje, a nawet reklamy handlo-
we o nowym, nie spotykanym do-
tąd nigdy układzie graficznym. 

N a j w i ę k s z y m j e d n a k p r z e -
ł o m e m w p l a s t y c e i j e d n o -
c z e ś n i e p r z e ł o m e m n a j ś c i ś l e j 
z w i ą z a n y m z d u c h e m e p o k i , 
b y ł o w p r o w a d z e n i e d o m a -
l a r s t w a e l ementów^ z d z i e -
d z i n y m e c h a n i k i . M e c h a n o -
f a k t u r a B e r l e w i e g o , n iosąca 
za sobą p r o s t o t ę , p r z e j r z y s -
tość , l o g i k ę k o m p o z y c j i , u su -
w a j ą c a p r z e s t a r z a ł e , s t a r o -
ś w i e c k i e o r n a m e n c i k i , o t w i e -
r a ł a n o w e h o r y z o n t y nde t y l -
k o p r z e d m a l a r s t w e m , a l e i 
p r z e d a r c h i t e k t u r ą . Z n a m i e n -
n e j e s t , ż e j e s z c z e d z i s i a j , w 
d r u g i e j p o ł o w i e X X w i e k u , 
w i e l u l u d z i u w a ż a n o w o c z e s -
n y b l o k m i e s z k a l n y za r e w e -
l a c j ę . Ż ą d a n i e t a k i c h b l o -
k ó w — j a s n y c h , s ł o n e c z n y c h , 
z d r o w y c h i p i ę k n y c h p r z e z 
s w ą p r o s t o t ę i u ż y t e c z n o ś ć — 
m i e ś c i ł o s ię j u ż w p o s t u l a -
tach t w ó r c y m e c h a n o - f a k t u r y 
od c h w i l i j e g o p o w r o t u d o 

r o d z i n n e j W a r s z a w y w r o k u 
1923. 

Podkreślić więc należy donios-
łość szwajcarskiej publikacji, 
pierwszej wielkiej rozprawy o 
początkach i wspaniałych pionier-
skich osiągnięciach polskiej gra-
fiki. Dzięki swej żródłowości i 
chronologii, ustalonej z niezwykłą 
precyzją, rozprawa ta stanie się 
jedną z podstawowych prac, któ-
re przestudiować będzie musiał 
każdy, pragnący poznać początki 
rozwoju nowoczesnej sztuki w 
Polsce. Luksusowe wydanie pis-
nta, wykwintna szata graficzna, 
artystyczny układ stron miło har-
monizują z jasnym, przejrzystym 
tonem wykładu Henryka Berle-
wiego. 

W p o s i a d a n i u a u t o r a r o z -
p r a w y z n a j d u j e s ię b a r d z o 
w i e l e n i e o s i ą g a l n y c h j u ż 
d z i s i a j n i g d z i e a r c h i w a l i ó w . 
W ś r ó d o d w i e d z a j ą c y c h p a -
r y s k i d o m pp . B e r l e w i c h , są 
z a w s z e b a d a c z e s z tuk i , h i s -
t o r y c y , k r y t y c y i a r t y ś c i , k t ó -
r z y p r z y j e ż d ż a j ą n i e k i e d y z 
b a r d z o d a l e k a , a b y k o n s u l t o -
w a ć d o k u m e n t y , r z a d k i e p u -
b l i k a c j e , o b r a z y , p a m i ą t k i , 
„ b i a ł e k r u k i " , d o t y c z ą c e p o l -
s k i e j a w a n g a r d y . A r c h i w u m 
s w e p r z e c h o w y T v a ł H e n r y k 
B e r l e w i z n a r a ż e n i e m ż y c i a 
p r z e z c a ł y o k r e s o k u p a c j i . 
S z t u k a a w a n g a r d o w a , k t ó r ą 
u k o c h a ł i k t ó r e j s a m j e s t 
w y b i t n y m t w ó r c ą , b y ł a z a -
c ie fc le z w a l c z a n a p r z e z w ł a -
d z e h i t l e r o w s k i e , a o b r a z y 
w i e l o m i l i o n o w e j w a r t o ś c i , p o -
s z u k i w a n e d z i s i a j p r z e z z n a w -
c ó w na c a ł y m ś w i e c i e , p ł o -
n ę ł y na s tosach w B e r l i n i e . 

REWEL ACIE KONGRESU INQUA 
w WARSZAWIE 

# Od Spitsbergenu wiefe chłodem 
9 Praludzie na terenie Górnego Slqska 
# Szlak z Syberii do Ameryki sprzed 11 tys. lat 

w W a r s z a w i e o d b y ł s i ę V I 
M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s d o 
B a d a ń C z w a r t o r z ę d u ( I N Q U A ) , 
na k t ó r y z j e c h a ł o s ię 550 
u c z o n y c h z 31 k r a j ó w . B l i s k o 
200 z n i ch w z i ę ł o p o K o n g r e -
s i e ud z i a ł w w y c i e c z c e n a u -
k o w e j . 

„ C z w a r t o r z ę d " to n a z w a 
„na jmłodszego " , bo o b e j m u -
j ąceso ostatni mi l ion lat, 
okresu historii Z i emi . W ł a ś -
nie w Czwar to rzędz ie p r z y -
b r a ł y dzisiejszy s w ó j zarys 
lądy i morza , p o j a w i ł sią 
świat zwierzęcy i roś l inny 
zbl iżony do obecnego, a 
wreszc ie i cz łowiek. B a d a -
j ąc n a w a r s t w i e n i a ziemi i 
skat, uczeni o d n a j d u j ą t am 
ślady, k tó re p o z w a l a j ą im 
z rekonst ruować d a w n e dz ie -
je nasze j Z iemi . 

NA K o n g r e s i e w W a r -
s z a w i o o g ł o s z o n o w i e l e 

" c i e k a w y c h p r a c n a u -
k o w c ó w z c a ł e g o ś w i a t a . P r o f . 
d r A . K o s i b a , c z ł o n e k p o l s -
k i c h e k s p e d y c j i n a u k o w y c h 
na S p i t s b e r g e n , o g ł o s i ł w y n i -
k i s w o i c h c z t e r o l e t n i c h b a -
d a ń z m i a n k l i m a t y c z n y c h , 
z a c h o d z ą c y c h w A r k t y c e . 
S t w i e r d z i ł on , ż e z a n o t o w a -
ne t a m o c h ł o d z e n i e k l i m a t u 
s p o w o d o w a ł o p r z y r o s t p o k r y -
w y ś n i e ż n e j w g ó r n y c h w a r -
s t w a c h l o d o w c ó w , k t ó r y s ta ł 
s i ę p r z y c z y n ą n a p ł y w u c h ł o d -
n e g o p o w i e t r z a d o E u r o p y 
i i n n y c h k o n t y n e n t ó w Z i e m i . 

Z j a w i s k o t o t ł u m a c z y s ię p l a -
m a m i na S ł o ń c u i a k t y w n o ś -
cią p r o m i e n i s ł o n e c z n y c h . 

D r J. K o z ł o w s k i z K r a k o -
w a w y k a z a ł w s w o i m r e f e -
r ac i e , że ś l a d y c z ł o w i e k a , o d -
n a l e z i o n e na G ó r n y m Ś l ą s k u 
s i ę g a j ą a ż 100 tys . la t . W y -
m i a n a t o w a r o w a m i ę d z y • Ś l ą -
s k i e m a M o r a w a m i i s tn ia ła 
j u ż 20 a n a w e t 30 t y s i ę c y la t 
t e m u . Ś l ą sk d o s t a r c z a ł w ó w -
czas k a m i e n i a d o w y r o b u 
n a r z ę d z i . Z i e m i e p o l s k i e p r z y -
p o m i n a ł y w t e d y s w y m k l i -
m a t e m i p r z y r o d ą pó łnocną 
t u n d r ę . 

N a t o m i a s t m g r R . S c h i l d z 
W a r s z a w y p o w i a d o m i ł o o d -
n a l e z i o n e j w p o b l i ż u G r z y b o -
w e j G ó r y ( k o ł o S k a r ż y s k a 
K a m i e n n e j ) , k o p a l n i h e m a t y -
tu s p r z e d 10 t y s i ę c y la t . 

H e m a t y t b y ł u ż y w a n y 
j a k o b a r w n i k , z w ł a s z c z a d o 
t a tuażu . 

DW A r e w e l a c y j n e r e f e -
r a t y r z u c a j ą n i e c o 
ś w i a t ł a na ż y c i e n a s z e -

g o d a l e k i e k o „ k u z y n a " . N e a n -
d e r t a l c z y k a . D r I . I w a n o w a z 
Z S R R m ó w i ł a o b a d a n i a c h 
n a j s t a r s z e g o o s a d n i c t w a n a d 
D n i e s t r e m . O k a z a ł o s i ę p r z y 
t y m , ż e m y l n e b y ł o t w i e r -
d z e n i e j a k o b y N e a n d e r t a l c z y k 
z a m i e s z k i w a ł j e d y n i e j a s k i n i e . 
O d k r y t o b o w i e m cha t y , b u d o -
w a n e p r z e z n i e g o z kośc i i 
skó r , k t ó r e są n a j s t a r s z y m i 
„ b u d y n k a m i " m i e s z k a l n y m i w 

E u r o p i e . P r o f . R . S o l e c k i z 
U S A , b a d a j ą c s ł ynną j a s k i n i ę 
S h a n i d a r w I r a k u , o d n a l a z ł 
t a m r ó w n i e ż ś l a d y N e a n d e r -
t a l c z y k a i m i e j s c a , w k t ó r y c h 
c h o w a ł o n z m a r ł y c h , c o 
ś w i a d c z y o p e w n e j k u l t u r z e 
d u c h o w e j . O d n a l e z i o n o t a m 
r ó w n i e ż r ó ż n e p r z e d m i o t y i 
n a r z ę d z i a s t w o r z o n e p r z e z 
„ c z ł o w i e k a r o z u m n e g o " 25 tys . 
l a t t e m u . P r o f . S o l e c k i m ó w i ł 
r ó w n i e ż o o d n a l e z i o n e j w 
I r a k u o s a d z i e r o l n i c z e j sp r z ed 
10 t y s i ą c y la t . Z n a j d u j ą s ię 
t a m k a m i e n n e b u d o w l e m i e s z -
k a l n e i n a j s t a r s z e na ś w i e c i e 
ż a r n a . 

D r G i n e t t a C h i a p e l l a z 
R z y m u p o i n f o r m o w a ł a o b e c -
n y c h o w y k o p a l i s k u w o k o -
l i cy V e n o s a , g d z i e o d k r y t o 
ś l a d y c z ł o w i e k a s p r z e d 100 
tys . lat . Z a c h o w a ł y s ię k a -
m i e n n e t u f y , g d z i e m i e s z k a ł 
ó w c z e s n y c z ł o w i e k . W y k o p a -
l i s ko t o b ę d z i e z c z a s e m 
u d o s t ę p n i o n e z w i e d z a j ą c y m . 

NA z a k o ń c z e n i e j e s z c z e 
j e d n a r e w e l a c j a n a u k o -
w a , z k t ó r ą w y s t ą p i ł a 

d r H. M . W e r m i n g t o n - V o l k 
z U S A . S t w i e r d z i ł a ona, ż e 
p i e r w s i l u d z i e d o t a r l i na z i e -
m i e A m e r y k i P ó ł n o c n e j o k o -
ł o 11 t y s i ę c y l a t t e m u p r z e z 
c i e śn inę B e h r i n g a i że p r z y -
b y l i o n i z S y b e r i i . B y ć m o ż e 
i s tn ia ł o n a w e t k i l k a t a k i c h 
w ę d r ó w e k l u d ó w z A z j i d o 
A m e r y k i . 



PICKIVO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

E n M a s u r i e les b a t e a u x v o y a g e n t . . . s u r 
de s r ou l e t t e s . A u l i eu d e c a n a u x et d ' é c l u -
ses, de s r a m p e s inc l inées » de s r a i l s et de s 
e n g r e n a g e s — const ru i t s i l y à 100 a n s — 
a i d e n t les b a t e a u x d e p l a i s a n c e et l e s 
c h a l a n d s à f r a n c h i r u n e d é n i v e l l a t i o n d e 
100 m . s u r 9 k m d e d i s t ance n o n lo in 
d< O s t r ó d a . 

W y c i ą g a n i e p l a t f o rmy ze statkiem 
o d b y w a się przy pomocy s t a l o w e j l i -
ny. N a każde j z pochylni p rzew iez i e -
nie statku w górą l u b w dól, w r a z 
z ł a d o w a n i e m i sp łynięc iem z w a g o -
nu. t r w a nie w i ę c e j niż 12 do 15 minut 

HakÖHßcaeh^ 
s ta tk i na kóJkac l i? — T a k , są . I s t -

n i e j ą . I t o n i e j a k o d z i e c i ę c e z a b a w k i . 
P r a w d z i w e , p r z y t y m u n i k a t y , g d y ż 
t y l k o w j e d n y m m i e j s c u w E u r o p i e . 
O c z y w i ś c i e w p i e r w s z y m r z ę d z i e s ł u -
żą d o p ł y w a n i a p o w o d a c h j e z i o r i 
k a n a ł ó w . 

— G d z i e ? 

— W P o l s c e , na s z l a k u E l b l ą g ( w 
w o j . g d a ń s k i m ) — O s t r ó d a ( w w o j . 
o l s z t y ń s k i m ) , d ł u g i m ok. 80 k m a ł ą -

c z ą c y m p r a k t y c z n i e B a ł t y k z M a z u -
r a m i . E l b l ą g l e ż y b o w i e m n a d Z a l e -
w e m W i ś l a n y m i p r z e z Z a l e w m a p o -
ł ą c z e n i e w o d n e z K r y n i c ą M o r s k ą n a d 
m o r z e m , a w o k ó ł O s t r ó d y r o z r z u c o -
na j e s t c zęść m a z u r s k i c h j e z i o r . 

— A g d z i e j e ż d ż ą na k ó ł k a c h ? 

— T e ż na t y m s z l a k u . J e z i o r a m a -
z u r s k i e l e ż ą d o k ł a d n i e 100 m e t r ó w 
n a d p o z i o m e m m o r z a , a E l b l ą g o t e 
100 m e t r ó w n i ż e j , c z y l i na p o z i o m i e 

L ^ l 
Z m i a n a o d b y w a się przez wykorzys tan ie energi i w o d n e j , s p ł y w a j ą c e j z g ó rne j 
części k ana łu n a o lbrzymie ko ło wodne , które następnie porusza ko ła ciągnące 

linę, umieszczone na kana le . T a s ta ra maszyner i a budz i zac iekawienie turys tów 

m o r z a . N o r m a l n i e t a k i e r ó ż n i c e w y -
r ó w n u j e sią p r z y p o m o c y ś luz i s t a t ek 
p r z e z c a ł y czas p o z o s t a j e w w o d z i e . 
N a s z l a k u od Z a l e w u na M a z u r y ś l u -
z y z a s t ą p i o n o p o c h y l n i a m i . I w t e -
d y s t a t ek j e d z i e na k ó ł k a c h . J a k ? — 
I l u s t r u j ą z d j ę c i a . 

U r z ą d z e n i a p o c h y l n i m a j ą j u ż p r z e -
sz ło 100 lat . P r z e k s z t a ł c e n i e s y s t e m u 
k a n a ł ó w , r z e k i j e z i o r w c i ą g ł y s z l ak 
k o m u n i k a c y j n y i z b u d o w a n i e o d p o -
w i e d n i c h u r z ą d z e ń d o k o n a n e z o s t a ł o 

b o w i e m w l a t a c h 1845—1863. U r z ą d z e -
n ia t r w a j ą d o dz iś , j e d y n i e p o d s t a w y 
p o d ż e l a z n e k o ł a z m i e n i o n o z d r e w n i a -
n y c h na b e t o n o w e . I n w e s t y c j a p o m y -
ś l ana b y ł a d la c e l ó w g o s p o d a r c z y c h , 
jafe p r z e w o ż e n i e s i ana , d r e w n a i tp . 
Z c z a s e m s t rac i ł a z n a c z e n i e . Dz i ś , w 
m i e s i ą c a c h l e t n i c h c i e s zy sią o l b r z y -
m i m p o w o d z e n i e m j a k o j e d y n a w 
s w o i m r o d z a j u a t r a k c j a t u r y s t y c z n a . 
P o d r ó ż z E l b l ą g a d o O s t r ó d y t r w a 12 
d o 13 g o d z i n . Z O s t r ó d y w y c i e c z k o -
w i c z e r u s z a j ą z w y k l e d o s ą s i e d n i e g o 
G r u n w a l d u na h i s t o r y c z n e po l a z w y -
c i ę s t w a n a d K r z y ż a k a m i . 

Z E l b l ą g a przez około 4 k m statki p łyną m a ł ą rzeczką te j s a m e j n a z w y 
co miasto, skąd przedosta ją się n a roz leg łe choć płytkie i częściowo zarośnięte 
jez ioro Drużno , bogate w przeszło 150 g a t u n k ó w ptactwa. Obs za r jez iora 

s tanowi r e z e rwa t przyrodniczy. Rośl inność i ptaki pod l e ga j ą ochronie. 
N a te ostatnie można po l ować j edyn ie przy pomocy a p a r a t ó w fotogra f icznych 

P o opuszczeniu D rużna statek mus i wydos tać się na położone w y ż e j jez iora 
zachodniomazurskie . 100-metrową różnicę wznies ien ia pokonu j e w pięciu 
mie j scach czyli na pięciu pochylniach. K a ż d a m a 20 m wzniesienia . S ą one 
fMlpowiednio rozmieszczone na przestrzeni ok. 9 km. Przez każdą z tych 20-
m e t r o w y c h r ó w n i p o c h y ł y c h przeciągnięte są szyny, wchodzące na obu 
krańcach w w o d ę k a n a ł ó w . N a szynach k u r s u j e spec ja ln ie skons t ruowany w a -
gon -p l a t f o rma . K i edy p l a t f o rma w j e ż d ż a w wodę , w p ł y w a nań statek, zosta je 
p r z y m o c o w a n y i na kó łkach rusza w górę, l ub w drodze jKiwrotnej — w doł 



WSPOMNIENIA Z KOLONII 

Czy pamiętasz^ 
pożegnalny bal; 
Chociaż t egoroczne lato w Polsce przynios ło wszys tk im w i e l k i zawód, k r zy żu jąc p iękne waka-

c y j n e p lany w y c i e c z e k i kąpiel i , to j ednak w a k a c j e pozosta ły wakac j ami i w pamięc i p r ze t rwa ją właś-
n ie te weso łe , p r z y j emne cł iwile, sp>ędzone w gronie k o l e g ó w i koleżaneik na ko loniach w Kra ju. 

Tak im n iezapomnianym k o ń c o w y m akcentem pobytu młodz i e ży po l on i j n e j w K ra ju są pożegnal -
ne ogniska i bale, jakie o d b y ł y s ię w e wszystkich ośrodkach wakacy jmych. Nasz fotorepnarter w y -
brał s ię na p iękny bal, z o r gan i zowany wspó ln ie .przez młodzież, p r z ebywa jącą na obozach letnich 
w Radości i M iedzeszyn ie . P o m y s ł o w e dekorac j e sali, bogata część artystyczaia i atmosfera mi łe j , 
w e s o ł e j z a b a w y sprawi ły , że bal by ł r z eczyw iśc i e udany. Zresztą na j l ep i e j o t ym mówią zdjęc ia. 

Koty l ion? Czy po prostu j ak iś znaczek na pamiątkę , który Ł u c j a W ó j c i k p rzyp ina s w e m u koledze, H e n r y k o w i S i e l -
sk i emu (obo je z Be lg i i ) . N a d r u g i m p lan ie Jacek B o g u s ł a w s k i z W a r s z a w y , który spędza ł w a k a c j e z r ów i e śn ikami 

T e n ostatni b a l by ł jednocześnie popisem nowyc ł 

Ła dernière soirée des enfants polonais 
gra 

P a t r y c j a W s z ę d o b y ł z F r a n c j i I H e n r y k Augusty -
niak z Be l g i i wys tąp i l i r a zem w r o d z a j o w e j scence 

M a c i e j D e m b e c k I z A n g l i i p rzyg l ąda się w y s t ę -
p o m k o l e g ó w z Po lon i i f r ancusk i e j i b e l g i j sk i e j 



tańców, jaklcli młodzież nauczyła się w czasie pobytu w K r a j u . Popis wypad ł znakomicie 

le France pendant leurs vacances en Pologne est tradltionellement consacrée à un 
id bal. Ainsi en fut-il à Radość et Miedzeszyn 

1 
Dziewczęta odśpiewały w części artystycznej wiązankę piosenek. Ich repertuar po pobycie Gdzie zna jdą się warszawiacy, tam nie brak weso łe j „draki" . Oto 
w K r a j u bardzo się wzbogaci ł . Przekonacie się o tym na najbliższych imprezach polonijnych Jurek Bergler z Wa r s zawy w „stroju n iedba łym" na estradzie 

„Kra&:owIacizek ci j a " w wykonaniu Janiny K u r - „Za dzień, za dwa , za chwilę, razem nie będzie nas..." Niedługo wszyscy się roz jadą w dalekie strony i kiedy się 
dyk z Belg i i i kolegi Gi lberta Ja jko z Franc j i o tym pomyśli, ¿est trochę smutno. Przecież to pożegnalny bal. Z a chwilę jednaJk weso ły taniec rozproszy zadumę 



STRASZNY 
[EE[Lm)[DK][|CD 

Ubogi student Hieronim Bia-
łopiotrowicz wraz z przyjacie-
lem Zabbą wychowywał małą 
sierotą, Bronią. Ku rozpaczy obu 
przyjaciół dziecko znika. Wkrót-
ce też Zabba umiera 'na sucho-
ty. Hieronim wraca złamany do 
Moskwy, gdzie bierze go w opie-
ką stróż Bazyli. Hieronim ma 
jeszcze kuzyna Wojciecha, lek--
koducha, z którym nie utrzy-
muje stosunków, i dziadka dzi-
waka, który sią go wyrzekł i 
tylko z daleka śledzi. Hieronim 
poznaje sąsiadką Afrą, student-
ką prowadzącą wesołe życie. 

( Î 8 ) 
— He j , Piotr ! — zainterpelowała starsze-

go. — A ustąp no mi s w e g o towarzysza na 
dz is ie jszy w i ec zó r ! 

— A c zy wiesz , że ci zechce towarzy -
szyć? 

— N i e t w ó j kłopot. W r a c a j do żony! 
Nam, wo lnym, da j żyć ! T w o j e minęło. 

— Ej, A f r a ! Doigrasz się ty b iedy ! Tra-
f isz na swo j e go . 

— Już może traf i łam! Da j mi go tu! . 
H ie ron im cofnął ,się o krok. 
— Siada j pan! — zawołała n iec ierp l iw ie . 

— P o j e d z i e m y na spacer! 
— Daleko? • — spytał. — Bo mam dużo 

za j ęc ia na wieczór^ 
— Cłiodż pan bl iże j , to pow iem tę ta jem-

nicę, ż eby tamten nie słyszał! 
Zb l i ży ł się. Poc l iy l i ła ' się do n iego . 
— Jedź! — szepnęła, do tyka jąc ustami 

j e g o skroni. 
W s k o c z y ł do sanek bez wahania. 
Ko l e ga się zaśmiał. 
— Romulus nie mia łby teraz kłopotu 

z Sabinkami! — krzyknął za nimi. 
Tamci milczel i . Dokąd jechali, nie trosz-

czy ł się Hieronim. Już ^ i e wa l c z y ł z wra-
żeniem, dawał się pociągnąć, coś mu szep-
tało, że miał, jak inni, p rawo do miłości, 
móg ł kochać, jak reszta ludzi. 

Szybka jazda i mróz o t r zeźw i ł y go tro-
chę. G d y stanęli, roze j r za ł się woko ło . Byl i 

•przed jedną z o w y c h z imowych .pysznych 
restauracji , w które ob f i towa ł Petersburg. 

— ,,Pod zwro tn ik i em" —• rzekł uśmiecha-
jąc się. — Pani lubi p>almy? 

-— Lubię upał — odparła. 
S ięgnął do kieszeni, chcąc zapłacić woź -

nicy , ale wstrzymała go ruchem i wśc ie-
k łym spojrzeniem. 

— N i e na leżę do pana, żebyś za mnie 
płacił. Ja dziś ugaszczam! Sanki będą cze-
ka ł y na nas! Chodźmy! 

W e s z l i pod rękę. Setki osób roi ło s ię pó 
salonach. Tu obiadowano, tu tańczono, 
tam grano ,w karty . Cygańska trupa śpie-
wa ła chórem, gdzieś da le j grała orkiestra; 
wśród t ego ścisik, gorąco, w r zawa ki lku ję-
z yków , brzęk of icerskich ostróg, śmiechy 
kobiet, szczęk szkła, strzelanie ko rków od 
szampana. 

Nasza para szła dale j , n ie postrzeżona 
w tłumie. 

— W i d z i pan O lszyca p r zy z i e l onym sto-
le? — rzekła z cicha, pokazując mu czte-
rech karc iarzy w kącie. 

— W i d z ę — odparł lakonicznie. 
— N i e spotyka go pan n igdy? 
— N i e pamiętam. C z y tu zostaniemy? 
— Pó jd z i emy dalej . Chce mi się dziś ci-

szy i spokoju. 
Zesz l i w dół. M n i e j by ło światła i wrza-

w y , zna jdowa l i się w z i m o w y m ogrodz ie . 
H ie ron im znał tę roślinność. Grupa palm 

i paproci tropikalnych, fontanna w gęstwi-
nie wodnych roślin, rozrzucone tu i tam 
siedzenia i stoły. 

W i l g o tna atmosfera cieplarni łączyła się 
z odg łosem muzyki , l ampy drża ły jak 
g w i a z d y wś ród zieleni, gwar dochodz i ł stłu-
mionym echem. W o d o t r y s k szemrał mono-
tonnie. Ki lka osób snuło się jak duchy po 
zakątkach lub gwa r z y ł o w cieniu fantas-
tycznym. 

I oni usiedli na j edne j z oddalonych ła-
w e k ; na skinienie studentki l oka j posta-

w i ł przed nimi go rący poncz, pap ierosy 
i odszedł dyskretnie. Dz i ewczyna zd ję ła 
okryc i e i futrzaną czapkę, podała mu kie-
liszek. 

f f 

— Dobrze tu! W y p i j pan za m o j e zdro-
w i e ! 

Spełnił rozkaz bez 
wahania. Poncz w y -
pędzi ł mu k r ew na 
twarz, a og i eń do 
oczu. 

Studentka umo-
czyła t y lko usta w 
kiel iszku. 

— Lubi pan pić? 
— N i e bardzo. 
— A bawić się? 
— Zapomnia łem o 

tym, 
— Cóż w i ę c pan 

robi z życ iem? 
— Pracuję . 
— Ty lko? N i e ma 

pan rodziny? 
— N ikogo . 
— Cóż w i ę c pan 

lubi wreszc ie? Nic? 
— No , nie! T y l k o 

to, co lubię, za da-
leko, za wysoko , a 
dogadzać sobie nie 
mam możności . Jes-
tem b iedny i siero-
ta. C o mnie c ieszy-
ło, straciłem. Bo j ę 
się teraz do c zego 
przywiązać , b y n ie 
c ierpieć. 

— N a w e t kochać 
pan nie chce? 

— Kochać nie 
można w e d l e wo l i . 
P rzychodz i miłość i 
b ierze nas sobie, 
choćbyśmy wa l c z y l i 
całą mocą. 

— C z y pan to mó-
w i z teor i i c zy z 
praktyki? — zagad-
nęła głucho. 

— Z praktyk i — rziekł, siląc się na uś-
miech. 

— Po co wa lc zyć? — szepnęła. 
— Ż e b y nie tracić i nie c ierpieć :— od-

parł. 
— T o pan n i e wiesz , co to jest miłość, 

gdy możesz rozumować. , 
Odrzuci ła g ł owę na poręcz siedzenia 

i patrzyła zadumana w c ienie pa lm. T w a r z 
j e j mieniła się tys iącem wrażeń. N i ep r ze -
parta siła zmuszała go patrzeć na nią, upa-
jać się czarem, odurzać ostatecznie. N a g l e 
wz rok ich się spotkał, stopniał razem, za-
migotał iskrami. 

Powo l i , p i eszczo t l iwym ruchem pochyl i -
ła się ku niemu, aż ciemna g łówka dotknę-
ła ramienia; o c z y zasz ły mętnym cieniem. 

— C z y pan mnie kocha? — szepnęła 
z ustsimi ko lo j e g o ust. 

— Szalenie! — w y j ą k a ł w 'pocałunku, 
biqr?}c ją w objęc ia i cisnąc namiętnie ,do 
piersi. 

Bazyl i , stróż, daremnie ptrkał do izdeb-
ki, daremnie w y g l ą d a ł lokatora, daremnie 
w y p y t y w a ł , c zy go kto nie widz ia ł . W i e -
czór minął, dochodzi ła północ. N i e śpieszy-
ło się stadentov/i ani dd obiadu, ani do 
nauki, ani do snu. 

Bazyl i siadł w bramie i czekał c ierp l iwie , 
łupiąc nogami od mrozu i uderza jąc ręko-
ma. M i a ł w idoczn ie do Hieron ima w a ż n y 
interes. N a dźw i ęk dzwonka skoczy ł ż y w o 
otwierać ; chciał gderać, ale przed w ino-
wa j cą szła di i iewczyna i powitała jed-i;j-
o.kiego w e s o ł y m śin-echem. 

K o g o to wyg l ądac i e do t e j po ry? 
— Tych, co o t e j porze wraca ją — od-

burknął. 

UiUwy ciąg nhytc^tU 

f f LA POLOGNE 
To bogato i lustrowany 
miesięcznik polski w jqzyku francuskim 
Cena jednego egzemplarza 0,80 N. F. 

SZUKAIGIE GO W KIOSKACH NATERENIE CAŁEJ FRANCJI 

„LA POLOGNE" - d z i ę k i swej pi^iTnei 

szac ie g ra f i czne j i s tarannie d o b r a n e j treści 
0 r ó ż n o r o d n e j t e m a t y c e — p o z w a l a C z y t e l -
n ikom z a p o z n a ć się z ż y c i e m dzisiejszej Pol-
ski, z jej l i teraturq i historiq, z jej m a l a r s t w e m 
1 arch i tek turq , p i ę k n y m i z a b y t k a m i i turystykq 

„LA POLOGNE" — to c i e k a w e s p r a w o -
z d a n i e z b ieżqcych w y d a r z e ń w Polsce, to 
ar tyku ły i r e c e n z j e z w y s t a w i sztuk teat ra l -
nych, to w iadomośc i z p r z e m i a n spo łecznych , 
z osiqgnięć polskich n a u k o w c ó w w d z i e d z i n i e 
m e d y c y n y i technik i 

Zamówienia na prenumeratą, która rocznie 
wynosi 9,00 N.F. — przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE U PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réaumur — PARIS 2-éme. 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 
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Kosmetgczka radzi 

SÓL i KOBIECIE 
DODA SMAKU 

P r z y z w i o t c z a ł e j s l córze 
w a r t o z a s t o s o w a ć tan i , ł e c z 
c u d o t w ó r c z y z a b i e g . W l i t r z e 
z i m n e j w o d y r o z p u ś c i ć d w i e 
c z u b a t e ł y ż k i z w y c z a j n e j k u -
c h e n n e j so l i . P o m y c i u — 
m a c z a ć w t y m r o z t w o r z e 
os t rą r ę k a w i c ę i n a c i e r a ć 
m o c n o ca ł e c i a ł o . J eś l i r o b i ć 
t o w y t r w a l e k i l k a r a z y na 
t y d z i e ń — s k ó r a s z y b k o s t a -
n i e s i ę j ę d r n a , ż y w a , g ł a d k a , 
j a k j e d w a b . A p r z y o k a z j i 
z n i k n i e b e z s e n n o ś ć i u s p o k o j ą 
s ię n e r w y . 

T a k ż e „ g ę s i a s k ó r k a " n a 
r ę k a c h i n o g a c h d o s t a j e 
w p r o s t „ g ę s i e j s k ó r k i " na 
s a m w i d o k so l i i c z y m p r ę -
d z e j z n i k a . P o m y c i u , g d y 
s k ó r a j e s t j e s z c z e t r o c h ę w i l -
g o t n a , k o l i s t y m r u c h e m n a -
c i e r a ć s z o r s t k i e m i e j s c a p r z e z 
o k o ł o 10 m i n u t so lą z m i e s z a -
ną p ó ł na p ó ł z p ł a t k a m i o w -
s i a n y m i . N a s t ę p n i e m i e j s c a 
t e s p ł u k a ć l e t n i ą w o d ą , d o -
k ł a d n i e w y s u s z y ć i l e k k o p o -
s m a r o w a ć o d ż y w c z y m k r e -
m e m . I t u na e f e k t y n i e t r z e -
ba d ł u g o c z e k a ć . 

S ó l w y b i e l a t a k ż e z ę b y . 
Z w i l ż o n ą s z c z o t e c z k ę d o z ę -
b ó w u m a c z a ć w so l i 1 c zyśc i ć 
n i ą z ę b y j a k pas tą l u b p r o s z -
k i e m . Z a b i e g t e n s t o s o w a ć 
j e d n a k n i e c z ę ś c i e j , n i ż r a z 
— d w a w t y g o d n i u . 

S ó l d o d a n a d o z w y k ł e j k ą -
p i e l i d z i a ł a w o g ó l e na ca ł y 
o r g a n i z m w z m a c n i a j ą c o i o -
r z e ź w i a j ą c o . N i e z a s t ą p i o n a 
j e s t j e d n a k d l a z m ę c z o n y c h , 
o b o l a ł y c h n ó g . N o g i , w y j ę t e 
p o 15 m i n u t a c h m o c z e n i a w 
m i s c e z c i ep ł ą w o d ą z so lą — 
są j a k n o w e . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przysięg ła przy 
wyższych S ą d a c h w Pa ryżu , 
T łumaczen ia u r z ę d o w e 
ważne w ca łe j F ranc j i , 23, 
qua i de la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Me t ro : P o n t - M a r l e . 
Te le fon : O D E o n 41-17. 

ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem młoda. Mam 19 lat. 
Poznałam chłopca, Ictóry ma 
lat 23. Zdawało mi się, że 
liochał mnie naprawdę. Lecz 
widzę teraz, że to jalcieś nie-
porozumienie. Był u mnie 
kiłka razy, ale za każdym 
razem po odjeździe nie pisze 
do mnie przez parę miesięcy, 
wysyła tylko pocztówki, i to 
bardzo rzadko. Poza tym jest 
miły, grzeczny, wesoły, a tak-
że przystojny. Kocham go 
całym sercem, często tęsknię 
za nim. Już rok minął od 
kiedy go poznałam i tylko 
ciągle o nim myślę. Jak mam 
dalej postępować? Co robić? 
Błagam Panią o radę. Pani 
Anno! 

HALINA 

M O J A D R O G A ! 

P r z e d e w s z y s t k i m za b a r -
d z o P a n i s ię p r z e j m u j e tą 
ca łą h i s t o r i ą . M y ś l ę , ż e n i e 
n a l e ż y d o n i e j p r z y w i ą z y w a ć 
t a k w i e l k i e j w a g i . N i e p r z y -
p u s z c z a m , b y t o b y ł o p o w a ż -
n e uczuc i e . T e g o t y p u p r z e -
ż y ć b ę d z i e P a n i m i a ł a j e s z c z e 
w i e l e . M a P a n i d o p i e r o d z i e -
w i ę t n a ś c i e lat . 

W a r t o , b y z d a ł a s o b i e P a n i 
s p r a w ę z j e d n e j , dość w a ż n e j 
s p r a w y . K o b i e t a n i e p o w i n -
na t r a k t o w a ć j a k o k a n d y d a -
ta na m ę ż a — c z y c h o ć b y na 
n a r z e c z o n e g o — k a ż d e g o m ę ż -
c z y z n y , k t ó r y z w r ó c i na n i ą 
u w a g ę . 

W P a n i w y p a d k u p r z e c i e ż 
t r u d n o m ó w i ć n a w e t o b l i ż -
s z e j z n a j o m ści . M i e s z k a c i e 
w r ó ż n y c h m i a s t a c h . Z n a c i e 
s i ę w p r a w d z i e od r oku , a l e 
w i d z i e l i ś c i e s ię z a l e d w i e k i l k a 
r a z y . N i e s ł u s z n i e w i ę c w y -
m a g a P a n i , a b y on p o k a ż -
d y m s p o t k a n i u p i sa ł d ł u g i e 
l i s t y . W y s t a r c z y , ż e p r z y s y ł a 
p o c z t ó w k i . T o d o w ó d p a m i ę c i . 
Z r e s z t ą d z i ś l u d z i e n i e m a j ą 
z b y t w i e l e czasu na k o r e -

s p o n d e n c j ę , a j u ż l i s t y m i ł o s -
n e m a ł o k t o p i s z e . 

M a P a n i d z i e w i ę t n a ś c i e la t . 
T o n a j l e p s z y w i e k , a b y f l i r -
t o w a ć na w e s o ł o i n i e b r a ć 
z b y t p o w a ż n i e c z u ł y c h s ł ó -
w e S , w y p o w i a d a n y c h p r z e z 
c h ł o p c ó w . W P a n i w i e k u 
r z a d k o z d a r z a s ię p r a w d z i w a 
m i ł o ś ć . M a P a n i na n i ą czas. 

M o i m z d a n i e m d z i e w c z ę t a 
w o g ó l e n i e p o w i n n y z b y t 
w c z e ś n i e w y c h o d z i ć za m ą ż . 
Są d u ż o s z c z ę ś l i w s z e w m a ł -
ż e ń s t w i e , g d y z d ą ż ą p r z e d -
t e m t r o c h ę s ię w y s z u m i e ć i 
w y b a w i ć . P r o s z ę w i ę c n i e 
m a r t w i ć s ię , a p r z e d e w s z y s t -
k i m n i e z a r z u c a ć u k o c h a n e g o 
l i s t a m i . B o t o m u s ię p r ę d k o 
znudz i . 

A N N A 

M O D A • M O D A 

Odmien i a j ą c stroje, naś l a -
d u j m y d r zewa . Kasiztan, k tó -
ry zrzuci ł teraz liście, nie 
ub ierze się na n o w o na w i o s -
nę w l istki 1 kw i a t y bzu, bo 
by ł oby m u w nich nie do 
twarzy . Ub i e r z e się z n o w u 
„po ka s z t anowemu" . H a r m o -
n ia i naturalność, to dobre 
przykazanie obecne j mody . 
Równ ież m o d n y kost ium — 
to taki, w k tó rym kobieta 
czu je się swobodnie , na tu ra l -
nie. 

Kos t iumy są 
m iękko szyte, z 

zupełnie 
miękkich. 

p r zew iewnych , lekkich tka -
nin, f lanel i , k r epy czy d i ago -
na lu . M o d n e są także k o m -
plety sk ł ada j ące się z kurtk i 
i spódnicy, do kur tek z w e l -
wetu , tweedu , zamszu, skóry 
— powróc i ł y znów spódnice 
w kratę. Kos t iumy m a j ą róż -
norodne linie, toteż w y b i e -
r a j ą c sobie j ak iś model , t rze -
b a racze j zastanowić Łię 
nad... sobą niż nad modą . 

A tak, szczypta f i lozofi i 
p r z y d a j e się nawe t w sklepie 
z kon fekc ją , w gabinecie ko -
smetycznym l u f r yz j e ra . 
Czasem b o w i e m kobieta do 
n o w e g o dekoltu, n o w e j 
szminki i n o w e j f a r b y do 
w ł o s ó w d o p a s o w u j e s w o j e 
wnętrze . A przecież n igdy 
jeszcze nie by ł a m o d n a — 
głupota. N i e m o d n a jest, na 

P A C Z K I » P E K A O « 
to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA* MEBLE-RADIA®LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Ta i tbout - PARIS 9 - e m e 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

szczęście, również przesada i 
ekscentryczność. T y l k o zły 
gust każe n iektórym „e le -
g a n t k o m " zwracać u w a g ę o -
toczenla na to, co m a j ą na 
sobie, zamiast na siebie. 

N o w a toaleta, aż tak n a -
wa , odmienna, dz iwna , że l u -
dzie og l ąda j ą się za nią na 
ulicy, św iadczy jedynie , że 
kobieta nie m a po jęc ia f m o -
dzie l kulturze. Coś nowego , 
żeby wszys tk im w p a ś ć w o-
cz>, j a k rek lama, „ ż y w y to -
w a r " ? Czy coś nowego , żeby 
odświeżyć się psychicznie, od -
młodzić j a k w ą ż w n o w e j 
skórze, n o w ą linią, b a r w ą , 
szczegółem zapobiec sk łonne j 
do l en i s twa w y o b r a ź n i kogoś 
drogiego, kto g o t ó w jest 
przyzwycza ić się do naszego 
wdz ięku , twa rzy i sy lwetk i 
j ak do powiet rza i rozg lądać 
się po świecie przez nie, j a k 
przez powietrze? 

Oczywiście, w a ż n e są te 
ostatnie e lementy. 



„Interesuje mnie opinia Polonii francuskiej 
o polskich filmach — szczególnie tych, w któ-
rych grałem, a także programy paryskich ka-
baretów artystycznych^ 

E D W A R D D Z I E W O Ń S K I 
w PARYŻU 

Filmowe rozmowy z Czytelnikami „Tugodnika 
N i e w i e l u a k t o r ó w p o t r a f i ł o 

zdobyć popularność j e d n o -
cześnie w tea t r ze , f i l m i e , r a -
diu i t e l e w i z j i . W Po lsce t a -
k i m t a l en t em jest E d w a r d 
Dz i ewońsk i , k t ó r y ponad to 
w y s t ę p u j e w w a r s z a w s M m 
kaba r e c i e a r t y s t y c z n y m — 
, ,Szpak" . Ostatn i p r o g r a m pt. 
„ C o s ię P a ń s t w u p o d o b a ? " 
obe j r z a ł y l i c zne w y c i e c z k i 
Po l on i i z A m e r y k i . 

P a n E d w a r d D z i e w o ń s k i 
znany j es t Po l on i i a m e r y -
kańsk i e j z w y s t ę p ó w na t e -
r en i e U S A , gd z i e b a w i ł w r a z 
z g rupą innych s ł a w po l sk i e j 
sceny na tournée po oś rod-
kach po l on i jnych . Na tomias t 
Po lon ia f rancuska zna t ego 
aktora z r ó żnych f i l m ó w . 
Dz i ewońsk i , k t ó r y m a już za 

sobą 20 r ó l f i l m o w y c h , g r a ł 
m. in. w f i l m i e , ,Ostatni e t a p " 
reż . W a n d y J a k u b o w s k i e j 
( ro la l eka r za o b o z o w e g o ) i 
g ł o śnym f i l m i e t rag i c zn i e 
ostatnio zmar ł e go r e żyse ra 
A n d r z e j a M u n k a pt. „ E r o i c a " 
(ro la Dz idz ius ia — bohatera 
m i m o wo l i ) . 

„E r o i c a " , p o m i m o s p e c y -
f i c z n e g o t ematu , spotkała się 
z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
nie t y l k o w k r a j u , a le 1 w 
Pa ry żu , L o n d y n i e , N o w y m 
Jorku i in. J eden z C z y t e l n i -
k ó w pisze nam z M a r s y l i i : — 
„ M i e s z k a m b l i sko k ina , w 
k t ó r y m w y ś w i e t l a n y b y ł p o l -
ski f i l m , ,Ero ica" . Z p r z y j e m -
nością o b s e r w o w a ł e m j e g o 
duże p o w o d z e n i e . K i l k a k r o t -
n ie w i d z i a ł e m duże g r u p y 
m a r y n a r z y i ż o łn i e r z y f r a n -
cuskich czy amerykańsk i ch , 
z d ą ż a j ą c y c h do k ina . Z a c i e -
k a w i ł o mn ie , j a k r e a g u j ą na 
po lsk i f i l m . B y ł e m p r z y j e m -
nie zaskoczony — p o zas ło -
n ięc iu ek ranu kur tyną , b i l i 
b r a w o . U s ł y s z a ł e m także m o -
w ę po lską. O k a z a ł o się, że 
w ś r ó d t y ch m a r y n a r z y i ż o ł -
n i e r z y b y ł o w i e l u pochodze -
nia po lsk iego . B y l i w y r a ź n i e 
z a d o w o l e n i z t ego , ż e po l sk i 
f i l m podoba ł się. M n i e też 
b y ł o ba rd zo p r z y j e n i n i e " . 

Obecn i e D z i e w o ń s k i g r a w 
n o w o p o w s t a j ą c y m f i l m i e pt . 
„ T r z e c i d z w o n e k " , w g . sce -
nar iusza J e r z e g o Jurandota . 
Na t om ias t R o d a c y w e F r a n -
c j i zobaczą go w k r ó t c e w k o -
m e d i i f i l m o w e j —• „ T y s i ą c 
t a l a r ó w " . 

P o p u l a r n y aktor b a w i ł w 
P a r y ż u w r a z ze swą m a ł ż o n -
ką, r ó w n i e ż ak to rką , w y s t ę -
pu jącą w tea t r ze „ A t e n e u m ' 
w W a r s z a w i e A l f r e d ą S a r -
nawską . P r z y j e c h a l i on i na 
turys tyczną , w a k a c y j n ą w ę -
d r ó w k ę p o F ranc j i . 

— P r a g n ę odpocząć i z o -
baczyć w i e l e c i e k a w y c h r z e -
czy — m ó w i pan E d w a r d . — 
In t e r e su j e m n i e r ó w n i e ż op i -
nia Po l on i i f r ancusk i e j o 

•polskich f i l m a c h — szczegó l -
nie tych, w k t ó r y ch g r a ł em , 
a także p r o g r a m y parysk i ch 
k a b a r e t ó w a r t ys t yc znych . 

Z a p r o s i l i ś m y pańs twa D z i e -
w o ń s k i c h na m a ł e spotkanie , 
w k t ó r y m udz ia ł w z i ę l i r ó w -
nież C z y t e l n i c y naszego p i s -
m a — p. S tan i s ł awa M a t u -
s z ewska z Sens, p. Jan D o -
leck i z St. E t i enne oraz p. 
H e l e n a B u r a k o w a z P a r y ż a . 

P a n i S tan i s ł awa M a t u s z e w -
ska obe j r z a ł a sporo po lsk ich 
f i l m ó w : — N a s z e f i l m y p o -
s iada ją duże a m b i c j e a r t y -
s tyczne — to p r a w d a . A l e 
d l ac zego t r a d y c y j n y m t e m a -
tem jes t c iąg l e w o j n a ? N a -
p r a w d ę już dość w o j e n n e j 
przesz łośc i — t w i e r d z i p. S t a -
n is ława. — C z y nie m a w 
Po l s ce t e m a t ó w , ż eby zrob ić 
dobrą k o m e d i ę ? Nasza P o l o -
nia z p r z y j e m n o ś c i ą w s p o m i -
na „ I r e n ę do d o m u " . 

— Po l on i a f r ancuska chc ia-
ł aby j a k na j c z ę ś c i e j og lądać 
po l sk ie f i l m y — m ó w i p. D o -
lecki . — R o z u m i e m , że w e i ś -
cie na f r ancusk i r y n e k f i l -
m o w y to sp rawa n ie ła twa . 

K i n a w pub l i c zne j eksp l ca ta -
c j i w y ś w i e t l a j ą t y l ko f i l m y 
po lsk ie g łośne, nag radzane na 
różnych f e s t iwa l a ch j ak np. 
— „ K a n a ł " , „ P o p i ó ł i d i a -
m e n t " , „ Z a m a c h " , „ E r o i c ę " , a 
ostatnio „ K r z y ż a k ó w " i „ M a t -
kę Joannę od A n i o ł ó w " . A l 3 
czy na pokazach dla P o l o n i i 
t e go r epe r tuaru nie można by 
rozsze r zyć? P o s i a d a m ostatni 
ka ta l og f i l m ó w po lsk ich , w y -
p r o d u k o w a n o przec i e ż już p o -
nad 200 f i l m ó w f abu la rnych . 
Z p r z y j e m n o ś c i ą o b e j r z e l i b y ś -
m y tak i e f i l m y j a k „ T y a i ą c 
t a l a r ó w " , „ M ą ż s w o j e j ż ony " , 
„ O d w i e d z i n y p r e z y d e n t a " , 
, ,Ewa chce spać" , „ Ż o ł n i e r z 
k r ó l o w e j M a d a g a s k a r u " , 
, ,Szczęściarz A n t o n i " i inne. 

P . B u r a k o w a w i d z i a ł a 
, ,Ero icę " i t w i e r d z i , że jest 
to f i l m p o z o s t a w i a j ą c y n i e za -
tar te w ra ż en i a , dobr ze g r any 
i r e ż y s e r o w a n y . 

N i e chc i e l i b y śmy zby t d łu -
g o z a t r z y m y w a ć pańs twa 
Dz i ewońsk i ch , p a m i ę t a j ą c o, 
t ym , że są na ur l op i e i m a j ą 
boga t y p r o g r a m poby tu w e 
F r a n c j i , g d y ż inacze j r o z m o -
w a p r z e c i ą g n ę ł a b y się na 
dob r e k i l ka godz in . 

Na t om ias t w p i e r w s z y c h 
dn iach w r z e ś n i a p a r y s k i od -
dz ia ł F i l m u P o l s k i e g o z o r g a -
n i z o w a ł p o k a z f i l m u „ E r o i c a " 
z ud z i a ł em E d w a r d a D z i e -
w o ń s k i e g o , k t ó r e m u z g o t o w a -
no se rdeczne pow i t an i e . 
Ok lask i i p r z y c h y l n e g łosy o 
f i l m i e b y ł y p r z y j e m n y m d o -
w o d e m os iągn ięć po l sk i e j k i -
n e m a t o g r a f i i . 

-| Wiktor MACIEJEWSKI | 
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NA Z A J U T R Z , już w N i e m c z e c h 
_ Demokra tyc znych , z s amego rana 

do popo łudnia dosz ło do sprzecz -
ki z g rupą po lską z L ens , bo ktoś 
musia ł op łac ić w i z ę a f i g u r o w a ł na 
l iście z b i o r o w e j . R o d a k - g ó r n i k , z m e -
g o przedz ia łu , energ i czn ie w t e j sp ra -
w i e i n t e r w e n i o w a ł i z w r ó c o n o m u 
c m y ł k o w o pobraną sumę. 

M a m y d w i e i pół g o d z i n y opóźn i e -
nia, z b l i ż a m y się w r e s z c i e do Ber l ina . 
D o c i e r a m y do d a w n i e j s z e g o Sch l e -
sische B a h n h o f ; w y s i a d a m y z w a g o -
n ó w idących t y l k o do Be r l i na i w c i s -
k a m y się d o pozos ta ł e j częśc i poc iągu 
dD W a r s z a w y . W a l i z y i t ł o m o k i z a -
w a l i ł y prze jśc ia , bo n ikt n ie chce cze-
kać na nas tępny poc iąg , k t ó r y o d -
chodz i d o Po l sk i p ó ź n y m w i e c z o r e m . 
W doczep ionych p r zedn i ch w a g o n a c h 
jest j e d n a k luźn i e j . J edz i e sporo P o -
l a k ó w z A n g l i i o raz k i l ka osób z 
K r a j u , k t ó r e dz i ęk i o t r z y m a n y m za -
p ros z en i om spędz i ł y w a k a c j e w A n -
g l i i . Jest i ma ła grupa „ p r a w d z i w y c h " 
A n g l i k ó w . 

Z a g a d u j ę „Polaków angielskich", a l e 
są jacyś inn i o d naszych „francus-
kich". „Sztywny jak Anglik" — chc ia-
ł oby się o nich pow i ed z i e ć , choć ż a -
den nie jest ub rany w p r z y s ł o w i o w y , 
w y s o k i i w y k r o c h m a l o n y ko łn i e r z yk 
l o rdowsk i . Z n a j d u j ę w ś r ó d nich dwóch 
Ś l ą z a k ó w ; dz i e cko j e d n e g o nie m ó w i 
ani s łowa po polsku, co m u w y m a w i a 
w r a c a j ą c a z w a k a c j i starsza w a r s z a -
w i a n k a . Ż o n a A n g i e l k a , a on m ó w i 
r ac ze j g w a r ą śląską, w i ę c z rozumia łe . 
Jego droga w o j e n n a d o A n g l i i by ła 
z a p e w n e podobna do d r o g i mo i ch 

trzech z n a j o m y c h żo łn i e r zy a rm i i n i e -
m i e c k i e j — j e d e n z B r z e g u nad O d r ą 
i d w ó c h z K a t o w i c , po znanych w l a -
tach w o j n y w m e t r z e pa r y sk im , k t ó -
r y m p o m o g ł e m w p r z e n i c o w a n i u p o d -
s z e w k i n i e m i e c k i e j na c yw i l ną . A b y 
pó źn i e j n ie iść do obozu j e ń c ó w , z g ł o -
si l i s ię do w o j s k a Ande r sa , a z d e -
m o b i l i z a c j ą — iKreostali na w y s p a c h . 

R u s z a m y w dalszą drogę . A n g l i c y 
p r z e w i d u j ą duże k ł opo t y na g r an i c y 
po l sk i e j . T y m c z a s e m b y ł o ca łk i em ina -
cze j . K o l e j a r z e po lscy p r z e j m u j ą c y 
poc iąg w M a r i e n b o r g u , a p ó ź n i e j e l e -
gancko odz iana 1 u p r z e j m a kont ro la 
ce lna, u r z ędn ik „Orbisu" m ó w i ą c y po 
ang ie lsku, w y m i e n i a j ą c y na m ie j s cu 
p i en iądze — r o z w i a l i ich o b a w y . A 
g d y w doc z ep i onym po l sk im w a g o n i e 
r e s t a u r a c y j n y m , ładnie u r z ą d z o n y m i 
ob f i c i e z a o p a t r z o n y m , kupi łerń p a r ę 
bute l ek p i w a i n ios łem w zamian zna -
j o m y m f rancusk im, k t ó r z y pok r z ep i a l i 
m n i e w i n e m , spragn eni A n g l i c y r u -
szy l i ł a w ą do przodu. Z a s t a ł e m ich 
późn i e j w doskona łych humorach p r z y 
s to l ikach za s t aw i onych t a l e r z a m i i b u -
t e lkami . 

N i e m o g ę C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " nic p o w i e d z i e ć o r e w i z j i 
bagaży , bo p r z e g l ą d u n ie b y ł o ; m o ż e 
z p o w o d u n iedz ie l i , a le g d y b y n a w e t 
chciano, nie by ł o m o ż l i w e poruszać 
s ię p r z y stosach p i ę t r zących s ię 
„szach-mach" w a l i z e k . Po l ską s i łę 
zb ro jną r e p r e z e n t o w a ł o t r zech z g r a b -
nych c h ł o p a k ó w - z u c h ó w . 

W j e c h a l i ś m y na d w o r z e c w P o z n a -
niu. P e r o n y zape łn i one l udźm i w y -
s i a d a j ą c y m i i w s i a d a j ą c y m i . W y s i a d a m 

i ż e g n a m się ze z n a j o m y m i j a d ą c y m i 
w s t ronę K r a k o w a . P y t a j ą k i e r o w n i k a 
ruchu o poc iąg . 

— Państwo kochane, opóźniłem spe-
cjalnie odjazd o 20 minut, aby po-
dróżni z paryskiego zdążyłi się prze-
siąść na Kraków, ale już ruszył, wię-
cej nie mogłem. Za dwie i pół godziny 
będzie następny pociąg. Proszę do po-
czekalni! 

M ó j poc iąg rusza z n a p r z e c i w k a za 
40 minut . R o z g l ą d a m się c i e k a w i e 
w ś r ó d n o w e g o otoczenia . O b s e r w u j ę 
g r u p ę d z i e w c z ą t r o z m a w i a j ą c y c h po 
ang ie lsku. Turys tk i . Jedna zb i e ra p i e -
n iądze i po c h w i l i p r z ynos i k o l e ż a n -
k m p o r c j e l o d ó w . A poznańsk i e l o -
dy m a j ą dobrą s ł a w ę n a w e t na b ruku 
pa rysk im . „Pojadę znów na wakacje 
do. Polski, byleby tylko posmakować 
lodów w Poznaniu!" — s ł ysza ł em już 
taką w y p o w i e d ź w P a r y ż u . 

O b o k m n i e para ma ł ż eńska w ś r ed -
n i m w i e k u czeka t ak s a m o na m ó j 
poc iąg . Z a g a d u j ę sądząc, że w y s i e d l i 
r ó w n i e ż z poc iągu pa rysk i e go . P o -
m y ł k a : to nauczyc i e l e z Os t r owca 
w r a c a j ą c y z w a k a c j i . A w i ę c p r a w i e 
żadna różn ica w ub io r ze "tych tu i 
t amtych ludz i w e F r a n c j i . T u za l a tu j e , 
g d y chodz i o s t ró j , t r ochę p r o w i n c j ą 
f rancuską , a le to wszys tko . 

Nadchodz i m ó j l o k a l n y poc iąg . W s i a -
damy . W i t a j m i w s p o m n i e n i e m ł o d y c h 
kochanych la t ! T a k i e s a m e co k i edyś 
w a g o n y ; t ak i e same d r e w n i a n e ł a w y ; 
taka sama szybkość . 

P o c i ą g — k i edyś m ó w i ł o s ię na t a -
k i : „wołowy" — z a t r z y m u j e się dość 

często. P od ró żn i , p r z e w a ż n i e r o z b a -
w iona , ża r tu jąca młodz i e ż , ws iada i 
w k r ó t c e wys i ada . D o K a l i s z a d o j e ż -
d ż a m p r a w i e w p u s t y m w a g o n i e . R o z -
m a w i a m z j akąś n i ew ias tą , ka l i s zanką , 
a że b u d y n e k s t a c y j n y jest dość d a -
le'ko od cen t rum miasta , uspoka ja 
m n i e tw i e rd ząc , że są często autobusy 
i c z e k a j ą t aksówk i . Zapad ł a już noc. 
W da l ek i ch św ia t e ł kach na w i d n o k r ę -
gu p r a g n ę sob ie o d t w o r z y ć j akoś w 
pamięc i r o zk ład z a b u d o w a ń r odz inne -
go gn iazda . 

S tac ja . N i e w i e l e pozos ta ło ze s tare j . 
P ow i ęks zona , czysta, z ł a d n y m h a l l e m 
w e j ś c i o w y m , ś w i e ż o i gus t own i e w y -
m a l o w a n y m . M i a s t o n iby nowe , a le 
w idać , że stare. B o m ó j K a l i s z o b c h o -
dzi ł n i e d a w n o s w e 1800 zaś lubiny z 
H is to r ią , a to na- pods taw i e op isu 
zna l e z i onego w s tarych k ron ikach 
r zymsk i ch . 

P a n i z p r z edz i a łu z a t r z yma ła dla 
m n i e t a k s ó w k ę m a r k i „Warszawa". 
L u s t r u j ę oczami z n a w c y ten w ó z p o l -
sk i e j p r o d u k c j i . Ocena dodatnia . Z a -
p ras zam z n a j o m ą i rus zamy w s t ronę 
miasta . K i e r u n e k ten sam, a le o t o c z e -
nie obok inne. T u b y ł o j e s zcze p o l e 
i d a l e j pustka, a t e r a z i tu i t a m d o m y 
i domy . D o j e ż d ż a m d o c en t rum: dość 
r o zśw i e t l one , dużo ludz i ; tu R e f o r m a -
t y ; tu k ino ; tu A l e j e J ó z e f i n y ; tu k o ś -
ciół f r anc i s zkańsk i ; tu Suk ienn icza , i 
już... W n o s z ę z s z o f e r e m tobo łk i na 
piętro.. . a l e na schodach tupot , z n a j o -
m e kochane g łosy , j ak w „Powrocie 
Taty" — pe łno radośc i i krzyku! . . . 

D . c. n. 



łsjddmi 
K o l o n i i 

Z D O B Y W C Z Y N I 
P I Ę K N E G O T Y T U Ł U 

N i e z w y k l e b o g a t y p r o g r a m 
a r t y s t y c z n y i p r z e r ó ż n e k o n -
k u r s y ś c i ą g n ę ł y t ł u m y l u d z i 
na d o r o c z n y „ d o u c a s s e " d o 
P o n t - d e - l a - D e û l e ( N o r d ) . D o u -
casse t en s ta ł s ię d l a p a n -
ny A n n y Stem pniak o k a z j ą 
d o z d o b y c i a p i ę k n e g o t y t u -
łu „Reine du Quar t i e r M a r -
c e au -Ma r t i n . " 

3 0 - L E C I E S T O W A R Z Y S Z E -
N I A B . K O M B A T A N T Ó W 

P O L S K I C H 
W C A L O N N E - R I C O U A R T 

O f i c j a l n e u r o c z y s t o ś c i z 
o k a z j i 30- l ec ia i s tn i en i a S t o -
w a r z y s z e n i a b. K o m b a t a n -
t ó w P o l s k i c h w e F r a n c j i o d -
b y ł y s ię o s ta tn i o w C a l o n -
n e - R i c o u a r t . U r o c z y s t o ś ć , n a d 
k t ó r ą p r z e w o d n i c t w o o b j ą ł 
p. Sułek, ( p r z e w o d n i c z ą c y t e j 
s e k c j i ) , r o z p o c z ę t o m i n u t ą 
c i s zy d la u c z c z e n i a p a m i ę c i 
p o l e g ł y c h P o l a k ó w . N a s t ę p -
n i e p. Su tek , w o b e c n o ś c i 
l i c zn i e z e b r a n y c h c z ł o n k ó w i 
gośc i , z ł o ż y ł g r a t u l a c j e c z t e -
r e m R o d a k o m : pp. W . M i c h a l -
czykowi, M . S taw ia r sk i emu , 
F . Smudce i St. M a c i e j c z y -
k o w i za i ch o f i a r n ą p r a c ę 
w S t o w a r z y s z e n i u , d e k o r u j ą c 
d w ó c h p i e r w s z y c h z ł o t y m 
meda le r r i , d w ó c h po zo s t a ł y c ł i 
s r e b r n y m m e d a l e m . 

D r u g ą c z ęść u r o c z y s t o ś c i 
w y p e ł n i ł p r o g r a m a r t y s t y c z -
n y : ś p i e w y , t ańce , s k e c z e i 
w y s t ę p mando ł in i s tów „Es tu -
d iant ins" pod batutą p. D ż y -
ma ly . 

D A L S Z Y C I Ą G P A L M A -
R E S ' U N A N A J Ł A D N I E J S Z E 

O G R Ó D K I 
W n - r z e 36/204- p o d a l i ś m y 

dość d ł u g ą l i s t ę n a z w i s k n a -
s z y c h R o d a k ó w z z a g ł ę b i a 
w ę g l o w e g o L e n s - L i é v i n , n a -
g r o d z o n y c h w d o r o c z n y m 
k o n k u r s i e na n a j l e p i e j u t r z y -
m a n y o g r ó d e k . K o n k u r s y te 
o r g a n i z u j e L e s H o u i l l e r e s -
N a t i o n a l e s . A o to n o w e n a z -
w i s k a n a g r o d z o n y c h z s z y b u 
10: w k a t e g o r i i p e n s j o n o w a -
n y c h d r u g ą n a g r o d ę z d o b y ł 
p. Józef Mrozek . W k a t e g o r i i 
r o b o t n i c z e j na t r z e c i m m i e j -
scu z n a l e ź l i s ię m . in. P. 
S t an i s ł aw Chruśc ie l i p. S te -
f a n Stodolny; s z y b 5: w k a -
t e g o r i i r o b o t n i c z e j n a g r o d ę 
p o z a k o n k u r s o w ą o t r z y m a ł p. 
S t an i s ł aw Z i m n y ; d r u g ą n a -
g r o d ę — PP. Jan B r y l e w s k i i 
E d w a r d Rata jczak . 

K E L N E R Z Y N A S T A R C I E 
N i e c o d z i e n n y m z j a w i s k i e m 

w D o u a i b y ł m a r s z k e l n e r ó w , 
s p i e s z ą c y c h u l i c a m i m i a s t a z 
t a c a m i , na k t ó r y c h u s t a w i o n o 
b u t e l k ę i d w a a lbc f c z t e r y 
k u i l e p i w a w z a l e ż n o ś c i od 
k a t e g o r i i . W z d ł u ż t r a s y z g r o -
m a d z i ł a s ię l i c zn i e p u b l i c z -
ność, p r z e ż y w a j ą c z a w o d y 
b a r d z i e j n i ż u c z e s tn i c y . 

W ś r ó d s e n i o r ó w na m e t ę 
z g ł os i ł s i ę p i e r w s z y E m e r y 
z A r r a s , Machu l sk i p r z y s z e d ł 
j a k o t r z e c i . W k a t e g o r i i w e -
t e r a n ó w D u y n e s b y ł p i e r w -
szy , a Kaz imierczak z D o u -
a i — c z w a r t y . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 

OFIARY 
WŁASNEJ N IEUWAGI 

Śmierć w strasznych okolicznoś-
ciach znalazł miody stu<lent z 
Wallens, Jan Tolański, lat 16, zam. 
17. rue r.ambreclit. Mąc pieszo 
ulicą Micliel-Rondet, Tolański 
cłiciał w pobliżu Valenciennes 
przejść niestrzeżony w tym miej-
scu przejazd kolejowy. Będąc już 
na torze, młodzieniec nie zau-
•ważyl pędzącego pociągu. od-
rzucony przez lokomotywę na 
przydrożny słup telegraficzny, To-
lański poniósł śmierć na miejscu. 

Ofiarą nieszczęśliwego wypadku 
u brzegu kanału w Auby (Noid) 
padł p. Józef Kot, lat 61, górnik 
pensjonowany, zam. w Auby przy 
9, rue Massenet. Doznał on zgnie-
cenia prawej stopy przez bolow-
nilc rzeczny. Rannego przewiezio-
no do szpitala Hotel-Dieu, gdzie 
amputowano mu stopę. 

ŻOŁNIERZ 
WYPAIJŁ Z POCIĄGU 

Przy linii kolejowej E)ouai-Va-
lenciennes znaleziono rannego żoł-
nierza, Edmunda Krzysiaka, zam. 
12, Coron de la Trinité w Mon-
cbicourt. Okoliczności wypadnię-
cia Krzysiaka z pociągu dotych-
czas nie ustalono. Przed przewie-
zieniem młodego żołnierza do 
szpitala wojskowego w Lille mu-
siano mu amputować jedną rękę. 

SEHIA WYPADKÓW 
DROGOWYCH 

Piąty już w tym roku wypadek 
drogowy wydarzył się w tym sa-
mym miejscu na szosie Nationale 
43 Douai-Valenciennes.' Pod koła 
samochodu, prowadzonego przez 
panią Raymonde IMadzlejczak-
Krzemlńską, wdow;, lat 30, hote-
larkę z Hénin-Liétard, dostał się 
robotnik, p. Joseph Henueuse, lat 
47, z Guesnain. Rannego ciężko 
(w głowę) przechodnia przewiezio-
no do Cité-Hospitalière w Lille. 

Inny wypadek, który na szczę-
ście nie pociągnął za sobą ofiar 
w ludziach, zdarzył się w Neuve-
Chapeue (P. de C-). Auto, kiero-
wane przez p. -Stanisława ŁuKasz-
czyka, lat 34, górnika z Liśvin, 
prawdopodobnie wskutek pośliz-
gnięcia się uderzyło w przydroż-
ne drzewo. Czterech pasażerów 
odniosło lekkie obrażenia. 

Jadący motocyklem p. Władys-
ław Mik, lat 31, na zakręcie 
wzgórza Saales niedaleko Proven-
cheres-sur-Fave (Vosges) uderzył 
w skarpę. Motocyklista zmarł 
wkrótce po wypadku, na skutek 
odniesionych ran. 

K O M V X I K A T 
Konsu l a t P R L w Nańcy , 

41, Cours Leopold , u r z ę -
du j e codziennie — z w y j ą t -
k iem sobót — od godz. 
8 do 12. 

P rzedstawic ie l Konsu l a tu 
P R L w N a n c y u r z ędu j e w 
M u l h o u s e (Haut Rh in ) w 
p ie rwszy piątek każdego 
miesiąca, 102, rue du F a u -
bourg de Co lmar , C a f é M i -
chel oraz w Me t zu ( M o -
sel le ) w d rug i i c zwar ty 
poniedzia łek każdego m i e -
siąca, 11, Route de M a g n y , 
C a f e des Vosges . 

NAUCZYCIELE POLSCY OBRADOWALI w LILLE 

Osiągnięcia dotychczasowe 
i bogate plany na przyszłość 

Min iony rok szkolny by ł pomyś lny . Os iągnę l i śmy pozy -
t y w n e w y n i k i w nauczaniu, d o b r e by ł y tegoroczne kolonie 
letnie naszych dzieci, szkoły polskie naw i ą za ł y ściś lejszy 
niż d a w n i e j kontakt z rodz inami uczniów, uczestniczyły 
też w życiu k u l t u r a l n y m kolonii . U c z n i ó w szkół polskich 
w idz ia ło się nie ty lko podczas uroczystości polskich czy 
f r ancusk ich o charakterze fo lk lorystycznym. W y s t ę p o w a l i 
oni często podczas o k r ^ o w y c h świąt f rancuskich i u r o -
czystości różnego rodza ju . 

K on fe renc j a nauczy -
cieli polskich z d e -
pa r tamentu N o r d i 
P a s - d e - C a l a i s , k t ó r a 

o d b y ł a s ię w ś r o d ę 20 
w r z e ś n i a w L i l l e , b y ł a p o d -
s u m o w a n i e m z e s z ł o r o c z n y c h 
w y n i k ó w p r a c y p o l s k i e g o 
s z k o l n i c t w a na- t e r e n i e t e g o 
n a j w i ę k s z e g o w E u r o p i e ( p o za 
K r a j e m , o c z y w i ś c i e ) s k u p i s k a 
p o l s k i e g o . W o p a r c i u o z d o -
b y t e d o ś w i a d c z e n i a i w y s n u -
t e w n i o s k i n a k r e ś l o n o s z e r o -
k i e p l a n y p r a c y s z k o l n e j na 
r o k b i e ż ą c y . 

W ś r ó d l i c z h y c h p o s t u l a t ó w 
d y d a k t y c z n y c h i w y c h o w a w -
c z y c h p r z e w i j a ł a s i ę c z ę s t o 
s p r a w a budzen ia patr iotyzmu 
u dziecka emigrac j i , uczucio-
w e g o p r zyw iązan i a go do P o l -
ski. I ta s p r a w a — a p e l o w a ł 
d o n a u c z y c i e l i k o n s u l T a d e u s z 
W e g n e r w s w y m g o r ą c y m 
p r z e m ó w i e n i u •— m a s z c z e -
g ó l n ą w a g g . N a u c z a j ą c h i s t o r i i 
P o l s k i , n a u c z y c i e l p o w i n i e n 
pamiętać, ż e n i e j e s t n a j w a ż -
n i e j s z e , a b y d z i e c k o p o z n a ł o 
d z i e j e K r a j u od p i e r w s z e g o 
d o o s t a t n i e g o k r ó l a . W a ż n e 
j e s t n a t o m i a s t n i e z m i e r n i e , 
aby poznało dok ładn ie te 
momenty z nasze j przesz łoś -
ci, które są piękne, ch lubne , 
c iekawe, wz rusza j ące , które 
potra f ią związać dziecko W y -
chodźstwa z K r a j e m w spo -
sób. t rwa ł y . I g d y b y n a w e t 
p ó ź n i e j d z i e c k o t o n i e p a m i ę -
t a ł o j ę z y k a p o l s k i e g o , h i s t o r i i 
i g e o g r a f i i K r a j u , w i ę z y u c z u -
c i o w e z P o l s k ą po zo s t aną 
i w w i e k u d o j r z a ł y m . 

P o ś r ó d l i c z n y c h p r o j e k t ó w , 
k t ó r e z g ł a s z a l i n a u c z y c i e l e w 
z w i ą z k u z r o z p o c z ę t y m n o -
w y m r o k i e m s z k o l n y m , w y -
m i e n i a n o p ro j ek ty n o w y c h 
k o n k u r s ó w w r o d z a j u „ z ga -
d u j - z g a d u l i " , p l a n y p r z e o r g a -
n i z o w a n i a t e g o r o c z n y c h u r o -
czystości g w i a z d k o w y c h z 
u w ń g i na f a k t c o r a z w i ę k -
s z e g o i n t e r e s o w a n i a s i ę n i m i 
p u b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j , o r -
gan i zowan ia dnia polskiego w 
szkołach f rancuskich, w s p ó l -
n i e z d y r e k c j ą t y c h s z k ó ł i td . 
i td . 

Z okaz j i j ub i l euszu pięć-
dziesięciolecia, k t ó r y o b c h o -
dz i ć b ę d z i e n i e d ł u g o w i e l e 
s zkó ł p o l sk i ch , o d b ę d ą s ię w 
l i c z n y c h k o l o n i a c h u r o c z y s -
tośc i . Nauczyc ie l e p l a n u j ą o r -
gan i zowan ie w y s t a w , w y s t a -
w i an i e sztuk teatralnych, i m -
prez wsze lk i ego rodza ju . W 
z w i ą z k u z t y m p r z e w i d u j e 
s ię z o r g a n i z o w a n i e w n a j -
b l i ż s z y c h m i e s i ą c a c h k o n f e -

MAZUR 
WYGRYWA 

Boules -Eca i l l ées " 
w meczu bou l i s tów „ L E S 

B O U L E S É C A I L L É E S " , k tó -
rych s iedz iba z n a j d u j e się w 
C a f é G u y na szybie 12 w 
Lens , a nad k tó rym patronat 
ob j ę ł a m i e j s c o w a „ L A V O I Ç : 
D U N O R D " , zwyc ięsko w y -
sz ła ekipa P . M A Z U R A , zdo -
b y w a j ą c puchar u f u n d o w a n y 
przez gazetę. 

R A D I O W E LEKCJE 
JĘZYKA P O L S K I E a O 

F r a n c u s k o - p o l s k a u m o w a k u l t u r a l n a p r z e w i d y w a ł a m . in. 
w z a j e m n e u ł a t w i e n i a w n a u c e j ę z y k a p o l s k i e g o w e F r a n c j i 
1 f r a n c u s k i e g o w Po l s c e . O t r z y m a l i ś m y z W a r s z a w y w i a d o -
m o ś ć o k o n k r e t n y c h j u ż w t e j m i e r z e p o c z y n a n i a c h . O t ó ż r e -
d a k c j a audyc j i po lon i jnych Po lsk iego R a d i a od 9 l istopada rb . 
rozpoczyna n a d a w a n i e l ekc j i j ę zyka polskiego (z p o d t e k -
s t e m f r a n c u s k i m ) d la o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h w e F r a n c j i , B e l g i i , 
S z w a j c a r i i i L u x e m b u r g u . 

KU R S b ę d z i e p o p r z e d z o -
n y t r z e m a p r e l e k c j a m i 

w s t ę p n y m i , k t ó r e n a d a n e 
zos taną k o l e j n o w d n i a c h 19 
p a ź d z i e r n i k a , 26 p a ź d z i e r n i k a 
o ra z 2 l i s t o p a d a rb . 

K a ż d a z t y c h p r e l e k c j i n a -
dana z o s t an i e o g o d z . 20.00 
( c zasu ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e -
g o ) na f a l a c h k r ó t k i c h 31.50 
m i 41.12 m . 

L e k c j e j ę z y k a p o l s k i e g o 
b ę d ą n a d a w a n e w p r o g r a m i e 
p o l o n i j n y m : 

w każdy czwar tek o g od z . 
20 00 na f a l a c h k r ó t k i c h 31.50 
m i 41.12 m . 

K a ż d a l e k c j a b ę d z i e p o -
w t a r z a n a d w u k r o t n i e : 

w każdy piątek o g o d z i n i e 
6.30 na f a l a c h k r ó t k i c h : 25.42 
m , 31.50 m , 41.12 m , 42.11 m 
i 48.43 m ; 

w każdą niedzielę o g o d z . 
14.00 na f a l a c h k r ó t k i c h : 
25.09 m , 25.42 m , 31,45 m i 
31.50 m . 

R e d a k c j a p o l o n i j n a i n f o r -
m u j e j e d n o c z e ś n i e , ż e c e l e m 
u ł a t w i e n i a n a u k i o p r a c o w a n o 
s k r y p t y j a k o m a t e r i a ł p o -
m o c n i c z y . 

R e d a k c j a a u d y c j i p o l o n i j -
n y c h o t r z y m a ł a j u ż w i e l e 
z a m ó w i e ń na s k r y p t y i r o z -
p o c z ę ł a ich w y s y ł k ę . W s z y s t -
k i m i n n y m o s o b o m , p r a g n ą -
c y m k o r z y s t a ć z k u r s u . 

skrypty zostaną w y s ł a n e po 
nades łaniu zgłoszenia pod 
adresem: 

P O L S K I E R A D I O , A u d y -
c je Po lon i jne , W a r s z a w a . 
A l . N iepodleg łośc i 77/85, 
Po logne . 
A b y u ł a t w i ć z a i n t e r e s o w a -

nym, z a m ó w i e n i e s k r y p t ó w , na 
p r o ś b ę P o l s k i e g o R a d i a z a -
m i e s z c z a m y p o n i ż e j k u p o n 
z a m ó w i e n i o w y , k t ó r y p o d o -
k ł a d n y m w y p e ł n i e n i u n a l e ż y 
w y c i ą ć i w y s ł a ć w k o p e r c i e 
p o d w y ż e j p o d a n y m a d r e s e m . 

R A D I O W Y KURS JĘZYKA P O L S K I E G O 

Z A M Ó W I E N I E 
Proszę o przys łanie pod n i że j p o d a n y m adresem s k r y p -

tów r a d i o w e g o ku r su j ęzyka polskiego (z podtekstem f r a n -
cuskim) : 

Im i ę i nazwisko : 

D o k ł a d n y adres : 

M Ł O D Z I 
N a p ł y w a l n i s t a d i o n u C a -

m i l l e - T i s s e r a n d w N o e u x - l e s -
M i n e s ( P . d e C . ) o d b y ł y s i ę 

Drobne ogłoszenia. 
Pokoju sublokatorskiego przy 

inteligentnej polfikiej rodzinie w 
Paryżu poszukuje kawaler, lat 30. 
Zgł. w . Szafrański, tel. COMłaat 
60-25 
Domek z ogródkiem sprzedani w 
Sucy en Brie (S. et O.) Józef 
Wanat. Oferty kierować pod ad-
resem „Tyjfodnika". 

P Ł Y W A C Y 
os ta tn i o z a w o d y p ł y w a c k i e 
c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t m i e j s -
c o w e j s zko ł y . W ś r ó d z d o b y w -
c ó w d y p l o m u p ł y w a c k i e g o w 
k a t e g o r i i „ e l e m e n t a l r e s " na 
25 m . w s t y l u d o w o l n y m 
z n a j d u j ą s i ę : M a r i a n Cieś lak, 
Dan ie l Kaczor , Jan K u b i a k , 
R a y m o n d K u b i a k , A l a i n K u r -
czak, R a y m o n d Stermuła , F i -
l ip W o j c i e c h o w s k i I E l żb i e -
ta T u r k o w s k a . 

r e n c j i n a u c z y c i e l s k i c h p o ś w i ę -
c o n y c h s p e c j a l n i e p r z y g o t o -
w a n i u t y c h i m p r e z , p r z e d e 
w s z y s t k i m i m p r e z g w i a z d k o -
w y c h . Z e s z ł o r o c z n e p r ó b y 
n i e k t ó r y c h n a u c z y c i e l i i n s c e -
n i z o w a n i a b a j e k , c z y w y s t a -
w i a n i a „ P r z e b i e r a ń c ó w " d a ł y 
b a r d z o d o b r e w y n i k i . 

D o p l a n ó w n a u c z y c i e l s k i c h 
w l i c z a s ię a k c j ę b a d a n i a b o -
h a t e r s k i c h t r a d y c j i m i e j s c o -
wośc i , w k t ó r y c h m i e s z k a j ą 
P o l a c y i w k t ó r y c h z n a j d u j ą 
s i ę s z k o ł y po l sk i e . S p e c j a l n ą 
o k a z j ą d o r o z p o c z ę c i a t e g o 
r o d z a j u p r a c b ę d z i e Ś w i ę t o 
Z m a r ł y c h , 1 l i s t opada , k t ó r e 
j u ż w z e s z ł y m r o k u d z i e c i 
p o l s k i e u c z c i ł y o d w i e d z e n i e m 
c m e n t a r z y i s k ł a d a n i e m k w i a -
t ó w na g r o b a c h p o l e g ł y c h 
ż o ł n i e r z y po l sk i ch . 

Z s a t y s f a k c j ą s t w i e r d z i ć 
m o ż n a , ż e w os ta tn i ch l a t ach 
w z b o g a c i ł o s i ę z n a c z n i e z a o -
p a t r z e n i e s z k ó ł w ks i ą żk i , 
p o d r ę c z n i k i , m a p y , t ab l i c e , 
i l u s t r a c j e i i n n e p o m o c e n a u -
k o w e . B a r d z o d o b r ą p o m o c ą 
w p r a c y n a u c z y c i e l a j e s t w y -
dana n i e d a w n o w P o l s c e 
„ P i e r w s z a C z y t a n k a " — e l e -
m e n t a r z o w y z b i ó r c z y t a n e k , 
b o g a t o i l u s t r o w a n y , u r o z m a -
i c o n y z a g a d k a m i , r e b u s a m i , 
w i e r s z y k a m i , h i s t o r y j k a m i 
o b r a z k o w y m i . P o j a w i ł y s ię 
t a k ż e n o w e ś p i e w n i k i z a w i e -
r a j ą c e 150 p i e śn i , z k t ó r y c h 
b a r d z o w i e l e n a d a j e s ię s p e c -
j a l n i e d o u ż y t k u s z k o ł y e m i -
g r a c y j n e j . 

N a u c z y c i e l e p o l s c y z p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i p r a g n ą t a k ż e 
p r z e p r o w a d z i ć z b i e r a n i e m a -
t e r i a ł ó w h i s t o r y c z n y c h , ś w i a d -
c z ą c y c h o s ta łośc i k o n t a k t ó w 
p o l s k o - f r a n c u s k i c h n a p r z e -
s t r z e n i d z i e j ó w . Z m a t e r i a ł ó w 
t y ch z a m i e r z a j ą s t a l e k o r z y s -
tać p r z y u c z e n i u h i s t o r i i i 
w y c h o w y w a n i u d z i e c i w d u -
chu t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i , ł ą -
c z ą c e j o b y d w a nasze n a r o d y . 

P o o b r a d a c h n a u c z y c i e l e 
ż e g n a l i s w o j ą o d c h o d z ą c ą na 
e m e r y t u r ę k o l e ż a n k ę p. J a d -
w i g ę P o b o j e w s k ą , k t ó r a p o 
r a z o s t a t n i u c z e s t n i c z y ł a w t e -
g o r o d z a j u k o n f e r e n c j i . 

AUDYCJE 
dla, Po laków 
Audycje polskie 

Radia Lorraine-Cham-
pagne pod nazwą 
„Pour nos amis Polo-
nais" będą nadawane 
od 4 października w 
każdą środę, od godz. 
19.30 do godz. 19.45 na 
fali 359. 

Nowy sukces 
młodego 
polskiego muzyka 

P a n J a c q u e M a r c z e w s k i 
( u r o d z o n y 23 l u t e g o 1943) w 
R o u b a i x , j u ż w r o k u 1959 z a -
j ą ł I I m i e j s c e w k l a s i e r o ż -
k a a n g i e l s k i e g o na k o n k u r s i e 
w t a m t e j s z e j s z k o l e m u z y c z -
n e j . W r o k u 1960 p a n M a r -
c z e w s k i na p o d o b n y m k o n -
k u r s i e z a j ą ł I m i e j s c e . O s t a t -
n i o d o w i a d u j e m y się , ż e m ł o -
d y p o l s k i m u z y k z a j ą ł I I 
m i e j s c e na p o p i s i e w p a r y s -
k i m k o n s e r w a t o r i u m m u z y c z -
n y m . D o l i c z n y c h g r a t u l a c j i 
z ł o ż o n y c h n a s z e m u R o d a k o w i 
do ł ą c za s ię „ T y g o d n i k P o l s k i " 
ż y c z ą c d a l s z y c h s u k c e s ó w . 



P O r d y 
a w n e 

P A N W Ł A D Y S Ł A W N O W A K 
Schoeneck (Moselle) 

Jeszcze w sprawie py l i cy . 
P ragnę l ibyśmy podać do wiado-
mości Pana, jak i innych górni-
ków, k tórych ta sprawa może in-
teresować, okólnik N a r o d o w e j 
Kasy Au tonomiczne j Zabezpie-
czeń Społecznych w związku z 
zastosowaniem K o n w e n c j i gene-
ra lne j pomiędzy Polską a Fran-
cją o zabezpieczeniu spo łecznym 
(z dnia 9 czerwca 1948) i poro-
zumienia f rancusko-polskiego z 
te j same j daty. 

W w y n i k u rokowań francusko-
polskich, [które odby ł y się 5 1 6 
czerwca 1961 w związku z ogó l -
ną K o n w e n c j ą francusko-polską 

z dnia 9 czerwca 1948 roku i po-
rozumieniem z tego samego dnia 
w sprawie ustalenia prawa do 
odszkodowań z tytułu zawodo-
w e j py l i c y płuc, Min is ters two 
Pracy podało do w iadomośc i Na -
r o d o w e j Kasie Au tonomic zne j na-
stępujące wy j a śn i en i e : 

I. Prawa górn ików, którzy nie 
przeszl i badania lekarskiego 
przed w y j a z d e m z Francj i , a 
którzy by l i zbadani przez dr 
Zahorskiego. — Potwierdza się, 
że sytuacja tych górn ików F>O-
winna być rozpatrywana zgodnie 
z przepisami K o n w e n c j i o gó lne j 
francusko-polskie j . Kasa powoła -
na do rozpatrywania wn i o sków 
bada prawa do odszkodowań 

zgodnie z przepisami ustawy dla 
każde j z poszczegó lnych spraw 
wed l e p i e rwszego stwierdzenia 
lekarskiego, jakie można b y usta-
lić zgod jue z danymi zna jdu jący-
mi się w akiach. W przypadku 
hraku badania lekarsk iego w e 
Francj i , badanie w Polsce prznz 
dr Zahorsk iego na l e ży p r z y j ą ć 
jako p ierwsze stwierdzenie le-
karskie. 

II. Ustalenie daty p i e i w s z e g o 
stwierdzenia lekarskieąc, doty-
czącego ubezpieczonych, k tórzy 
odby l i w i z y t ę lekarską w e Fran-
cj i 

W przypadku, g d y zaintereso-
w a n y dał się zbadać swo j emu 
l ekarzowi kopalni lub l ekarzow i 
mis j i rei>atriacyjnej , badanie to 
stanowi datę p i e rwszego stwier-
dzenia lekarskiego, j eże l i s twier-
dza istnienie py l i c y płuc. Sąd 
N a j w y ż s z y uznał, że p ierwsze 
s twierdzenie lekarskie może sta-
now ić zd j ęc i e rentgeno log iczne 
płuc, w y k a z u j ą c e znaki choroby 
z a w o d o w e j (soc. 10.X.1957). 

W I R Ó W K A 
Dooko ła kó ł ek oznaczonyc ł i 

w środku l i c zbami od 1 do 
13 na l e ży wp i sać t r zynaśc i e 
w y r a z ó w ośmio l i t e r owych , 
k t ó r y c h znaczenia p o d a j e m y 
n i że j . P o c z ą t k o w e l i t e r y p o -
szczegó lnych w y r a z ó w z n a j -
du ją s ię w k w a d r a t a c h ozna-
czonych s t r za łkami , a po zo -
stałe l i t e r y w y r a z ó w na l e ży 
w p i s y w a ć w k i e runku ruchu 
w s k a z ó w e k zegara . 

Znaczenia wy razów : 1) na -
z w i s k o k ró l a po lsk iego , k t ó r y 
r o z g r o m i ł T u r k ó w pod W i e d -
n iem, 2) m i ę k k i e p a n t o f l e do -
m o w e na j c z ę śc i e j z f i l cu , 3) 
spec j a lny r o z t w ó r s tosowany 
d o nadania m e b l o m po łysku, 
4) b y w a j ą na ucze ln iach pod 
kon iec roku, 5) w i d o m y s y m -
bo l z w i ą z k u ma ł ż eńsk i ego , 6) 
cz łonek s z a j k i b a n d y c k i e j w 
U S A , 7) to, d o c z ego m ó w i 
sp iker r a d i o w y , 8) to, co się k ładz i e 
na s za lkę w a g i , 9) wars z t a t do budo -
w y i r e m o n t u pk r ę t ów , 10) „ m a ł a ope -
ra " , i ekk i m u z y c z n y u t w ó r sceniczny 
ze ś p i e w e m i tańcem, 11) upalna p o -
goda , żar , s k w a r , 12) przys i ęga , f o r -
muła w y p o w i a d a n a p r z y c z a r o d z i e j -
skich obrzędach, 13) kar tka p r z y l ep i o -
na do bute lk i z w y r o b a m i m o n o p o l o -
w y m i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
te rm in i e 10 -dn i owym od d a t y u k a z a -
nia się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop i sk i em na koperc i e „ R o z r y w k " 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó 

Uiuaga! 
Uiuaga! 

WSYPY i DAMAS 
z IMPORTU 

Pierze, puch, poszwy i wszystko 
co dotyczy bielizny pościelowej 
wysy łam na całą Francję , a do 
bliższych okolic dostarczam oso-
biście. T o w a r gwa ran tu j ę 100">/o 
— 1 gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym zau fa -
niem 

BIAŁOS IEWICZ 
W Ł A D Y S Ł A W 

87, rue de Lens, Lille (Nord) 

,,Każd^ gazda 
do swego gniazda" 

N A G R O D Y 
za najlepsze 

zdjęcie amatorskie 
w w y n i k u g ł osowan ia C z y t e l n i k ó w 

na na j l ep s z e zd j ę c i e amato r sk i e (patrz 
„ T y g o d n i k P o l s k i " nr 16(184) z 23.IV. 
1961) p i e rwszą nag rodę o t r z yma ła pan i 
A n i e l a B i e l a z M é r i c o u r t sous L e n s 
(P . de C.). 

A u t o r k a zd jęc ia , k t ó r e o t r z yma ł o 
n a j w i ę k s z ą i lość g ł o s ó w w p leb iscyc ie 
C z y t e l n i k ó w , o t r z y m u j e nag rodę w 
postac i ks iążki . 

N a g r o d ę w y s y ł a m y pocztą. 

za rozwiązanie 
„rozrywek umysłowych" 

P o d a j e m y pon i ż e j nazw i ska osób, 
k t ó r y m drogą l osowan ia p r z y p a d ł y na-
g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą z a -
nia „ r o z r y w e k u m y s ł o w y c h " w . ,Ty-
godn iku P o l s k i m " w numerach od 195 
do 202 w łączn ie . 

B o n i a k o w s k i z V i r y Chat i l l on 
(S. et O.), A n t o n i C i e rpucha z C r o i x 
(No rd ) , K a z i m i e r z D w o j a k o w s k i z Pon t 
R u g ę pa r Pon t d e C l a i x ( I sè re ) , A n -
toni G i e d g o w d z A m b e r g Op f . N i e -
miecka Repub l i ka Fede ra lna , Je r zy 
K o p e r z L i b e r c ou r t (P. d e C.) , Jan 
K o r a c h z Et re l l l e r s (A i sne ) , K r a s k a z 
P a r y ż a 13, W a n d a M ą d r y z T a l a n g e 
(Mose l l e ) , Józe f R u t k o w s k i z T h u m e -
ries (Nord ) , S tan i s ł aw T r a j d e r z H o -
mécour t (M . et M. ) , K a z i m i e r z Z a -

r e m b a z P e r i g u e u x , (Dordogne ) , A d a m 
Z y c h z L i è g e (Be l g i que ) . 

K s i ą ż k i w y s y ł a m y pocztą. 

za rozwiązanie 
zagadek fotograficznych 

Spośród C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y p r a w i -
d ł o w o r o z w i ą z a l i z agadk i f o t o g r a f i c z n e 
w n u m e r a c b „ T y g o d n i k a " 168, 188, 196 
i 197, n a g r o d y k s i ą ż k o w e ^ v y l o s o w a l i ; 
T adeus z Ł o s s o w s k i z M o u v a u x (Nord ) , 
A n n a K o z a k z D i v i o n (P . de C.), 
D e v a u x - S l ę z a k z L a m b o i n g (Suisse) , 
N a d i a G o u m e n u k z H a u t m o n t (No rd ) , 
Rusak z F r i c ou r t pa r A l b e r t ( Somme ) , 
J. Jacques P a w ł o w i c z T h i m o r y ( L o i -
re t ) , M o d r z e j e w s k a z C o n d é M a c o u 
( N o r d ) 1 P o s m y k z C o m m e n t r y ( A l l i e r ) . 

I I I . Sytuacja gó rn ików polskich, 
k tórzy zgłosi l i wn iosek o podda-
nie ich badaniu lekarskiemu 
zgodnie z art. 3 porozumienia z 9 
czerwca 1948, a k tórzy nie zostali 
zbadani w Połsce przez francu-
ską mis ję lekarską, lecz przez dr 
Zahorskiego. 

W o b e c tego, że warunki art. 3 
w y ż e j w y m . porozumienia nie zo-
stały zastosowane, prawa zainte-
resowanych do odszkodowania 
pow inny być załatwione w ra-
mach przep isów o g ó l n e j Konwen -
c j i f rancusko-polskie j . 

W zastosowaniu art. 25 t e j 
Konwenc j i , badania dokonane 
przez dr Zahorsk iego będą mia ły 
ważność badań, przeprowadzo-
nych przez lekarza francuskiego, 
inspektora pracy, specjal istę w 
dziedzinie py l i cy . 

(Art . 3 porozumienia z 9 czerw-
ca 1948 r. przew idu je , że każdy 
obywa te l polski, k tó ry powróc i ł 
do Polski m i ęd z y 1 l ipca 1945 i 1 
stycznia 1948 r., a w e Franc j i b y ł 
zatrudniony p r zy pracach nara-
ża jących na r y z y k o py l i cy , i któ-
r y żąda odszkodowania na pod-
stawie ustawodawstwa francu-
skiego, powin ien do dnia 1 paź-
dziernika 1948 r. zgłosić wn iosek 
o poddanie go badaniu lekarskie-
mu, obe jmu jącemu zd j ęc i e rent-
geno log i czne płuc. Badanie po-
winno być przeprowadzone w 
warunkach przewidz ianych w 
I>oprzednich ustępach, o i le w 
następstwie z ł o żone j dek larac j i o 
chorobie z a w o d o w e j zaintereso-
w a n y nie by ł zbadany przez le-
karza-insp>ektora pracy, sp>ecjali-
stę w dziedz inie py l i c y — sto-
sownie do prawa francuskiego) . 

r zy nadeś lą be zb ł ędne ro zw iązan ia , zo -
staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIAZAJJIE KRZYŻÓWKI 
POLSKIE RZEKI Z NR 38 

P O Z I O M O : 3) B u g , 6) W i e p r z , 8) W i s ł a , 
10) Bys t rzyca , 12) Ślęza, 13) D z i w n a , 15) N e r , 
17) Krzna , 18) Radomlca, 19) R a w k a , 21) N a -
r ew , 23) D u n a j e c , 25) Raba , 26) San, 27) 
WiseJJca, 28) Pasłęfca. 

P I O N O W O : 1) B ieb rza , 2) B z u r a , 3) B a -
rycz, 4) Gw<Ja, 5) R a d w a , 7) Pisa , 9) pi l ica , 
11) Czarna , 13) D r a w a , 14) W a r t a , 16) Siewa, 
19) Rega , 20) W i d a w a , 21) N y s a , 22) T a n e w , 
24) Ina . 

C Z Y T A I C I E I 
P O L S K I E 

^ D Z I E N N I K I 
^ T Y G O D N I K I 
^ M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
^ C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , m a t e m a t y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i t p . 

^ C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

I C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
— p r z e d i p o w o j e n n e 

Zamówienia przyjmuje: 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29, bis, rue Jean Goujon , Paris VI I I « 

lub 
EXPRIMRUCH 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 — Polska 
Konto: N .B .P . X I I Oddzia ł Miejski 
W a r s z a w a , ul. W a r e c k a 10, N r 1534-6-71 

Katalogi, prospekty, egzempla rze okazotue — na żądanie klienta 
w g s g ł a „Roch " bezpłatnie 



L A MOIT IE 
DES P O L O N A I S 
S O N T DES 
C I T A D I N S 

E n P o l o g n e , c o m m e dans 
tous les p a y s ou l ' i ndus t r i e 
se d é v e l o p p e r a p i d e m e n t , la 
p o p u l a t i o n c i t ad ine a u g m e n t e 
r é g u l i è r e m e n t . A c t u e l l e m e n t 
p r è s d e 15 m i l l i o n s (sur 30) 
des P o l o n a i s h a b i t e n t les v i l -
les, don t 22 c o m p t e n t p lus 
d e 100.000 âmes . 

A t i t r e d e c o m p a r a i s o n , 
r a p p e l o n s q u e l e p o u r c e n t a g e 
d e la p o p u l a t i o n u r b a i n e 
é t a i t de 27,4 en 1931 et d e 
39 en 1950. 

LA CHIMIE 
EST 
L'AVENIR 
DE 
L'INDUS-
TRIE 
Cette vérité, 
aujourd'hui con-
sidérée comme 
première dans le 
monde entier, 

trouve sa confirmation dans le 
développement de l'Industrie po-
lonaise. Les installations des com-
binats de Kędzierzyn (notre 
photo), d'Oświęcim, Gorzów et 
de tant d'autres usines nouvelle® 
en témoignent éloQuemment. 

N O r V E L L Ë S E C L i k l R I V O V V E L L E S E C L A I R 
^ A Sta ra Ruda , en P o -

méranie , découverte de b i -
j o u x et objets p réc ieux d é -
posés il y a 2500 ans dans 18 
urnes funéra i res . 

L 'us ine „ P o l n a " à P r z e -
myśl instal le sur ses m a c h i -
nes à coudre des petits r é -
f lecteurs, éclairant directe-
ment les points de couture. 

^ A Młoc iny , près de V a r -
sovie, mise à j ou r d 'une b o m -
be â. phosphore datant de 
1944, rue Św ię tokrzyska — 
de squelettes d ' insurgés de la 
m ê m e année. 

73 ans de pratique médicale 
L e d o c t e u r I g n a c y B i e l e c k i 

d e R y m a n ó w , s ta t i on d e c u r e 
d e la r é g i o n d e R z e s z ó w , a 

UNE HISTOIRE 
DE GRENOUILLES 

L e s j o u r n a u x d e Ł ó d ź p u -
b l i è r e n t une i n f o r m a t i o n c o n -
c e r n a n t l ' e x p o r t a t i o n de g r e -
nou i l l e s v e r s la F r a n c e . M a l 
c o m p r i s e , c e l l e - c i p r o v o q u a 
une v e r i t a b l e r u é e d e j e u n e s 
„ c h a s s e u r s " q u i c a p t u r è r e n t 
des c en ta ine s d e bat rac iens . . . 
q u e p e r s o n n e n e v o u l u t l e u r 
a c h e t e r . Déçus , la p l u p a r t se 
d e b a r a s s è r e n t d e l e u r „ p ê c h e " 
un p e u pa r t ou t . E n t r e au t r e s 
une va l i se . . . d e g r e n o u i l l e s 
f u t dép>osée au j o u r n a l l o ca l 
„ E x p r e s s Ł ó d z k i " . 

USINES POUR 
LE G H A N A 

L e s b u r e a u x d ' é t u d e s 
d e l ' i n d u s t r i e du c i m e n t e t 
du p l â t r e d e C r a c o v i e 
t r a v a i l l e n t a u x p l a n s d ' u n e 
c i m e n t e r i e e t d ' u n e p l â -
t r i è r e p o u r le G h a n a . L a 
m a t i è r e p r e m i è r e d e ces 
f u t u r e s us ines se ra f o u r n i e 
par... des c o q u i l l e s d ' h u i -
t r e s ! 

f ê t é un r a r e a n n i v e r s a i r e — 
100 ans d ' â g e et 73 ans d e 
t r a v a i l c o m m e m é d e c i n . 

P r o m u l e 20 d é c e m b r e 1888 
à C r a c o v i e , l e d r B i e l e c k i n ' a 
j a m a i s depu i s cessé d e t r a -
v a i l l e r et — ce q u i est u n 
a u t r e r e c o r d — i l a t o u j o u r s 
e x e r c é à R y m a n ó w . 

T o u j o u r s v i g o u r e u x , l e v e -
n e r a b l e p r a t i c i e n se t i en t a u 
c o u r a n t d e t ou tes les n o u -
v e a u t é s m é d i c a l e s . 

DES E C O N O M I E S 
DE TIMBRES 

Son e n t r e p r i s e a y a n t v o u l u 
é c o n o m i s e r l e p r i x d 'une m a -
ch ine a f f r a n c h i s s e u s e , D a n u t a 
K . qu i d i r i g e a i t l e s e c r é t a -
r i a t „ é c o n o m i s a " e l l e auss i 
p o u r 230.000 z l o t y s d e t i m b r e s 
en 2 ans, ce q u i l u i v a u d r a 
u n r e p o s „ à l ' o m b r e " b i e n 
m é r i t é . 

LES HARENGS 
POLONAIS 
PASSENT AU FRIGO 
A OSTENDE 

L ' e n t r e p r i s e „ D a l m o r " d e 
G d y n i a d i s p o s e c h a q u e a n n é e 
d ' u n e b a s e d e c o m p l é m e n t à 
O s t e n d e . C h a q u e s e m a i n e 
3—4 c h a l u t i e r s y f o n t e s ca l e 
p o u r d é c h a r g e r l e p r o d u i t d e 
l e u r pêche . L e s h a r e n g s son*; 
c o n g e l é s dans l e p o r t b e l g e 
e t p a r v i e n n e n t a p r è s en P o -
l o g n e p a r un c o u r r i e r r é g u -
l ier . 

.A. 2.200 habitants de la 
voïvodie d 'Opo le sont d eve -
nus propr iéta i res des m a i -
sons qu'i ls habitent en les 
achetant à un p r i x des p lus 
réduits a u x municipal ités . 

^ U n e autorisation spé -
ciale, v u son âge, a été n é -
cessaire à un garçonnet de 
15 ans, G . Czeryńsk i de P o -
znań, pour réa l i ser en p l aneur 
un vol de 5 heures à 1.000 
mètres d 'alt itude. 

^ L e port de Kosza l in sur 
la Ba l t ique t r ansborde ra 
200.000 t. pa r an, pr inc ipa le -
ment vers les pays Scandi -
naves . 

^ U n architecte polonais 
de San Francisco a u x U S A 
a gagné le concours pour la 
construction d 'un nouveau 
quart ier „ D i a m o n d H ights " . 

^ Les chalutiers polonais, 
p révenus par rad io ont pu 

L 'UNESCO 
ET LE MILLENAIRE 

L e b u l l e t i n d e l ' U n e s c o a 
p u b l i é d e r n i è r e m e n t sous la 
s i g n a t u r e d e N i n o F r a n k , un 
a r t i c l e d o c u m e n t é sur l e 
M i l l é n a i r e d e P o l o g n e et sur 
r impK j r t ance des t r a v a u x d e s 
s a v a n t s p o l o n a i s p o u r l ' e n -
s e m b l e d e la r e c h e r c h e h i s -
t o r i q u e m o n d i a l e . 

éviter l ' ouragan „Be t sy " près 
des côtes du Canada . 

^ L e b u r e a u de l a T W A 
ouvert à V a r s o v i e est le 
douzième bu r eau des com-
pagnies aériennes étrangères 
dans la capitale. 

L a f lotte de plaisance de 
Szczecin a transporté cette 
année 355.000 vacanciers. 

.«k. Le s ouvr iers de l ' indus -
trie des m é t a u x non f e r r e u x 
disposeront l ' année prochaine 
d 'une supe rbe maison de r e -
pos à K ryn i ca destinée p r in -
cipalement à des cures p r é -
ventives. 

K.lodzko, dans la voïvodie de 
Wroclaw est indubitablement 
unie des villes les plus agré-
ables de toute la région qui 
d'ailleurs en tire son nom. 
L e passé, tels ces murs d'en-
ceinte, y côtoie le présent — 

industrie et tourisme 

Jeśli marzyłeś kiedykolwiek 
o odwiecLzeniii Polski 

• Kra ju T w y c h O j c ó w 
• Kra ju o b c h o d z q c e g o Tysiqclecie istnienia 

U C Z Y Ń T O N I E Z W L E K A J Ą C 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS" 
W A R S Z A W A . B R A C K A 16 

łelef, 602-71 telegr. T o u r o r b ì s , telex 10 308 WA 

z o r g a n i z u j e C i p r z y j e m n y p o b y t w K r a j u • z a p e w n i m i e j s c e w e w ł a s n y m h o t e l u l u b p e n s j o n a c i e • u ł a t w i z w i e d z e n i e 
n a j c i e k a w s z y c h m i e j s c o w o ś c i • w y m i e n i w a l u t y • w y p o ż y c z y s a m o c h ó d o s o b o w y z k i e r o w c q l u b b e z k i e r o w c y • u d z i e l i 

r a d y i p o m o c y w p o d r ó ż a c h p o K r a j u 

Sz.cz.egółow^^ch informacji udzielają biura podróży będące korespondentami „ORBISU" oraz 

O Ś R O D E K I N F O R M A C Y J N Y „ O R B I S " 

1 8 , r u e L o u i s l e G r a n d , P a r i s 2 ' , t e l . O P E 6 2 - 2 6 , R I C 0 5 - 6 0 



Chłopiec z czarnego toru 
Flor ian K a p a ł a jest na j l ep s zym teraz po l sk im żuż lowcom 

(courses su r cendrée ) . W t ym r oku obchodzi dziesięciolecie 
startów. W c iągu tak d ł u g i e j j a k n a żuż lowca ka r i e ry K a p a ł a 
by ł t rzykrotnie mis t rzem Po lsk i , w i e l o k r o t n y m reprezentan -
tem ! uczestnikiem t u r n i e j ó w o mist rzostwo świata . K a p a ł a 
na leży do k l u b u „S t a l " w Rzeszowie . Dz ięk i n i emu ta d rużyna 
zdoby ła tytuł mistrza Po l sk i na rok 1961. 

KOLEDZY n a z y w a j ą g o 
p o p r o s t u — F l o r e k . 
L u b i ą g o i c en ią . K i e -

dy r e p r e z e n t a c j a P o l s k i w a l -
c z y w m e c z a c h m i ę d z y p a ń -
s t w o w y c h , K a p a ł a j e s t k a p i -

P O L S C Y R Y C E R Z E 
O W A L N E J P I Ł K I 

w jPolsce po raz p i e rwszy zobaczono j a k się g r a w r u g b y 
dość dawno , bo w r o k u 1921. G r u p k a P o l a k ó w , która p o w r ó -
ciła IZ F r a n c j i 'do k r a j u oraz cz łonkowie f r ancusk i e j m i s j i 
w o j s k o w e j u tworzy l i d w i e d rużyny . N i e jest w c a l e w i ę c dzie -
łem przypadku , że p i e r w s z y m i t renerami i nauczyc ie lami by l i 
F rancuz i pro f . Louis A m b l a r d , M a u r i c e Baaue t , a późnie j 
F. Ma l in . N a j l e i ^ z y m graczem czo ł owe j d rużyny „Orze ł 
B i a ł y " i j e j kap i tanem by l Jerzy Ro twand , by ły z awodn ik 
Racing C l u b de Par i s . 

P i e r w s z y o f i c j a l n y m e c z 
r u g b y w P o l s c e zos ta ł r o z e -
g r a n y p r z e d 40 p r a w i e l a t y 
w e L w o w i e , a p i e r w s z y m i ę -
d z y n a r o d o w y k o n t a k t n a w i ą -
z a n o w r . 1924, k i e d y t o d r u -
ż y n a , ,Orze ł B i a ł y " w y j e c h a -
ła d o B u k a r e s z t u . J e d n a k 
R u m u n i b y l i j u ż l eps i . W s z y -
s tk i e s p o t k a n i a w y g r a l i g o -
s p o d a r z e z d e c y d o w a n i e . 

b o i skach . K l u b y r o z p a d a j ą 
się, b o w ł a d z e s p o r t o w e n i e 
i n t e r e s u j ą s ię r u g b y . W r o k u 
1928 n i k t j u ż w P o l s c e n i e 
m a a n i j e d n e j d r u ż y n y . 

2 i n s t r u k t o r ó w : B o n d a r e w i c z 
i N o w a k . O d t ą d F e d e r a c j a 
r o k r o c z n i e z a p r a s z a d o s i e -
b i e p o l s k i c h i n s t r u k t o r ó w . 
W a ż n y m m o m e n t e m j e s t 
w p r o w a d z e n i e r u g b y d o p r o -
g r a m u s t u d i ó w na s ł y n n e j za 
g r a n i c ą w a r s z a w s k i e j A k a -
d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e -
go . P o l s k a z o s t a j e p r z y j ę t a 
na c z ł o n k a na k o n g r e s i e w 
B a r c e l o n i e d o F . I . R . A . 

Jeden z zas łużonych dz ia -
. łączy Po l sk iego Z w i ą z k u 
R u g b y W ł a d y s ł a w T r y b u s 
jest teraz p ro f e so rem w y -
chowan ia f izycznego w l i -
ceum po l sk im w Pa ryżu . 

D z i w n i e s ię t o c z y ł a h i s t o r i a 
o w a l n e j p i ł k i p o p o l s k i c h 

DO P I E R O p o 27 l a t a ch , 
d e c y z j ą w ł a d z s p o r t o -
w y c h P o l s k i L u d o w e j , 

k t ó r e d o c e n i ł y w i e l k i e w a l o -
r y w y c h o w a w c z e , r u g b y z o -
s t a j e o d r o d z o n e . Z a m ó w i o n o 
w e F r a n c j i 50 p r z e p i s o w y c h 
p i ł e k i r o z p o c z ę t o s z k o l e n i e 
m ł o d z i e ż y . P i e r w s z y o f i c j a l n y 
m e c z r o z e g r a n y zos ta ł w 
W a r s z a w i e w r. 1956 p o m i ę -
d z y d r u ż y n a m i s t u d e n t ó w z 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o i z e s p o ł e m g ó r n i -
k ó w z e Ś l ą ska . 

W kartotekach Po l sk i e -
go Z w i ą z k u R u g b y n a 
dzień 1 stycznia 1961 r o -
k u by ło za re j e s t rowanych 
1595 z a w o d n i k ó w . 

Próba sił 
lekkoatletów 
lotaryńskich 

P r z e d m a j ą c y m się o d b y ć 
w k r ó t c e „ L a Journée des R e -
la i s " l e k k o a t l e c i l i c z n y c h 
k l u b ó w s p o r t o w y c h w L o t a -
r y n g i i s t a n ę l i d o p r ó b y s i ł w 
b i e g a c h , s k o k u w da l , s k o -
k u w z w y ż , w r zuc i e k u l ą i td . 

Z a n o t o w a l i ś m y n a s t ę p u j ą c e 
w y n i k i R o d a k ó w : 

R a k o w s k i ( E S T T ) 400 m — 
51,3. K r a j e w s k i ( U S B ) 400 m 
p r z e z p ł o t k i — 56,4. R a k o w -
ski — 56,6. R z u t k u l ą — 
Frontczak ( U S J ) — 14 m. 58, 
r zu t ' d y s k i e m Frontczak — 
41 m . 74. R z u t m ł o t e m K a s -
perski ( U S B ) — 56 m . 94. 

M a g i e r a 
z a s t ą p i F e r r e r ò 

K i e r o w n i c t w o d rużyny pi łk i 
nożne j F .C . N a n c y ( M . et M . ) 
ustaliło, że b r a m k a r z a F e r r e -
rò w okresie n iędyspozycj i 
będzie zas tępowa ł amator , J O -
Z E F M A G I E R A . M a g i e r a r o -
zegra ł j uż w i e l e meczów , a 
w ub i e g ł ym sezonie b r a ł u -
dział w meczu N a n c y - T r o y e s . 
N a s z e m u R o d a k o w i u rodzo -
nemu w 1934 r. w B l é n o d -
l e s - P o n t - à - M o u s s o n , gdzie za -
deb iutowa ł w C.S.B., p r zepo -
w i a d a j ą w i e l ką kar ie rę p i ł -
karską . 

G r a j c t w k r ę g l e 
G R A W K R Ę G L E , n i e g d y ś 

t ak p o p u l a r n a w P o l s c e , t e -
r a z j e s t p r a w i e n i e znana . 
A b y „ p r z y p o m n i e ć " t ę g r ę . 
T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a 
K u l t u r y F i z y c z n e j p o s t a n o -
w i ł o z b u d o w a ć w w i ę k s z y c h 
m ia s t a ch k i l k a p r z e p i s o w y c h 
k r ę g i e l n i . 

W e d ł u g danych F . I .R .A . 
w r oku 1960 w e F r anc j i 
by ło z a r e j e s t rowanych 646 
k l u b ó w r u g b y i w c iągu 1 
r oku p rzyby ło 19 k l u b ó w . 
N a d r u g i m m i e j s c u jest 
R u m u n i a ze 131 k lubami . 
Po l ska z 12 k l u b a m i i 26 
oś rodkami szko len iowymi 
jest obecnie na ó smym 
mie j scu . 

N a s t ę p u j e n o w y ok r e s ż y -
w i o ł o w e g o o d r o d z e n i a p o l -
s k i e j r u g b y . G a r n i e s ię m ł o -
d z i e ż , p o w s t a j ą c o r a z t o n o -
w e d r u ż y n y , z w ł a s z c z a na 
p r o w i n c j i . A l e na p r z e ł o m i e 
la t 1956/57 w z w i ą z k u z o g ó l -
ną r e o r g a n i z a c j ą p o l s k i e g o 
spo r tu , k l u b y , ze w z g l ę d ó w 
p r z e d e w s z y s t k i m o s z c z ę d -
n o ś c i o w y c h , r o z w i ą z u j ą w i e l e 
d r i i ż y n . P o z o s t a j e j e d n a k 
k i l k a n a ś c i e z e s p o ł ó w , z k t ó -
r y c h 8 n a j l e p s z y c h r o z g r y w a 
m e c z e l i g o w e . M i s t r z e m w 
r. 1957 są s t u d e n c i z A k a d e -
m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o 
w W a r s z a w i e . P i e r w s z ą z a -
g r a n i c z n ą d r u ż y n ą , k t ó r a p o 
w o j n i e p r z y b y w a d o P o l s k i , 
j e s t S p a r t a k . G o t t w a l d o w o 
( C z e c h o s ł o w a c j a ) , a n a s t ę p n i e 
„ E n e r g i a " B u k a r e s z t . 

A b y n a d r o b i ć z a n i e d b a n i a 
l a t p o p r z e d n i c h , P o l s k i Z w i ą -
z e k R u g b y u t w o r z y ł o ś r o d k i 
s z k o l e n i a m ł o d z i e ż y w W a r -
s z a w i e , G d a ń s k u i K a t o w i -
cach, g d z i e c h ł o p c y 13—17-
l e tn i r o z p o c z y n a j ą n a u k ę 
r u g b y . D r u ż y n a f r a n c u s k a 
P . U . C . P a r i s o d w i e d z a P o l -
skę . P i e r w s z y o f i c j a l n y m e c z 
m i ę d z y p a ń s t w o w y r o z e g r a n o 
w r . 1958 w Ł o d z i z r e p r e -
z e n t a c j ą N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j . W y -
g r a ł a P o l s k a 9:8 (0:8). 

P r z e ł o m o w y n i m o m e n t e m 
j e s t p r z y b y c i e d o P o l s k i f r a n -
c u s k i e g o t r e n e r a R o b e r t a 
Pou l a i s . P r z y g o t o w u j e on r e -
p r e z e n t a c j e d o m i ę d z y n a r o d o -
w e g o t u r n i e j u o „ P u c h a r P o -
k o j u " w B u k a r e s z c i e . P o l s k a 
d r u ż y n a z a j m u j e z a s z c z y t n e 
I I m i e j s c e za R u m u n i ą . Z w y -
c i ę s t w o n a d r e p r e z e n t a c j ą 
B e l g i i 6:0 i N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i F e d e r a l n e j 9:8 b a r -
d z o p o d n o s i na d u c h u d z i a -
ł a c z y r u g b y . 

Reprezentac j a W a r s z a w y 
rozeg ra ł a d w a mecze z r e -
prezentac ją Brukse l i , oba 
w y g r y w a j ą c 21:9 i 10:3. 

Po l sk i Z w i ą z e k R u g b y 
czyni usi lne starania, aby 
jeszcze w tym roku d o -
szedł do skutku o f i c j a lny 
mecz reprezentac j i P a ryża 
i W a r s z a w y . Jak jest w 
pro jekc ie , takie mecze 
r o z g r y w a n e by ł yby r o k -
rocznie. 

Czy wiecie, że r u g b y 
znane jest na wszystk ich 
kontynentach świata? D o -
b r ze r o z w i j a się r u g b y w 
Japonii . 

P i e r w s z y k o n t a k t z F r a n -
c j ą n a w i ą z a n y z o s t a j e w r. 
1957. N a z a p r o s z e n i e F r a n -
c u s k i e j F e d e r a c j i R u g b y w y -
j e ż d ż a na k u r s s z k o l e n i o w y 

P i e r w s z y c h t r z e c h p o l s k i c h 
s ę d z i ó w z a t w i e r d z a F . I . R . A . 
R o k 1960 z n ó w j e s t o k r e s e m 
r o z k w i t u r u g b y . Już w 26 
o ś r o d k a c h s zko l i s i ę t e r a z 
m ł o d z i e ż . O m i s t r z o s t w o P o l -
sk i g r a 10 n a j l e p s z y c h d r u -
ż y n , a j u n i o r z y w o d d z i e l -
n y c h r o z g r y w k a c h w a l c z ą t e ż 
o t e n z a s z c z y t n y t y tu ł . N o w e 
k o n t a k t y z a g r a n i c z n e p r z y -
c z y n i a j ą s ię d o d a l s z e g o r o z -
w o j u r u g b y w P o l s c e . 

t a n e m d r u ż y n y . W t y m r o k u 
j e g o p r z e w a g a w ś r ó d n a j l e p -
s z y ch ż u ż l o w c ó w P o l s k i b y ł a 
z d e c y d o w a n a . W t u r n i e j u o 
„ Z ł o t y Kask " , - k t ó r y sk ł ada 
s ię z 8 o d d z i e l n y c h i m p r e z , 
za k a ż d y m r a z e m r o z g r y w a -
n y c h na i n n y m p o l s k i m t o -
r z e , K a p a ł a z e b r a ł n a j w i ę c e j 
p u n k t ó w i z d o b y ł t ę c enną 
n a g r o d ę . N i e m a ł o t e ż p r z y -
c z y n i ł s i ę d o z d o b y c i a p r z e z 
P o l s k ę d r u ż y n o w e g o m i s t r z o -
s t w a ś w i a t a na w r o c ł a w s k i m 
t o r z e . 

T o t e ż t e ra z , k i e d y p o t r u d -
n y c h e l i m i n a c j a c h m i a ł s t a r -
t o w a ć w f i n a l e m i s t r z o s t w 
ś w i a t a , o c z e k i w a l i ś m y z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą i w n a s z e j r e -
d a k c j i na t e l e f o n z e S z w e c j i , 
g d z i e w M a l m o s p o t k a ł o s ię 
16 n a j l e p s z y c h ż u ż l o w c ó w 
ś w i a t a . W t e j g r u p i e b y l i : 2 
P o l a c y ( K a p a ł a i T k o c z ) , 4 

W a r s z a w i e z a d a ł t o p y t a n i e 
s a m e m u F l o r i a n o w i K a p a l e . 

— Już p i e rwszy b ieg m i się 
nie powiód ł . M a s z y n a jakoś 
nie c iągnęła , ź le w y s t a r t o w a -
ł em i z a j ą ł e m dopiero I V , a 
w i ęc nie p u n k t o w a n e mie jsce . 
Fund in i Knutson jeździ l i t e -
go dnia doskonale . Z tymi 
S z w e d a m i nieraz już się spo -
tykałem, z a r ó w n o na torach 
zagranicznych, j a k w Polsce, 
i w ie lokrotn ie w y g r y w a ł e m . 

Toteż k iedy s t a r towa ł em w 
j e d n y m z ostatnich b i e g ó w z 
Fund inem, pos tanowi ł em w a l -
czyć — pow i edzmy — j a k l ew . 
P rzez p ie rwsze okrążenie toru 
j echa l i śmy tuż obok siebie. 
N i e d a ł em się S z w e d o w i w y -
przedzić ani o centymetr . A l e 
wreszc ie F u n d i n wyskoczy ł do 
przodu. Te r a z z ab l okowa ł 
mn i e umiejętnie , zgodnie 
zresztą z r e gu l aminem. Z rob i ł 
to i dlatego, aby j ego ko lega 
Nordin. . . nas obu wyprzedz i ł . 
Przecież to by ł a w a l k a o każ -
dy cenny punkt ! 

G d y j echa łem do M a l m o , 
m a r z y ł e m o I I I m ie j s cu n a 
świecie. M o ż e uda się os iąg -
nąć to w przysz łym roku? 

Czo łow i żuż lowcy Polski . O d l e w e j : mechanik F i l ipowski , R u -
rarz, K a p a ł a , M a l i n o w s k i , P o u k a r d , Wa lo szek , Kacpe rak , K a j -
zer, Poc i e jkow icz 

S z w e d z i (z a k t u a l n y m m i -
s t r z e m ś w i a t a O v e F u n d i -
n e m ) , 7 A n g l i k ó w (z t r z e m a 
b y ł y m i m i s t r z a m i świata ' : 
C r a v e n e m , B r i g g s e m i s ł y n -
n y m R o o n i e M o o r e m ) , 2 N o -
w o z e l a n d c z y c y i 1 r e p r e z e n -
tant Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , 
d e b i u t a n t w t ak w i e l k i e j 
i m p r e z i e — P l e c h a n o w . 

O g r o m n y sukces — s t a n o -
w i ą c y n i e j a k o r e w a n ż za 
p o r a ż k ę z P o l s k ą w m i s t r z o -
s t w a c h d r u ż y n o w y c h — o d -
•hieśli S z w e d z i , k t ó r z y z a j ę l i 
t r z y p i e r w s z e ' m i e j s c a : I — 
F u n d i n , I I — K n u t s s e n , I I I 
— N o r d i n . W t ak d o b o r o w e j 
s t a w c e V I I m i e j s c e K a p a ł y 
j e s t d u ż y m s u k c e s e m . D r u g i 
r e p r e z e n t a n t P o l s k i , S t a n i s ł a w 
T k o c z , b y ł X V . 

I ROZMAITOŚCI 
S P O R T O W E 

M I E J S C A P O L A K Ó W 
W F I N A Ł A C H 

M I S T R Z O S T W Ś W I A T A 

I N D Y W I D U A L N I E 
1959 X I I P o u k a r d 
1960 V I I K w o c z a ł a 

X I I Żyto 
X V I K a j z e r 

1961 V I I K a p a ł a 
X V Tkocz 

D R U Ż Y N O W O 
1960 I V Po l ska 
1961 I Po l ska 

W Y D A W N I C T W O „ S P O R T 
I T U R Y S T Y K A " , które m a 
s w o j ą s iedzibę w W a r s z a w i e , 
w ś r ó d w i e l u cennych i b a r -
dzo c i ekawych książek w y -
da ło ostatnio ks iążkę o t a j -
n ikach z j a z d ó w narciarskich. 
T e n popu la rny , bogato i lu -
s t r owany zd jęc i ami i w y k r e -
sami podręcznik napisal i 
w ie lcy z n a w c y narc ia r s twa 
austr iackiego d r K . Hut te r i 
prof . S. K ruckenhause r . 
Ks i ą żka w w y d a n i u po lsk im 
nosi tytuł „ S m i g " . 

A D A M S M E L C Z Y i i S K I , 
w i c e m i s t r z o l i m p i j s k i ( M e l -
b o u r n e 1956) w s t r z e l an iu d o 
r z u t k ó w , z z a w o d u j e s t d e n -
tys tą . S i l na a j e d n o c z e ś n i e 
d e l i k a t n a d ł o ń l e k a r z a - d e n -
t y s t y z p e w n o ś c i ą p o m a g a 
m u p r z y s t r z e l an iu . 

C z y K a p a ł a n i e m ó g ł z a j ą ć 
l e p s z e g o m i e j s c a ? 

T a k i e p y t a n i e z p e w n o ś c i ą 
z a d a ć m o ż e i n i e j e d e n z W a s . 
A b y z n a l e ź ć o d p o w i e d ź , nasz 
r e p o r t e r w s i ed z i b i e P o l s k i e -
g o Z w i ą z k u M o t o r o w e g o w 
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S t t ł k a Raśd 
W E D t U G P O W I E Ś C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Wolni kmiecie, zamieszkali na terenach dzisiejszej Wielkopolski, postanawiają 
rozprawić się z księciem Chwostkiem, gnębiącym ich bezlitośnie, i jego żoną — 
Niemką Brunhildą. Wybierają wodzem Myszkę, zwanego Krwawą Szyją, i podcią-
gają pod gród nad jeziorem Gopło. W tym czasie przybywają do grodu dwaj sy-
nowie księcia. Za namową żony Chwostek odsyła obu młodzieńców do Turyngii. 

Noc zeszła spoko jn ie i C l iwostek zaczynał nab i e -
rać przekonania , że ó w przemarsz z b r o j n e j g r o -
m a d y kmiec i by ł j edyn ie demonstrac ją , nie p o -
c i ąga j ącą za sobą żadnych poważn ie j s zych n a -
stępstw. R a n k i e m z jez iora podniós ł się gęsty 
tuman m g ł y un i emoż l iw i a j ący j a k ą k o l w i e k w i -
doczność. D a r e m n i e książęcy strażnicy p rzys ł an ia -
li oczy, w y p a t r u j ą c p rzed siebie. N i e dostrzegal i 
niczego, mogącego zagrażać n iebezpieczeństwem. 
N i e s łychać też by ło n a j m n i e j s z e g o szmeru . Cisza 
p a n o w a ł a dookoła nieprzenikniona, z łowróżbna. . . 
Z a m e l d o w a l i o t ym C h w o s t k o w i . Z a r ża ł końsk im 
śmiechem i zacierał z uciechy w łochate ręce. 
„P r z ec i e ż m ó w i ł e m , że nie ośmielą się a t a k o w a ć ! " 

Dop ie ro koło po łudn ia m g ł a opadła . Spo j r ze l i w a r -
townicy i s t ruchla ły w n ich serca. Z a r a z za ob ron -
n y m w a ł e m ludzki mur . G ł o w a przy g łowie , r a -
mię przy ramieniu . W i e l e Ich, n iby p i a sku na 
b r zegu Gop ł a . N a przedzie g r o m a d a M y s z k ó w n a 
koniach, obok M y s z k ó w kmieca starszyzna, także 
konno.. W y l a z ł Chwos t ek n a d rug i e piętro w ieży . 
P r ó b o w a ł policzyć napas tn ików . Pot rząsną ł w r e s z -
cie bezradnie g ł o w ą . Z a dużo ich! „Pos to j ą przez 
j ak iś czas I p ó j d ą sob ie ! " — pocieszał się w s w e j 
posępne j duszy. A n i myś le l i spełnić j ego życze-
nia. Sta l i n ada l w milczeniu, bl iscy na strzelenie 
z łuku. R o z p o z n a w a ł C h w o s t e k z n a j o m e twarze . 
A oni spog ląda l i na g r ód n ienawis tnym wzrok iem. 

Zszed ł książę na dół. „N i ech się napat rzą ! " — 
mrucza ł , śmie jąc się. A l e b l ady by ł p rzy tym 
śmiertelnie. W y b i e g ł a z komnaty B runh i lda . R z u -
ciła ok iem i z a ł ama ł a ręce iz j ęk i em rozpaczy. 
W ś r ó d straży u w i j a l i się setnicy, u s t aw i a j ą c ludzi 
do wa lk i . P o k r z y k i w a l i weso ło , gdyż uprzednio 
książę kaza ł wytoczyć pa r ę beczek starego miodu . 
P i l i zd rowo , j a k b y p rzeczuwa l i , że t ra f i a im się 
taka okaz j a ostatni r az w życiu. „ T o hołota, nie 
w o j a c y ! — wrzeszczel i . — Zda tne to do orki, a nie 
do w o j o w a n i a . P rze t rzep lemy im zaraz skórę ! 
Chodźcie tu b l iżej , psie syny.. . ! " M y s z k o w i e nie 
pozostawal i im dłużni . „Ostatni to dzień t w e g o 
zbó jeckiego żywo ta ! " — dar l i się z ca łe j mocy. 

S iad ł ciężko Chwos tek na ł a w i e I zamyśl i ł się 
g łęboko. „ M i o d u ! " — zażąda ł wreszc ie oc ł i rypnię -
tym g łosem. Przynieś l i s t ąg l ewkę napitku. Z a n u -
rzył w n i e j poz łacany kubek i w y p i ł chciwie . Z a -
nurzy ł d rug i raz, przy łoży ł k u b e k do ust... W te j 
s a m e j chwi l i roz leg ł się p rze raź l iwy świst pisz-
czałki. Z a w t ó r o w a ł m u j eden potężny okrzyk b o -
j o w y kmieci . Nata r l i . Po sypa ł y się gęsto strzały 
z obu stron, polecia ły kamienie , z awa rcza ł y p r o -
ce. A ż z iemia zatrzęsła się od w r z a s k u ob le -
ga jących , a siedzące na w i e ży stadko k r u k ó w ze r -
w a ł o się z przerażeniem i kracząc ponuro unios -
ło się w obłoki. Dopad l i C h w o s t k o w i ludz ie do 
p rzygotowanych be lek i spycha j ą j e na M y s z k ó w . 

Ktoś w dole zakrzykną ł ok ropnym g łosem bólu, 
« z y j e ś ciało p lusnęło w w o d ę . Ob rońcy g rodu nie 
ż a ł o w a l i ni belek, ni kamieni , ni go r ące j smoły . 
K a ż d y jęk porażonego męża p r z y j m o w a l i r echo -
tem zadowo len ia I z d w a j a l i s w e wys i łk i . A l e na 
mie j sce zabitych i r annych Kmieci wdz i e r a l i się 
inni, jeszcze ba rdz i e j za jad l i , p ragnący teraz p o m -
ścić śmierć s w y c h towarzyszy . N i enaw i ś ć do C h w o -
stka i j ego okrutne j żony-trucic ie lk i d o d a w a ł a 
ob l e ga j ą cym sił I zaciętości. N i e zważa l i na rany, 
na ból, na p rze rzedza jącą ich szeregi śmierć. 
Raz odepchnięci od w a ł ó w sp róbowa l i po raz d r u -
gi szczęścia. Zas łan ia l i g ł o w y d r e w n i a n y m i t a r -
czami i par l i po d rab inach z f u r i ą szaleńców.. . 

Jednakże za łoga g r o d u nie przesypia ła sp r awy . 
U w a ż n i e o b s e r w u j ą c y przeb ieg b i twy setnicy w p o -
rę dostrzegal i na j s ł absze punkty obrony i w z m a c -
nial i j e od r azu n o w y m i si łami. Jakoż i d rug i atak 
został po uporczywych zmagan iach odparty z 
k r w a w y m i s t ra tami M y s z k ó w i ich pop leczników. 
N a w a l e podniósł się okrzyk t r iumfu , a Chwos tek 
aż uderzy ł się d łońmi po udach I rechotał p rze -
ciągle. „ N i g d y nie zdobędą g rodu ! — chrypia ł z 
uniesieniem. — T a b anda zdatna jest do p ługa 
i do niczego w ięce j . Chodźc ie tu, c h a m y ! " I w t e d y 
stało się coś, czego Chwos tek I j ego podw ł adn i 
nie mog l i p rzewidz ieć : z boku uderzy ła trzecia 
g r o m a d a i w p a d ł a na podwórze . (16 — d.c.n.) 

L i m a n o w a m a w i e l e zabytków . M . in. należą do nich 
kamieniczki z podcieniami n a m i e j s c o w y m rynku, s t a r an -
nie odres taurowane . N a j e j ul icach często jeszcze „stare 
m i j a się z n o w y m " , j a k to w i d z i m y na zd jęc iu : na tle 
d o m k ó w w reg iona lnym stylu, po j azd ciągniony siłą w o ł a 
oraz motocykl . 

LIMA1VOWA 
P a n V a l e n t i n T a f a r a z R o d e z ( A v e y r o n ) p ros i ł o r e -

p o r t a ż z L i m a n o w e j . S p e ł n i a m y j e g o ż y c z e n i e . T o p o d g ó r -
sk i e m i a s t o w w o j . k r a k o w s k i m , p r z y l in i i ko l . z C h a b ó w -
k i d o N o w e g o Sąc za i s zos i e z K r a k o w a p r z e z N . Sąc z d o 
K r y n i c y , n a l e ż y d o t u r y s t y c z n e g o r e g i o n u S ą d e c c z y z n y . 
S k o r z y s t a ł o t e ż w os ta tn i ch l a t ach z t z w . e k s p e r y m e n t u 
s ą d e c k i e g o , i n t e n s y w n e g o z a g o s p o d a r o w a n i a r e g i o n u p r z e -
d e w s z y s t k i m d l a c e l ó w t u r y s t y c z n y c h . Ś w i e t n e p o ł ą c z e -
n ia s z o s o w e , n o w e n a w i e r z c h n i e , p u n k t w y p a d o w y w B e s -
k i d W y s p o w y , s ą s i e d z t w o J e z i o r a R o ż n o w s k i e g o ( g ó r a m i 
ok . 25 k m ) , m a s o w y ruch t u r y s t y c z n y i k o l o n i j n y , a p r z e d e 
w s z y s t k i m p i ę k n o o k o l i c y m a j ą d u ż y w p ł y w na r o z w ó j 
i ż y c i e m i a s t a . D r u g a s t r ona m e d a l u t o p r z e m y s ł t e r e n o w y , 
r o z b u d o w a n y na z a p l e c z u L i m a n o w e j w Ł o s o s i n i e D o l n e j , 
k o r z y s t a j ą c y z o k o l i c z n e g o s u r o w c a , k a m i e n i a i d r z e w a 
o r a z p r z e t w ó r s t w a o w o c ó w ze w z o r o w o p r o w a d z o n y c h w 
o k o l i c y g o s p o d a r s t w o g r o d n i c z y c h . 

L i m a n o w a jest też miastem szkolnym. L icea : ogó lno -
kształcące, pedagogiczne, ogrodnicze, reprezentu ją szko l -
n ictwo średnie, poza tym są tu szkoły p o d s t a w o w e i za -
w o d o w e . N a zd jęc iu n o w o oddany do użytku m i e j s c o w e j 
młodzieży gmach Szkoły 1000-lecia. 

Z a mias tem wy ra s t a n o w e osiedle d o m k ó w jednorodz in -
nych. T r a d y c y j n e w tych okolicach d r e w n o zastępują 
obecnie przy b u d o w i e p re f ab ryka ty , cegła i cement. 

A la demande de mr Tafara de Rodez nous publions ces 
quelques photos de Limanowa, localité au pied des Tatras, 
centre touristique en plein développement. Des nouvelles indu-
stries locales y naissent, des nouvelles malsons, des écoles 
s'élèvent. 



S z y m o n K o b y l i ń s k i , 
r o d o w i t y w a r s z a -
w i a k o d 1 9 2 7 r o k u 
( k i e d y tu s ią u r o -
d z i ł ) r y s u f e d o p r a -
sy o d 1 9 4 6 r o k u . 
W t e d y to „ K o b i e t a 
w i e j s k a " z a m i e ś c i -
ł a p i e r w s z q ¡ e g o 
p r a c ę i d l a t e g o 
S z y m o n d o t y c h -
c z a s ł a s k a w i e p a -
t r z y n a k o b i e t y . O 
r y s u n k i j e g o b i j q 
s ię w s z y s t k i e p i s -
m a , t r u d n o w i ę c 
w y l i c z a ć . Z a m i e s z -

c z a m y k i l k a p r o c z ¡ e g o c y k l u , , T y $ i q c -
l e c i e " , o r a z ( p o w y ż e j ) a u t o p o r t r e t , z r e -
s z t ą n i e z b y t p o c h l e b n y . 

Na łuk nie siarczyło mi iur 
forsy! ... 

Łokietek: 
— A w sklepie dla nietypowych 

próbowołei?! . . . 

— W y p u ś ć c i e m n i e ! I Polacy nie gęsi... 

Odczep się, kładę podwaliny pod 
cechę narodowq!!... 

Czy nie cieszy cię \cdnak, i e 
otrzymasz herb „Jelito"? 

Smok biurokracj i 
— Moiego dziadka zabił szewc Dr( 

tewka, więc uważam, i e ied< 
smok na 1000 lat wystarczy 


